
W hucie „Katowice” 
; ---------------------------------

Po 12 miesiącach rekordowego tempa budowy 
Rozpalenie wielkiego pieca nr 2 
Dziś nastąpi pierwszy spust surówki 

Od naszego specjalnego-wysłannika
HENRYKA JEZIERSKIEGO

(P) 29 bm. o godz. 14.50 nastąpiło rozpalenie wielkiego pie­
ca nr. 2 w hucie „Katowice”. Jest to kolejne doniosłe wyda­
rzenie w budowie tego metalurgicznego kombinatu. Od tego 
momentu miejsce budowniczych przy wielkim piecu nr 2 
zajęli hutnicy.

Prezydent Jimmy Carter 
przybył z oficjalną wizytą do Polski 
Powitanie na lotnisku Okęcie w Warszawie

Jakie znaczenie dla kraju 
ma to wydarzenie? Przede 
wszystkim realna się staje 
roczna produkcja 4 milionów 
ton stali w hucie „Katowice”.

4 miliony ton stali, to trzy 
razy więcej niż wynosiła cała 
polska produkcja hutnicza 
przed wojną. Będą to rów-

FSO wykonuje 
roczne zadania

Informacja własna
(P) Załoga żerańskiej FSO, 

największego w .stolicy zakładu 
przemysłowego, wykonała przed 
terminem roczne zadania pro­
dukcyjne dostarczając na ry­
nek i eksport wszystkie zapla­
nowane samochody oraz części 
zamienne, zwiększając w po­
równaniu z ub. r. wartość pro­
dukcji o ponad 1,1 miliarda zło­
tych. Do końca ostatniej, syl­
westrowej zmiany załoga FSO 
wykona ponad plan br. dodat­
kowe wyroby wartości ok. 290 
milionów zł.

W tym roku uzyskano na Że­
raniu oszczędności: w kosztach 
produkcji 375 min zł. w zuży­
ciu materiałów, surowców i 
energii 295 min, a dzięki popra­
wie jakości, konsekwentnemu 
zmniejszaniu ilości braków i re­
klamacji zaoszczędzono ok. 40 
min złotych.

Zadania Fabryki Samochodów 
osobowych na 1978 r„ większe 
od tegorocznych o ok. 2,5 mi­
liarda zł, dyskutowane będą pod-^ 
czai odbywającej się w białek' 
na Zoraniu Konferencji Samo­
rządu Robotniczego, (dr)

Zbiornik wodny
powstaje na rzece Ropie

(P) W Klimkówce (woj. no­
wosądeckie) na rzece Ropie po­
wstaje zbiornik wodny o po­
wierzchni kilkuset hektarów.

Ma on spełniać przede wszyst­
kim zadania przeciwpowodzio­
we w tym rejonie, a także bę­
dzie źródłem zaopatrzenia w 
wodę miast: Biecza (woj. kroś­
nieńskie) oraz Gorlice (woj. no­
wosądeckie. (PAP)

Budownictwo mieszkaniowe 
w woj. radomskim w 1978 r.

Informacja własna
(R) Z udziałem dyrektorów 

największych przedsiębiorstw 
budewlanych, biur projekto­
wych oraz spółdzielczości miesz­
kaniowej 19 bm, odbyła się w 
Radomiu narada poświęcona o- 
mówieniu realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego w 
woj. radomskim w 1973 r.

W czasie spotkania, któremu 
przewodniczył sekretarz KW 
PZPR w Radomiu — Józef To­
biasz a uczestniczył wicewoje­
woda radomski — Tadeusz Cho- 
chowski szczegółowo omówiono 
zakres prac dla Kombinatu 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
oraz kilku innych przedsię­
biorstw budowlano-montażo­
wych, które będą pomagać w 
wykonaniu ambitnego programu 
wojewódzkiego. Przewidziano 
210 tys. m kw. powierzchni czy­
li o ponad 30 tys. m kw. wię­
cej niż to wynika z projektu 
NPSG na 1978 r.

W czasie spotkania przedys­
kutowano wiele problemów 
związanych z właściwym przy­
gotowaniem i uzbrojeniem tere­
nów pod budownictwo mieszka­
niowe, zakresem pomocy dla 
budownictwa ze strony przed­
siębiorstw z innych resortów ze 
szczególnym zwróceniem uwagi

Spotkanie działaczy TPP-R 
w Radomiu

(R) 29 bm. odbyło się w Ra­
doniu spotkanie grupy działaczy 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej z woj. radomskie- 
to, w którym uczestniczyła se­
kretarz KW PZPR, przewodni­
cząca ZW TPPR — Krystyna 
Firmanty.

W czasie spotkania dokonano 
podsumowania wyników pracy 
prowadzonej w 1977 r. w 975 
kołach TPPR skupiających po­
nad 88 tys. członków oraz wy­
tyczono zadania na 1978 r. Naj­
bardziej aktywni działacze To­
warzystwa otrzymali nagrody. 

nież miliony dolarów zaoszczę­
dzone na imporcie sprowadza­
nej dotychczas stali z zagrani­
cy. Wielki piec nr 2 zbudowa­
no w rekordowym czasie 12 
miesięcy. Pobite tu zostały 
wszelkie rekordy czasowe.

Należy dodać, że wielki piec 
nr 1, tak jak i wielki piec nr 2 
to jest to, co się da porównać 
do dużej fabryki. Wielki piec 
nr 2, to czterdzieści tysięcy ton 
konstrukcji stalowych, paręset 
tysięcy ton żelbetu, setki kilo­
metrów rurociągów, kabli, a 
także skomplikowana aparatu­
ra, która sprawia, że obiekt ten 
może pracować prawie że bez 
udziału człowieka, a jedynie 
pod jego kontrolą.

Sukces, który stał się udzia­
łem budowniczych kombinatu, 
a także wspomagających ich 
hutników, wymagał nadzwy­
czajnego wysiłku, samozaparcia i

Syluajja rynkowa w IV kwartale br.
Wzrost podamy poszukiwanych towarów i usług 
wzmocni równowagę rynkową w I kwartale 1978 r.

(P) W Ministerstwie Finan­
sów rozpatrzono 29 bm. — z 
udziałem przedstawicieli Ko­
misji Planowania przy RM i 
zainteresowanych resortów — 
sytuację rynkową w IV kwar­
tale br. Zatwierdzono także 
bilans pieniężnych przychodów 
-j wydatków ludności na L 
kwartał 1978 r.

Przewiduje się wzmocnienie 
w tym okresie równowagi ryn­
kowej przede wszystkim poprzez 
dalszy wzrost podaży poszuki­
wanych przez społeczeństwo to­
warów i usług oraz zaostrzenie 
dyscypliny finansowej, dotyczą­
cej zwłaszcza gospodarowania 
środkami płacowymi. W toku 
obrad wysunięto szereg wnio­
sków, których realizacja ułat­
wi wypełnianie już od pierw­
szych dni nowego roku zadań 
określonych w tych dziedzinach | 
przez NPSG.

Dużą uwagę zwrócono na po­
trzebę odczuwalnej poprawy 
struktury asortymentowej towa­
rów oraz rozwoju usług dla 
mieszkańców miast 1 wsi. Uzna­
jąc konieczność wzmocnienia 
kontroli wydatkowania fundu­
szu płac wskazywano, iż nale- 

na maksymalne wykorzystanie 
możliwości specjalistycznych 
„pomocników”. Uznano za ko­
nieczne zwiększenie już w 1978 
r. do 59 proc, udziału opra­
cowań „Miastoprojektu” na po­
trzeby Radomia i woj. radom­
skiego. Zgłoszono także celo­
wość utworzenia zespołu do spraw 
kompleksowego sterowania bu­
downictwem mieszkaniowym w 
woj. radomskim przy pomocy 
maszyn matematycznych, który 
zajmie się szczegółowym opra­
cowaniem planu na 1979 r.

TMZ

„Zamach W Elblcjgu. Czołową pozycją wśród tegorocznych wyrobów stanowi prototyp 
360-megawatowej turbiny, która będzie wystana do nowo budowanej elektrowni „Opole". Na zdję­
ciu: przy kadłubie 360-tki pracują Zygmunt Brzostowski i Mieczysław Brzezik.

GAF — UUejewskl

mozolnej pracy, trwającej przez 
okrągły rok. Poświęcono dla 
niego niejedną niedzielę, świę­
to czy wolną sobotę.

Dziś nastąpi pierwszy spust 
surówki z wielkiego pieca nr 2. 
Będzie to normalny dzień pra­
cy zarówno dla budowlanych 
jak i dla hutników. Huta „Ka­
towice" ma bowiem to do sie­
bie, że tu nie zwalnia się tem­
pa.

Mijający rok był pomyślny 
dla kombinatu. Uruchomiono tu 
bowiem trzy potężne obiekty: 
walcownię ciągłą kęsów, wal­
cownię średnią i wielki piec 
nr 2, który stał się niejako 
ukoronowaniem tego dzieła.

Ks!ęga życzeń 
noworocznych 
w Belwederze

(P) Kancelaria Rady Państwa 
zawiadamia, że Księga Życzeń 
Noworocznych wyłożona będzie 
w Sali Pompejańskiej Belwede­
ru w dniu 1 stycznia 1978 r. 
w godz. 11.00 — 13.00. (PAP)

ży bezwzględnie eliminować wy­
płaty za produkcję zlej jakości.

Ustalono ponadto, że środki 
kredytowe będą w większym 
niż dotąd stopniu kierowane na 
stymulowanie produkcji rolnej. 
Instytucje bankowe 1 oszczęd­
nościowe będą natomiast konty­
nuowały wysiłki zmierzające do 
dalszego wzrostu crzczędności — 
korzystnych przecież zarówno 
dla - gromadzących pieniądze na 
książeczkach PKO i SOP, jak i 
dla gospodarki narodowej.

(PAP)

Konserwatorska mozaika 77
z dr. Lechem Krzyżanowskim 
dyr. Urzędu Konserwatorskiego 

rr.hsta st. Warszawy

(P) — Rok 1977 już minął, czy 
mógłby Pan, u progu nowego w 
imieniu Urzędu Konserwator­
skiego powiedzieć mieszkańcom 
stolicy, jakie spośród wielu za­
mierzeń udało się wam — w 
1977 r. zrealizować?

— Zacznijmy od spraw uda­
nych. Po pierwsze — dokonano 
pełnej konserwacji Kolumny 
Zygmunta. Nie było to wcale ani 
łatwe, ani tanie. Prace ciągnęły 
się od połowy maja do połowy 
listopada i kosztowały miasto

„Giewont li” z ładunkiem 
135 tys. ton ropy naftowej 
w Porcie Północnym

(P) 29 bm. do bazy paliwowej 
Portu Północnego wpłynął 
zbiornikowiec PZM „Giewont 
II”. Statek przywiózł 135 tys. 
ton ropy naftowej. Jest to ostat­
nia w br. dostawa drogą mor­
ską surowców naftowych dla 
gdańskiej rafinerii. Ropę prze- 
tankowano rurociągami do 
zbiorników magazynowych 
gdańskiego zakładu.

Eksploatowana od dwóch lat 
baza paliwowa Portu Północ­
nego — jedyna na Bałtyku — 
obsługuje tankowce o nośności 
do 150 tys. ton. Doskonale zdał 
tu egzamin system rurociągo­
wego transportu ładunków płyn­
nych i hermetycznie szczelny 
układ zabezpieczenia środowi­
ska przed zanieczyszczeniami 
ropopochodnymi.

Baza paliwowa służy nie tyl­
ko polskiej petrochemii. W br. 
przez Port Północny w obrocie 
tranzytowym przetankowano 
duże ilości ropy naftowej dla 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Z naszych usług ko­
rzystają też transportowce ropy 
i produktów rafineryjnych m. 
in. ze Związku Radzieckiego i 
krajów skandynawskich. (PAP)

30-lecie proklamowania 
Republiki Rumunii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji 30-lezie prokla­
mowania Republiki Rumunii, 
Edward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski i Piotr Jaroszewicz przesiali 
do sekretarza generalnego Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej, 
prezydenta Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii — Nicolae Ce­
ausescu i premiera rządu SRR 
— Manea Manescu depeszę z 
serdecznymi, przyjacielskimi po­
zdrowieniami i najlepszymi ży­
czeniami.

„Naród Polski — głosi depe­
sza m. in. — cieszy się z osiąg­
nięć gospodarczych, społecznych 
i kulturalnych Socjalistycznej 
Republiki Rumunii, dokonanych 
pod przewodnictwem Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej. 
Wyrażamy przekonanie, że bra­
terska przyjaźń i wszechstron­
na współpraca naszych' partii, 
państw i narodów będzie się na­
dal umacniać i wzbogacać w in­
teresie obu krajów, z korzyścią 
dla sprawy socjalizmu 1 pokoju”.

(PAP) •

1 min 800 tys. zł. Konserwacji 
podjął się warszawski oddział 
PKZ (Pracownie Konserwacji 
Zabytków). Całemu temu pół­
rocznemu procesowi towarzy­
szyła wyjątkowo niesprzyjająca 
pogoda. Sam już zwątpiłem, czy 
kiedykolwiek to się skończy!

Następną, naprawdę udaną 
akcją, był wyjątkowo harminij- 
ny postęp prac na Ziarnku Kró­
lewskim. Zjawisko o tyle pomy­
ślne, że zamkowi sztukatorzy 
bardzo będą potrzebni w 1978 r. 
przy remontach bogato wyposa­
żonych XIX i XX-wiecznych 
kamienic warszawskich.

Ponadto zrealizowano od daw­
na zaplanowaną penetrację re­
jonów podwarszawskich. A więc 
rejonu Starego Otwocka aż po 
Anin 1 okolic: Konstancin-Je­
ziorna. Lista drewnianych bu­
dynków w tzw. otwockim stylu 
liczy 200 domów z terenu same­
go miasta. Spis „drewniaków” 
podmiejskich jeszcze trwa. Tyl­
ko część objęta zastanie konser­
watorską opieką, a niewielki za­
ledwie odsetek przejdzie do re­
jestru zabytków.

(P) Na zaproszenie najwyższych władz polskich, 29 bm. przy- 
Stanow Zjednoczonych Amerykibył do Warszawy prezydent 

Jimmy Carter.

Odlot z Waszyngtonu
WASZYNGTON (PAP). W 

czwartek o godz. 7.40 czasu wa­
szyngtońskiego (13.40 warszaw­
skiego) prezydent Carter opuścił 
Biały Dom udając się w podróż, 
w czasie której złoży wizyty w 
sześciu krajach Europy i Azji. 
Pierwszym etapem podróży jest 
oficjalna wizyta składana w 
Warszawie.

Na wychodzącego z Białego 
Domu prezydenta czekało już 
grono dziennikarzy. Jimmy Car­
ter pedszedł do mikrofonów i 
złożył krótkie oświadczenie, 
przedstawiając intencje i moty­
wy wizyt, jajjie w najbliższych 
dniach złoży w trzech krajach 
europejskich i trzech azjatyc­
kich. W oświadczeniu tym pre-x 
zydznt podkreślił, że głównymi 
politycznymi elementami jego 
podróży jest rozwijanie dialogu 
umacniającego pokój i ducha 
współpracy narodów. W kilku 
zdaniach prezydent scharaktery­
zował poszczególne wizyty, ja­
kie złoży w stolicach obu kon­
tynentów.

Polska — powiedział Carter — 
to strony rodzinne milionów A- 
merykanów polskiego pochodze­
nia. Udajemy się tam, by nadal 
poprawiać nasze stosunki z tym 
krajem.

Po krótkim oświadczeniu pre­
zydent wsiadł do helikoptera, 
którym odleciał do wojskowej 
bazy pod Waszyngtonem, stąd 
na pokładzie samolotu prezy­
denckiego „Air Force One” roz­
począł podróż do Europy. (P) 

Rozmowa przed kamerami 
telewizji amerykańskiej

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP. Stanisław 
Głąbiński depeszuje: W śro­
dę wieczorem, na kilkanaście 
godzin przez rozpoczęciem 
swojej podróży zagranicznej 
prezydent Carter odbył w 
Białym Domu godzinną roz­
mowę z czterema dziennika­
rzami reprezentującymi naj­
większe koncerny telewizyjne 
w USA.

Przebieg rozmowy transmito­
wany był bezpośrednio przez 
większość stacji telewizyjnych 
na terenie całych Stanów Zjed­
noczonych.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy prezydent przed­
stawił cele 1 najważniejsze po­
lityczne elementy swojej pod­
róży zagranicznej, wiele uwagi 
poświęcił sprawie rokowań roz­
brojeniowych prowadzonych 
przez Stany Zjednoczone i Zwią­
zek Radziecki, a wreszcie o.

Druga lista rejestruje nasze 
działania w rejonie Konstancińa- 
-Jeziorny. W tym wypadku chce- 
my przyjść z pomocą i opieką 
willom i pałacykom — dziełom 
znanych architektów warszaw­
skich. Budowle pochodzą z po­
czątków naszego wieku aż po 
rok 1939 i są nieraz jedynym 
świadectwem działania znanych 
mistrzów architektury. Udało 
im się uniknąć wojenno-pows- 
tańczego losu śródmiejskich bu­
dowli. Wyłowiliśmy na razie 162 
budynki z czego pełnej nobili­
tacji doczeka się ok. 50 domów.

Prace będą kontynuowane 
również w innych rejonach pod- 
stołecznych. W pierwszej kolej­
ności — obszary od Anina po 
Goclawek, następnie: Milanó­
wek, Podkowa Leśna i Grodzisk 
Mazowiecki. Wielką Domocą w 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

10 min ton siarki 
ha eksport
— z portu gdańskiego

(P) 29 bm. z Nabrzeża Obroń­
ców Poczty portu gdańskiego 
wyekspediowana została 10-mi- 
lionowa tona czystej siarki w 
7-letnim okresie eksploatacji 
tej jedynej w kraju morskiej 
bazy eksportowej „Siarkopolu”.

Nasz kraj wysyła siarkę dro­
gą morską w postaci kruszonej, 
płynnej (o temperaturze 135 
stopni) i granulowanej — do 40 
państw. Polska jest bowiem 
wielkim producentem tego suro­
wca. Ponad połowa rocznej 
produkcji wędruje w świat z 
portu gdańskiego m. in. 4 spe­
cjalistycznymi masowcami Pol­
skiej Żeglugi Morskiej.

W 1977 r. z bazy gdańskiej 
wyeksportowano 2,6 min ton 
siarki. W 1978 r. przeładunki 
przy nabrzeżach „Siarkopolu” 
sięgną 3 min ton. (PAP)

11 tys. więźniów politycznych 
uwolniono w Pakistanie

DELHI (PAP). Wojskowy rząd 
Pakistanu polecił uwolnić ponad 
11 tys. osób uwięzionych z po­
wodów politycznych za czasów 
sprawowania władzy przez by­
łego premiera Zulfikara Ali 
Bhutto, usuniętego z tego stano­
wiska w lipcu br. (P) 

mówił niektóre aspekty polity­
ki bliskowschodniej swej ad­
ministracji.

Większość stawianych pytań 
dotyczyła oczywiście problemów 
krajowych, dotyczących doko­
nań administracji i jej progra. 
mu na 1978 r. W’ odpowiedziach 
na te pytanie prezydent po­
krótce ocenił pierwszy rok 
swojej kadencji i przedstawił 
najważniejsze elementy progra­
mu reform i poczynań we­
wnętrznych na przyszły rok.

Pierwsze pytanie zadane pre­
zydentowi dotyczyło podróży. 
Odpowiadając Carter stwier­
dził, że podróż ta przygotowy­
wana była długo i bardzo sta­
rannie. Wiele uwagi poświęco­
no ustaleniu listy krajów, w 
których zamierzano złożyć wi­
zytę.

Prezydent pokrótce przedsta­
wił cele wizyty w każdym z 
krajów, do których się udaje, 
uzasadniając jednocześnie wy­
bór kierunku podróży Mówiąc 
o warszawskim etapie swojego 
wojażu Carter podkreślił, że 
USA z Polską łączą tradycyjne 
więzy. Polska jest bliskim so­
jusznikiem Związku Radzieckie­
go. a równocześnie z nami u- 
trzymuje dobre stosunki — 
stwierdził prezydent.

Kolorowe koszule. „Wólczanka” w Opatowie (woj. tarno­
brzeskie) wyprodukuje dodatkową ilość (260 tys. sztuk) koszul 
na rynek krajowy. Są to koszule flanelowe w bogatej gamie ko­
lorów. Na zdjęciu: Wiesława Staniek szyje koszule flanelowe. 

CAF — Stan

Załoga „Saluta-6” bada specyfikę 
„pływania” w czarnym oceanie kosmosu 
Czy mikrocząsteczki, pyłki i meteoryty 
są niebezpieczne dla życia kosmonautów ?

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knycpel 
pisze: — Wykryliśmy ślad po 
makrocząsteczce — melduje na 
Ziemię załoga „Saluta — 6” J. 
Romanienko i G. Greczko — 
rysa na iluminatorze wynosi 
około półtora milimetra.

W przestrzeni kosmicznej nie 
jest bynajmniej mało tego ro­
dzaju „kamyczków”, które są 
przedmiotem ogromnego zainte­
resowania naukowców i kon­
struktorów statków kosmicz­
nych. W zdecydowanej więk­
szości są to pyłki ważące set­
ne, milionowe, czy miliardowe 
części grama, powstające przy 
rozpadzie komet i zderzeniach 
asteroidów. Jednakże gigan­
tyczna naturalna „proca” — 
siła ciążenia — rozpędza te 
pyłki do ogromnych prędkości 
i mimo małych wymiarów sta­
ją się one niebezpiecznymi 
pociskami.

Zderzenie statku kosmiczne­
go z meteorytem wielkości pu­
dełka zapałek może skończyć 
się katastrofą. Na szczęście, 
prawdopodobieństwo takiego 
niepożądanego spotkania jest 
bardzo małe.

Małe „pyłki” nie stanowią 
niebezpieczeństwa dla życia 
kosmonautów. Mimo to mogą 
powodować stopniową erozję 
iluminatorów, półprzewodniko­
wych powłok baterii słonecz­
nych, czy elementów konstruk­
cji stacji. Dlatego też badanie 
„pyłu” przestrzeni 'knłozierrt-

Dziś 8 stron

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące przebiegu rokowań roz­
brojeniowych z ZSRR i pers­
pektyw zawarcia porozumień 
prezydent Carter przedstawił 
zdecydowanie optymistyczną o- 
cenę dotychczasowego stanu 
rozmów. Dotyczy to w szcze­
gólności przebiegu rokowań 
SALT. W toku dotychczasowych 
prac dokonano zdecydowanego 
postępu. Wprawdzie nie roz­
strzygnięto jeszcze wszystkich 
problemów. niemniej można 
oczekiwać, że pełne porozumie­
nie zostanie osiągnięte w nad­
chodzącym roku i w tym też 
roku zostanie ratyfikowane 
przez Senat. Dobre postępy 
zrobiono również w rokowaniach 
nad zawarciem porozumienia o 
całkowitym zakazie dokonywa­
nia wszelkich doświadczalnych 
wybuchów atomowych i w roz­
mowach w sDrawie układu o 
demilitaryzacji Oceanu Indyj­
skiego.

Zdaniem Cartera, w odnie­
sieniu do trzech wspomnianych 
grup rokowań istnieją realne 
szanse osiągnięcia porozumie­
nia pomiędzy USA a ZSRR w 
najbliższym roku. Podpisanie 
tych porozumień łączyłoby się 
zapewne z amerykańsko-ra- 
dzieckim spotkaniem na szczy­
cie.

Mówiąc o sprawach krajo­
wych prezydent Carter wymie­
nił te zagadnienia, które jego 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

ssiej jest bardzo istotnym za­
daniem.

Na wszystkich „Salutach” in­
stalowane są systemy kontroli 
meteorytowej. System taki znaj­
duje się również na „Salucie-6”. 
Na zewnątrz stacji zainstalowa­
no trzy czujniki do pomiaru in­
tensywności opadania meteory­
tów. Każdy z nich ma po­
wierzchnię 0.6 m kw. Jeden u- 
mieszczony jest na przejściowym 
przedziale stacji w rejonie przed­
niego węzła stykowego, dwa 
zaś na powierzchni głównego 
przedziału roboczego.

System kontroli meteoryto­
wej określa, ile cząstek przy­
pada na 1 m kw. powierzchni 
w jednostce czasu. Najbardziej 
interesujące dla naukowców i 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Lotnictwo RPA 
bombarduje 
terytorium Angoli

LUANDA (PAP). Minister­
stwo obrony Ludowej Republiki 
Angoli opublikowało komunikat 
o systematycznym naruszaniu 
przez Wojskowe lotnictwo Repu­
bliki Południowej Afryki prze­
strzeni powietrznej LRA.

Komunikat podkreśla, że woj­
skowe samoloty RPA bombar­
dują spokojne wioski na połud­
niu Angoli, zabijając starców, 
kobiety i dzieci. Ministerstwo 
obrony LRA podkreśla, że dla 
ukrócenia tych aktów powietrz­
nego rozboju będą podejmowa­
ne zdecydowane kroki. (P)



Inwestycje rynkowe Bogaty dorobek—różnorodne inicjatywy PAP DONOSI W SKRÓCIE
(P) Jednym z najważniejszych 

zadań, stojących obecnie przed 
naszą gospodarką, jest umocnię, 
nie rynku. Oznacza to koniecz­
ność zwiększenia dostaw arty­
kułów szczególnie poszukiwanych 
przez klientów. W tym celu już 
w roku bieżącym został położo­
ny silny nacisk na rozwój pro­
dukcji rynkowej, m. in. poprzez 
uruchomienie szeregu inwesty­
cji.

Obok programu podstawowe­
go opracowano jeszcze pro­
gram dodatkowy, obejmujący 
ponadplanowe inwestycje ryn­
kowe. Programy te mają na celu 
zwiększenie dostaw m. in. tka­
nin i dzianin bawełnianych, weł­
nianych i jedwabnych (w tym 
teksasu ścieralnego), dywanów, 
chodników i wykładzin dywano. 
wych, odzieży (dżinsy), wyro­
bów futrzarskich, pończoszni­
czych, obuwia — a w innej gru­
pie budowę rzeźni drobiu, ma- 
karoniami, kaszarni, wytwórni 
napojów bezalkoholowych, za­
mrażał ni warzyw i owoców, od­
żywek i koncentratów spożyw­
czych — wreszcie zwiększenie 
produkeji automatów pralni­
czych, maszynek do mięsa, ga­
zowych butli turystycznych, 
sprzętu oświetleniowego, wypo­
sażenia kuchni i łazienek, ste­
reofonicznych odbiorników ra­
diowych, magnetofonów itd.

W końcu roku można stwier­
dzić, że w wielu dziedzinach re­
alizacja tych programów przy­
niosła postęp. Jednakże wystą­
piły też opóźnienia w inwestyc­
jach rynkowych. Dotyczy to 
szczególnie programu dodatko­
wego — i inwestycji realizowa­
nych przez jednostki podlegle 
Ministerstwu Przemysłu Chemi­
cznego i Centralnemu Związko­
wi Spółdzielczości Pracy.

Ponieważ i w 1978 r. zaopa­
trzenie rynku będzie nadal na-

leżało do zadań priorytetowych, 
z tegorocznych doświadczeń in­
westycji rynkowych trzeba wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski.

Wniosek pierwszy: w miarę 
możliwości inwestycje rynkowe 
powinny znaleźć się w całości 
w rocznym Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym. Plan 
ten uwzględnia bowiem zarów­
no nakłady jak i zdolności prze­
robowe budownictwa.

Zadania stawiane przed bu­
downictwem w ramach planu są 
tak napięte, że budownictwo wy­
konuje je z największym tru­
dem — albo i nie wykonuje w 
całości. Dodatkowy program, jak 
chociażby inwestycji rynkowych, 
uruchamiany w ciągu roku, na­
potyka na barierę w postaci o- 
graniczonych możliwości budow­
nictwa.

Nie znaczy to jednak, że w 
żadnym przypadku nie można 
wprowadzić w ciągu roku no­
wych inwestycji rynkowych, 
jeśli jest to konieczne. W razie 
konieczności decydować tu mu­
si priorytet produkcji rynkowej.

Licząc się jednak z realiami, 
trzeba — i to jest wniosek dru­
gi — wykorzystywać w resor­
tach własne rezerwy na zakup 
i produkcję maszyn i urządzeń, 
które mogą być wykorzystane w 
produkcji rynkowej. Trzeba też 
tworzyć własne zaplecze projek­
towe i wykonawcze — wtedy bę­
dzie możliwa większa elastycz­
ność również w realizacji za­
dań dodatkowych.

Wreszcie trzeci wniosek — 
produkcja na rynek powinna być 
otaczana szczególną troską tak­
że ze strony wojewodów, któ­
rzy mogą wpływać zwłaszcza na 
uruchamianie miejscowych re­
zerw.

E.W.

Nasz program 1978

Bez wielkiej chemii nie ma wielkiego przemysłu
(A) Wśród krajów wysoko roz­

winiętych nie ma ani jednego 
bez wielkiej chemii. Współczes­
na chemia pełni bowiem przede 
wszystkim funkcje podstawowe­
go kooperanta. Trudno sobie 
wyobrazić przemysł lekki bez 
dostaw włókien sztucznych, gu­
my, sztucznej skóry, barwni­
ków, klejów, mas plastycznych. 
Bez materiałów i produktów 
chemicznych byłby niemożliwy 
zakładany w planie rozwój na­
szego budownictwa mieszkanio­
wego i przemysłowego. Na two­
rzywa, lakiery, kleje i wyroby 
z gumy czeka przemysł maszy­
nowy. Chemią jest wielkim do­
stawcą dla rolnictwa i dla mo­
toryzacji.

W cieniu tej funkcji zaopa­
trzeniowej, dzięki Irtórej egzy­
stują właściwie wszystkie inne 
przemysły, rolnictwo i trans­
port, chemia rozwija rów­
nież własną produkcję rynkową: 
dostarcza leki, kosmetyki, far­
by i lakiery oraz rynkowe pro­
dukty z gumy i tworzyw.

Polska chemia stara się z każ­
dym rokiem lepiej spełniać obie 
te funkcje, z tym że obecnie 
stoi przed szczególnie trudnym 
zadaniem: musi zwiększyć do­
stawy rynkowe i eksportowe. 
Jest to zadanie tym trudniej­
sze, że chemia powinna jedno-

t

(P) Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, masowa 
organizacja społeczno-politycz­
na, przygotowuje się do swe­
go jubileuszowego, X zjazdu, 
który odbędzie się w przysz­
łym roku.

Od dwóch miesięcy w TPP-R 
trwa kampania sprawozdawczo- 
wyborcza. Zakończą się zebra­
nia w podstawowych kołach to­
warzystw, a następnie — do 
marca 1978 r. — odbędą się kon­
ferencje sprawozdawczo - wy­
borcze miejskie, dzielnicowe, 
miejsko-gminne, gminne, zakła­
dowe i uczelniane, zaś do czerw­
ca — wojewódzkie. Stanowić one 
będą końcowy już etap przygo­
towań do zjazdu, który podsu­
muje dorobek TPP-R w dzie­
dzinie ideowo - wychowawczej, 
propagandowej, kulturalnej i 
organizacyjnej, przyjmie konkre­
tny program działania tej orga­
nizacji na najbliższe 4 lata.

Dyskusja na zebraniach w ko­
lach podstawowych, prezentują­
ca formy i metody codziennej 
działalności TPP-R, świadczy o 
niemałym dorobku towarzystwa. 
Lata, jakie upłynęły od IX zja-

Ogólnokrajowa akcja MO 
przeciwko złodziejom 
pojazdów

(P) W ramach działań profi­
laktycznych, z inicjatywy Biura 
Kryminalnego Komendy Głów­
nej Milicji Obywatelskiej, wy­
specjalizowane służby MO prze­
prowadziły ostatnio ńa terenie 
całego kraju akcję skierowaną 
przeciwko sprawcom kradzieży 
pojazdów mechanicznych.

W jej wyniku odnaleziono 118 
poszukiwanych samochodów i 
motocykli, znaczną część skra­
dzionych podzespołów i akceso­
riów oraz zatrzymano 145 osób 
podejrzanych o dokonanie kra­
dzieży pojazdów i części do nich.

Podczas akcji skontrolowano 
ponad 
niająe 
dencji 
etanie 
objęto _
samochodowe.

Podobne akcje będą 
cwane. (PAP)

cześnit zmniejszyć tzw. impor- 
tochłonność.

W resorcie podjęto więc sze­
reg działań na rzecz lepszego 
wykorzystania posiadanego po­
tencjału maszyn i urządzeń, 
surowców i materiałów, umie­
jętności kadry techniczno-eko- 
nomicznej i całych załóg.

W roku przyszłym, jak wy­
nika z informacji ministra prze­
mysłu chemicznego główne za­
danie, to realizacja dostaw dla 
programów „żywność” i „miesz­
kanie”, a także dla przemysłu 
odzieżowego. Dostawy nawozów 
mineralnych na rok przyszły 
pozwolą na wzrost nawożenia do 
214 kg nawozów w czystym' 
składniku na 1 hektar w po­
równaniu z 193 kg w 1976 r^, 
zwiększone także będą o 12,3 
proc, dostawy środków ochrony 
roślin, o 22 proc, antybiotyków 
paszowych i prawie 3-krotnie 
dodatków paszowych. Zakłada 
się wzrost produkcji włókien 
chemicznych o 1,6 proc., a włó­
kien syntetycznych o ok. 3 proc. 
Dla budownictwa dostawy wzros­
ną o ok. 10 proc., z tym, że w 
najmniejszym stopniu — bo o 
ok. 3,3 proc, farb i lakierów, 
a w najwyższym — o ok. 20 
proc. — rur wodociągowych i 
klejów do podłóg i tapet

Przemysł chemiczny osiągnie 
w 1978 r. znaczny wzrost pro­
dukcji m.in. dzięki przewidy­
wanemu uruchomieniu — sze­
regu nowych zakładów. Warto 
wśród nich wymienić wytwórnię 
sody ciężkiej w Inowrocławiu, 
wytwórnię polietylenu wysoko­
ciśnieniowego w Płocku, wy­
twórnię perełek styropianowych 
w Oświęcimiu, a także wytwór­
nię jedwabiu poliestrowego, dę­
tek oraz zakład farb i lakierów.

(PAP)

Współczesne 
życiorysy Polaków

(P) Państwowe Wydawnictwo 
„Iskry” jest od 1975 r. edyto­
rem cyklu pod nazwą „Współ­
czesne życiorysy Polaków”. O- 
bejmuje on popularne biogra­
fie współczesnych wybitnych Po­
laków — przywódców politycz­
nych, działaczy rewolucyjnych, 
mężów stanu, ludzi nauki i kul­
tury, przodowników pracy so­
cjalistycznej. "

Dotąd ukazało się 20 pozycji, 
w tym m. in. o Janku Krasic­
kim, Marcelim Nowotko, Boles­
ławie Bierucie, Wandzie Wasi­
lewskiej, Władysławie Broniew­
skim, Macieju Rataju, Leonie 
Kruczkowskim, Wincentym 
Pstrowskim.

Ostatnio wyszedł w tej serii 
szkic biograficzny o Władysła­
wie Kowalskim, wybitnym dzia­
łaczu ruchu ludowego, publicyś­
cie i pisarzu. (PAP)

I zdu, były okresem szczególnie 
I intensywnej pracy całego towa­

rzystwa. Wzrosła aktywność je­
go ogniw, a bogata w treści i 
różnorodna w formy i metody 
działalność ideowo - wychowaw­
cza i organizacyjna przyczyniły 
się do znacznego rozwoju i umo­
cnienia szeregów TPP-R. Liczy 
ono dziś prawie 4 min członków 
indywidualnych, z których pra­
wie połowę stanowi młodzież u- 
cząca się, studiująca i pracują­
ca w miastach i na wsi, a także 
— ponad 16 tys. kół — członków 
zbiorowych. Do TPP-R należą 
dziś na tych prawach całe załogi 
kopalń, hut, stoczni i innych 
wielkich zakładów przemysło­
wych.

Strukturę organizacyjną towa­
rzystwa dostosowano do nowego 
podziału administracyjnego kra­
ju. Ogniwa TPP-R działają dziś 
także we wszystkich uczelniach 
kraju. W szkołach istnieje po­
nad 25 tys. kół przyjaźni TPP-R.

Obejmując dziś swym zasię­
giem wszystkie środowiska spo­
łeczno-zawodowe i zrzeszając ty­
siące ' aktywnych działaczy 
TPP-R wnosi godny wkład w 
dzieło umacniania braterstwa i 
przyjaźni narodów Polski i 
ZSRR, popularyzacji osiągnięć 
radzieckiej nauki i kultury, w 
przybliżanie wiedzy o podstawo, 
wych założeniach pokojowej po­
lityki Kraju Rad, jego sukcesów 
gospodarczych i socjalnych. 
Szczególnie wiele pięknych kart 
zapisało TPP-R w okresie przy­
gotowań i w czasie obchodów 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej.

Niektóre imprezy organizowa­
ne przez TPP-R weszły już na 
stałe do kalendarza wydarzeń 
kulturalnych w Polsce, m, in. 
„Dni Kultury Radzieckiej”, któ­
re za każdym razem stają się 
wspaniałą wizytówką osiągnięć 
muzyki, literatury, teatru, filmu, 
plastyki i innych dziedzin kul­
tury bratnich narodów radziec­
kich. Niezwykle szeroki zasięg 
ma urządzany już od kilkunastu 
lat Festiwal Piosenki Radziec­
kiej w Zielonej Górze.

W tych dniach w szeregu 
miejscowości rozpoczęły się pod 
patronatem TPP-R przygotowa­
nia do kolejnego, XVII ogólno­
polskiego Konkursu Piosenki

Spotkanie w Instytucie Historii PAN

Badania emigracji polskiej w USA
Obsługa własna

(P) 29 bm. w Instytucie His­
torii Polskiej Akademii Nauk 
w Warszawie odbyło się spot­
kanie dziennikarzy z naukow­
cami, badającymi losy pol­
skiej emigracji w Stanach Zje­
dnoczonych.

Dla imprezy punktem wyjścia 
stało się wydanie przed kilko­
ma dniami dwutomowego zbioru 
pt. „Pamiętniki emigrantów — 
Stany Zjednoczone”, o czym 
„Życie” pisało już w swym 
świątecznym numerze z 24—25— 
26 grudnia.

Przypomnijmy więc tylko, że 
pamiętniki te są plonem kon­
kursu rozpisanego w 1936 r. 
przez Instytut Gospodarstwa 
Społecznego wśród polskiego 
■wychodźstwa a ich druk jest 
kontynuacją dzieła naszych u- 
czonych, rozpoczętego jeszcze 
przed wybuchem II wojny świa­
towej.

Na spotkaniu w Instytucie Hi­
storii PAN zwracano natomiast 
uwagę na znaczenie, jakie dla 
polskiej historiografii posiadają 
pamiętniki pisane przez emi-

90 tys. pojazdów, ujaw- 
szereg zaniedbań w ewi- 
i rejestracji oraz w ich 

technicznym.
także giełdy 1

Codzienna grzywna 
za zatruwanie rzeki

(P) Wydział Ochrony Środo­
wiska i Gospodarki Wodnej U- 
rzędu Wojewódzkiego w Szcze­
cinie zakończył postępowanie w 
sprawie zatrucia rzeki Sąpól- 
nej przez gorzelnie w Dębicy. 
Jak stwierdzono wpuszczała ona 
do Sąpólnej systematycznie 
przez okres kilku miesięcy, 
ścieki o dużym stężeniu zanie­
czyszczeń, co spowodowało ma­
sowe śnięde ryb.

Wydział Ochrony Środowiska 
1 Gospodarki Wodnej szczeciń­
skiego urzędu wojewódzkiego 
postanowił, iż za okres, w któ­
rym wystąpiły największe stę­
żenia zanieczyszczeń — od 20 
czerwca do 11 listopada- br. za 
każdy dzień zatruwania rzeki 
gorzelnia zapłaci 2.943 zł grzyw­
ny, ponieważ w wyniku dzia­
łań podjętych przez kierownic­
two zakładu ilość zanieczyszczeń 
zmalała — obniżono od 11 listo­
pada br. wysokość grzywny do 
438 zł za dzień.

Równocześnie sprawę przeka­
zano prokuraturze rejonowej w 
Goleniowie w celu dalszego jej 
rozpatrzenia. (PAP)

Kontrolą 
warsztaty
kontynu-

W Bieszczadach. Bieszczadzka wąskotorówka będzie 
dernizowana. W 1978 roku rozpoczną tu służbę pierwsze loko­
motywy spalinowe. Na zdjęciu: kolejka leśna zawozi do Zakła­
dów Drzewnych w Rzepedzi kilkadziesiąt metrów sześciennych 
buka, jodły lub świerka.

CAT — Lokal

Radzieckiej, którego zwycięzcy . 
ubiegać się będą o palmę pierw- ; 
szeństwa na estradzie zielono- ( 
górskiego amfiteatru podczas 
przyszłorocznego, już XIV festi­
walu.

Towarzystwo uczestniczy rów- j 
nież w organizacji wielu innych 
imprez o charakterze ogólnopol­
skim. (PAP)

grantów. Ujawniają one bowiem 
całe bogactwo specyficznych 
związków, łączących Polonię »■ 
jej pierwszą ojczyzną, a także 
stosunków naszego kraju z pań­
stwem osiedlenia emigrantów — 
w tym przypadku ze Stanami 
Zjednoczonymi.

I tak np. w świetle pamięt­
ników naukowcy dochodzą do 
wniosku, że motywacja emigra­
cji była znacznie hardziej skom­
plikowaną niż dotąd sądzono. 
Dążenie do poprawy sytuacji 
materialnej, czyli tzw. wychodź­
stwo zarobkowe Erie stanowiło 
bowiem wyjątku. W decyzji 
zmiany miejsca zamaieszkania w 
równym niekiedy stopniu od­
grywała rolę motw-wacja wyni­
kająca ze stosunków? rodzinnych, 
politycznych.

Nieczęsto się też mówi o ko­
sztach społecznych adaptacji e- 
migrantów w krajju osiedlenia. 
Proces ten, przedstawiony w pa­
miętnikach wychocSżców, dowo­
dzi, iż przystosowanie do nowe­
go miejsca i innycrh warunków 
społecznych przebiegało bardzo 
dramatycznie. Ale choć odma­
lowany w dość Czernych kolo­
rach jest on zapisezm autentycz­
nego awansu Polonii w Stanach 
Zjednoczonych. x

Są -wreszcie pamiętniki emi­
grantów amerykańskich ważnym 
dokumentem naszego, narodo­
wego wkładu w rozwój poszcze­
gólnych dziedzin życia Stanów 
Zjednoczonych: przemysłu, kul­
tury, nauki, oświaty. Śą też za­
razem istotnym źródłem do ba­
dań stosunków polsko-amery­
kańskich na przestrzeni już po­
nad dwóch stuleci, (tab)

Nagrodyza prace naukowe 
w konkursie z okazji 
60-lecia Rewolucji Październikowej

(P) 29 bm. w Warszawie wrę­
czono nagrody laureatom kon­
kursu, ogłoszonego przez Polską 
Akademię Nauk z okazji 60-le­
cia Rewolucji Październikowej.

Nagrodzone zostały następują­
ce prace naukowe:

Praca zespołowa pod redak­
cją doc. Wiesława Balceraka 
„Polsko-radzieckie stosunki kul­
turalne 1918—1937” — w pionier­
ski sposób dokumentująca żywe 
i wszechstronne kontakty kul­
turalne między narodem pol­
skim i narodami Kraju Rad w 
tym okresie — mimo ówczesnej 
różnicy ustrojów społecznych i 
wrogości polskich kół rządzą­
cych do państwa radzieckiego.

Praca dr. Romualda Wojny 
„W ogniu rosyjskiej wojny we­
wnętrznej 1918—1920” — po raz 
pierwszy w polskiej historiogra­
fii tak szeroko przedstawiająca 
wydarzenia Rewolucji Paździer­
nikowej i wojny domowej w 
Rosji.

Praca zespołowa ,.Przemiany 
struktury społecznej w ZSRR 
i Polsce”, opublikowana rów­
nocześnie w językach polskim 
i rosyjskim i powstała w wy­
niku współpracy radzieckich i 
polskich socjologów.

Praca doc. Bazylego Białoko- 
zowicza „Dźwięki kruszonych 
oków. Polska w poezji rosyj­
skiej 1795—1917” — prezentują­
ca kształtowanie się polsko-ro­
syjskiego zbliżenia kulturalne­
go i rewolucyjnego sojuszu w 
walce o wyzwolenie narodowe 
i społeczne.

Nagrodę za całokształt prac 
naukowych i organizację współ­
pracy polsko-radzieckiej w za­
kresie hydrobiologiii przyznano 
prof. Romualdowi Klekowskie- 
mu 1 dr. Januszowi Fischerowi.

Za całokształt prac nauko­
wych i organizację polsko-ra- I 
dzieckiej współpracy w zakresie 
oceanologii nagrodzono zespół I 
kierowany przez prof. Czesława I 
Drueta. I

Nagrodę zespołową otrzymał I 
też zespół polskich uczonych, I 
opracowujących wyniki ekspe- I 
rymentu satelitarnego „Koper- I 
nik 500”, przeprowadzonego w I 
ramach programu Interkosmos. I 

(PAP) |

• W bm. l kierowniczym akty­
wem polityczno-gospodarczym gór­
nictwa spotkał się członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisław 
Grudzień. Podczas spotkani* mini­
ster górnictwa — Włodzimierz Lej- 
ęzak poinformował o pomyślnej 
realizacji tegorocznych zadań wy­
dobywczych, wzrastającej efektyw­
ności pracy górniczej oraz syste­
matycznej poprawie warunków 
pracy załóg, uzyskiwanej m.in. 
iprzez wdrażanie do procesów wy­
dobywczych i przetwórczych wie­
lu. nowatorskich rozwiązań techni. 
czr.ych. Mówiąc o czekających gór­
nictwo trudnych zadaniach roku 
1978 min. Lejczak zapewnił w 
imieniu wszystkich załóg — że

I brać górnicza już od pierwszych 
I dni nowego roku nie będzie szezę- I dzić sil, aby zostały one w pełni 
| zrealizowane.

I Dziękując załogom i kadrze in- 
I żynleryjno-technicznej kopalń i 
I zakładów górniczych za rzetelny, 

ofiarny trud Z. Grudzień podkre­
ślił. że partia docenia ten wielki 
wysiłek górniczych kolektywów, 
które swoją postawą zasługują na 
uznanie 1 szacunek. I sekretarz 
KW wyraził również zadowolenie 
z uzyskanego postępu w bezpie­
czeństwie pracy pod ziemią. Wska­
zał na konieczność dalszego dos­
konalenia organizacji pracy i sy­
stemu zarządzania w kopalniach 
I zjednoczeniach, co stworzy wa­
runki do skracania czasu pracy 
górników oraz rozszerzy możliwo­
ści zaspokajania ich potrzeb soc­
jalno-bytowych.
• 46 szczególnie zasłużonych

pracowników przedsiębiorstw i 
central handlu zagranicznego, flo­
ty handlowej 1 rybackiej, portów, 
a także innych instytucji związa­
nych bezpośrednio z naszym han­
dlem zagranicznym 1 gospodarką 
morską zostało 59 bm. w Warsza­
wie wyróżnionych medalami pa­
miątkowymi, listami gratulaeyjny- 
nymi i nagrodami. Listy gratula­
cyjne otrzymali również dyrekto- 

I rzy 34 przedsiębiorstw resortu 
I handlu zagranicznego i gospodarki 
I morskiej legitymujących się bar- I dzo dobrymi wynikami gospodar- 
I czymi.

W obecności przybyłych na u- I roczystość: członka Biura Pollty- 
I cznego KC PZPR, wicepremiera 
I Mieczysława Jagielskiego 1 człon- I ka Sekretariatu KC, kierownika 
I Wydziału Przemysłu Lekkiego, I Handlu I Spożycia KC PZPR — 
I Zdzisława Kurowskiego, wręcze- 
I nia medal! pamiątkowych i 11- 
I stów gratulacyjnych dokonał mf- I nlster handlu zagranicznego i gos- 
I podarki morskiej Jerzy Olszewski.

A Kierownik Ministerstwa Kul- 
I tury 1 Sztuki. I zastępca ministra 
I — Janusz .Wilhelm! spotkał się 59 I bm. z prezesem Związku Litera- 
I tów polskich — Jarosławem Iwa- I szklewlezem i członkami prezy- 
I dium ZG ZLP. Omawiano przygo- I towania do podjęcia budowy Do- I mu Zasłużonego Twórcy, przezna- 
I czonego dla członków ZLP. Obiekt 
I ten stanie na terenie parku przv 
I pałacyku Bruehla w Młocinach. 
I Dom zostanie wzniesiony w wyni- 
I ku realizacji decyzji kierownictwa 
I partii i państwa, mających na ce­

lu stworzenie Jak najdoskonal­
szych warunków życia i pracy dla 
twórców wnoszących swymi dzie­
łami cenny wkład do socjalisty­
cznej kultury polskiej. Budowa 
stanowić też będzie urzeczywist. 
nienie wieloletnich starań prezesa 
zg ZLP oraz uchwał xrv Zjazdu 
ZLP.

Ośrodek składać się będzie ■ 
nowo wynoszonej części budowla- 
no-mieszkanlowej oraz zabytkowe­
go pałacyku Bruehla. przy którym 
trwają obecnie prace remontowo-^ 
adaptacyjne. Dom zostanie prze­
kazany użytkownikom z* i lata.

2-letnie dziecko 
pod kołami autobusu 

Wolniej na szosach
Informacja własna

(A) Ubiegła doba znów przy­
niosła serię tragicznych wypad­
ków na drogach. Są zabici i 
ranni. Do tragedii doszło m. in. 
w miejscowości Potrzebowo 
(woj. Leszno). Z autobusu PKS 
wyszła matka ze swoją 2-Ietnią 
córeczką Arlettą. Chwila nieu^ 
wagi i dziecko wyrwało się z 
rąk matki i dostało się pod ko­
ła ruszającego właśnie autobusu- 
Dziewczynka poniosła śmierć na 
miejscu.

W miejscowości Czerwonków, 
woj. opolskie samochód marki 
„Fiat” prowadzony przez Mie­
czysława B. na skutek nadmier­
nej szybkości na mokrej szosie 
wpadł w poślizg i wylądował w 
głębokim towie. Kierowca po­
niósł śmierć na miejscu.

W Wieliczce doszło do czoło­
wego zderzenia „Fiata-126p” z 
ciężarówką marki „Star”. Na 
rozbite pojazdy najechał auto­
bus marki „Mercedes”. W wy­
niku kraksy 42-letnia Maria P. 
poniosła śmierć na miejscu, a 
cztery osoby zostały ranne.

UD

Realizacje inwestycji powłerzeno 
przedsiębiorstwu „Pracownie Kon­
serwacji Zabytków”, zaś nad prze­
biegiem prac opiekę roztoczyło 
Ministerstwo Kultury 1 Sztuki oraz 
władze stolicy.

Jarosław Iwaszkiewicz wyraził 
przekonanie, że ofiarowanie człon­
kom Związku Literatów Polskich 
tak cennego i potrzebnego obiek­
tu, jest świadectwem zrozumienia 
1 uznania roi! tego środowiska 
twórczego przez kierownictwo par­
tii i państwa.

W spotkaniu uczestniczyli: za­
stępca kierownika Wydziału Kul­
tury KC PZPR — Józef Trzciński 
oraz I wiceprezydent m. st. War­
szawy — Stanisław Bielecki.
• 29 bm. odbyło się w Pile ple­

num KW PZPR, na którym ocenio­
no realizację na tym terenie uch­
wały VII Zjazdu partii w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego i to­
warzyszącego oraz przyjęto pro­
gram rozwoju hodowli bydła do 
1985 r.

Podczas obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW. Alfred Ko­
walski, podkreślono, iż lata 1976—7? 
w rozwoju budownictwa mieszka­
niowego regionu należy zaliczyć 
do korzystnych. Zadania tego o- 
kresu zostały nie tylko w calośęi 
wykonane, ale znacznie przekro­
czone.

Zgodnie z przyjętym programem 
rozwoju hodowli stan pogłowia by­
dła wzrośnie z prawie 259 tys. szt. 
w 1977 r. do 410 tys. szt. w 1985 r. 
Pozwoli to uzyskać obsadę 100 szt. 
bydła na 100 ha użytków rolnych 
wobec 63 w 1977 r.

A 29 bm. odbyły się plenarne 
posiedzenia zarządów głównych 
związków zawodowych: górników- 
oraz pracowników poligrafii po­
święcone m.in. realizacji zadań w 
roku przyszłym. Tematem ple­
num ZG Związku Nauczycielstwa 
Polskiego była działalność społe­
czno-kulturalna i sportowo-tury­
styczna wśród członków związku.

Na plenum ZG ZZG podkreślo­
no, że w 1978 r. przed załogami 
kopalń stają bardzo odpowiedzial­
ne zadania. Wydobycie węgla ma 
osiągnąć 192,5 min ton. tj. prawie 
o 7 min ton więcej niż w br. Od­
powiednio też wzrośnie produkcja 
Innych surowców niezbędnych dla 
dalszego dynamicznego rozwoju 
naszej gospodarki.

Na plenum ZG zzpp podkreślo­
no, że mljająey rok nie był dla 
przemysłu poligraficznego łatwy — 
przede wszystkim ze względu na 
kłopoty surowcowe. Mimo to zada­
nia planowe w 1977 r. zostaną w 
przemyśle poligraficznym przekro­
czone.

Omawiając przyszłoroczne zada­
nia wskazywano na konieczność 
zwiększenia jakości produkcji po­
ligraficznej.

Na plenum ZG ZNP wysoko o- 
ceniono działalność soołeczną. 
kulturalna i turystyczną wśród 
członków związku.

A Głównym tematem .posiedze­
nia Radv Centralnego Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyj­
nych. która odbyła się 59 bm. 
w Warszawie, było określeni* 
zadań rolniczych spółdzielni pro. 
aukcyjnych 1 ich związków na 
1978 r.

Podkreślano, że w br. mimo tru­
dnych dla rolnictwa warunków 
spółdzielczość produkcyjna po­
myślnie zrealizowała zadania pla­
nowe. a w niektórych dziedzinach 
znacznie Je przekroezv’a. Uzyska­
ne w br. wyniki RSP stwarzają 
warunki do zwiększenia w roku 
przyszłym produkcfl zwierzęcej o 
ok. I« proc., a roślinnej o ok. !>• 
proc.

Rada CZRSP podjęła uchwały w 
sprawie powoływania rad kobiet 
W spółdzielniach produkcyjnych 
oraz znowelizowania zasad gospo­
darki finansowej.

Konserwatorska mozaika 77
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 
tej pracochłonnej akcji jest dla 
Urzędu Konserwatorskiego To­
warzystwo Młodych Przyjaciół 
Muzeum Narodowego w War­
szawie (sekcja ochrony zabyt­
ków). Licealiści i studenci (w 
liczbie ok. 50) pomagają Urzę­
dowi od połowy 1977 r., a dzia­
łają szperając w podwarszaw­
skich okolicach, najczęściej w 
niedziele. Pracami dowodzi wi­
ceprezes całego Towarzystwa — 
Krzysztof Rowicki.

Osiągnięciem Urzędu było za­
trzymanie realizacji błędnie zlo­
kalizowanego wysokiego domu 
przy Placu Grzybowskim.

— Jakie były innowacje w 
działaniu Urzędu Konserwator­
skiego?

— Wystąpiliśmy z czymś rze­
czywiści* nowatorskim. Na nasze 
zlecenie PKZ przygotowały o- 
pracowanie, precyzujące propo­
zycje dla nowo powstającej 
dzielnicy Góry Kalwarii. Cze­
goś takiego jeszcze w kraju nie 
było. Zaproponowano bowiem, 
zamiast serii konserwatorskich 
nakazów i. zakazów, konkretne 
rozwiązanie architektoniczno- 
przestrzenne. Opracowano niską 
zabudowę nowej dzielnicy, w 
oparciu o technologię wielkiej 
płyty. Walorem tego projektu 
jest pełna harmonia z tym, co 
już jest: starą zabudową i kra­
jobrazem Mazowsza. W następ­
nej kolejności czekają: Serock, 
Zakroczym i Czersk.

Z nowości czasu najbliższego 
odnotować należy ruszającą od

Kalendarz historyczny

Pierwsza bitwa w obronie Zamojszczyzny
(P) Przed 35 laty, 30 grud­

nia 1942 r. w lasach pod miej­
scowością Wojda rozegrała się 
pierwsza bitwa stoczona w o- 
bronie wysiedlanej i mordo­
wanej przez hitlerowców lud­
ności Zamojszczyzny. Stoczył 
ją oddział Batalionów Chłop­
skich wsparty dobrze uzbrojo­
ną grupą partyzantów radziec­
kich.

Natychmiast po rozpoczęciu 
akcji wysiedlania polskich chło­
pów z Zamojszczyzny i osiedla­
nia w wioskach kolonistów 
niemieckich, polski ruch oporu 
podjął kontrakcję. Były to jed­
nak akty dywersyjne, polegają­
ce na zrywaniu łączności i wy­
sadzaniu w powietrze urządzeń 
kolejowych oraz na paleniu za­
siedlonych przez Niemców wsi. 
Bitwa pod Wojdą była pierwszą 
walką stoczoną bezpośrednio 
przeciwko akcji wysiedleń.

Pierwszą kompanię kadrową 
BCh powołano 26 grudnia 1942 
r. ze zgłaszających się tłumnie 
ochotników z okolicznych wsi. 
Dowódcą jej został por. Jerzy 
Mara-Meyer. ps. „Vis”, „Filip”, 
„Miller”. Oddział zakwatero­
wał się w Wojdzie maleńkiej 
wiosce wśród lasów. Tu, do 
Wojdy, zgłaszały się następne 
oddziały BCh. tu 29 grudnia do­
łączył do żołnierzy BCh 37-oso- 
bowy oddział kpt. Wołodina.

Kpt Wasilij Wołodin zbiegł la­
tem 1942 r. z transportu jeńców 
radzieckich i z pomocą ludności 
miejscowej ukrywał się w lasach 
zamojskich. Z ukrywających się 
jeńców utworzył oddział, który 
przyjął imię Szczorsa. Chłopi z 
okolicznych wsi wskazywali żoł-

nierzom radzieckim miejsca u- 
krycia broni w. 1939 r., reszta 
uzbrojenia pochodziła z akcji 
na samochody niemieckie, wy­
konywanych przez oddział. W 
końcu grudnia oddział posiadał 
1 ckm, 3 rkrn-y, pistolety ma­
szynowe, karabiny i sporo amu­
nicji. Przybycie partyzantów 
radzieckich oznaczało poważne 
wzmocnienie źl* uzbrojonych 
oddziałów BCh.

Nad ranem 30 grudnia do od­
działu dotarła wiadomość, iż do 
pobliskiej wsi Kosobudy przy­
jechały samochody z Niemcami. 
Porucznik „Vis” z częścią od­
działu. w skład którego weszli 
również partyzanci radzieccy, 
ruszył w stronę Kosobud. Roz­
gorzała walka. Jednocześnie z 
drugiej strony nadjechały sa­
mochody z Niemcami, które za­
atakowały oddział stacjonujący 
w lesie.

Cały dzień trwała bitwa. Ob­
licza się, że przeciwko 150 par­
tyzantom polskim i radzieckim 
walczyło 1000, a może nawet 
1500 żołnierzy niemieckich. Pod 
wieczór partyzantom zaczęto 
brakować amunicji. Zmuszeni 
byli wycofać się. po całonoc­
nym marszu zatrzymali się w 
lasach koło miejscowości Gra­
bin.

W bitwie poległo 3 partyzan­
tów, w tym jeden radziecki 
Straty niemiecki* przyjęto na 
podstawie aktów zgonu i liczby 
trumien zamówionych następne­
go dnia przez Niemców w tar­
taku Bor.dysz: 57 zabitych.

A następnej nocy, w noc syl­
westrową punktualnie o półno­
cy, oddziały AK dokonały akcji 
na tary kolejowe i pociągi, na 
wsie zasiedlane przez niemiec­
kich kolonistów, (dk)

1 stycznia 1978 r. (przy warszaw­
skich PKZ) pracownię konser­
wacji metalu. Powstaje ona na 
nasze zlecenie, a służyć będzie 
konserwacji elementów archi­
tektonicznych, takich jak: balu­
strady, ogrodzenia, bramy itp. 
Pracownia współdziałać będzie 
z Instytutem Mechaniki Precy­
zyjnej. który jest wiodącym w 
dziedzinie powłok antykorozyj­
nych. Powinno to nie tylko roz­
wiązać problem żeliwnych i ko­
wanych detali wystroju archi­
tektury, ale także pozwolić na 
rozszerzenie akeji na warszaw­
skich cmentarzach. Dotyczy to 
nie tylko Powązek, ale także 
cmentarzy innych wyznań.

— Mówiliśmy o sukcesach, ak­
cjach i nowościach w pracy U- 
rzędu, a jakie były konserwa­
torskie niepowodzenia roku mi­
nionego?

— Po pierwsze, nie ?akończy- 
Iiśmy prac wykopaliskowych na 
Placu Zamkowym. Przyczyną 
stała się rura zaopatrująca mie­
szkańców Starówki w zimną 
wodę. Biegnie ona dokładnie 
przez sam środek gotyckiego 
mostu. Miejmy jednak nadzieje, 
że pierwsza połowa roku 1978 
przyniesie ze sobą ostateczne u- 
porządkowanie tego rejonu.

Drugą sprawą, która również 
czeka na rozwiązanie w naj­
bliższym czasie, jest sprawa re­
montów elewacji warszawskich 
kamienic. Nie udało się ich zre­
alizować, wobec zdecydowanego 
zahamowania (od połowy minio­
nego roku) współpracy z war­
szawskim rzemiosłem.

Następne „konserwatorskie” 
niepowodzenie ma na imię 
„Żółta Karczma”. Pomimo zgro­
madzenia kompletnej dokumen­
tacji. również ten najbliższy rok 
nie przyniesie żadnych prac pod­
stawowych,' a na zabytkowy bu­
dynek ciągle czeka Desa...

— Czego możemy na pewno o- 
czekiwać w roku 1978?

— Mam nadzieję, że z wiosną 
ruszą (od lat wstrzymywane z 
powodu braku’ dobrej cegły) 
prace przy remoncie murów ob­
ronnych warszawskiej Starów­
ki. Na pewno też zakończone 
zostaną prace przy Komorze 
Wodnej na Pradze (ul. Karola' 
Wójcika), oraz na zamku w 
Czersku Także w tym czasie 
chcielibyśmy zakończyć od lat 
pięciu trwającą rekonstrukcję i 
konserwację malowideł z koś. 
cioła św. Anny w Warszawie.

Rozmawiała: 
MAGDALENA GODLEWSKA

Śmierć w płomieniach
Informacja własna

(A) Od niedopałka papierosa 
powstał pożar mieszkania w do­
mu przy ul. Langego 5 w Czę­
stochowie. Śmierć w płomie­
niach poniósł 65-letni Zygmunt 
G. (CAD)
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Studenci o sobie i swoich sprawach
Kampania sprawozdawczo-wyborcza SZSP

Jedność aktywna
Jest wiele spraw, o których 

warto i należy dyskuto­
wać. Przez blisko pięć ' lat 

udało nam się rozwiązać wie­
le problemów, ale pojawiły 
się nowe, bardziej skompliko­
wane i wymagające szybkiego 
reagowania... SZSP jest ru­
chem społecznym, którego ob­
licze polityczne realizuje sie 
w codziennym działaniu, a nie 
w najlepiej nawet opracowa­
nych programach... Organiza­
cja jest jednolita programo­
wo, ale reprezentuje środowi­
sko, w którym ścierają się róż­
ne poglądy...” — jest to frag­
ment wypowiedzi studenta 
podczas zebrania w grupie 
działania.

Od pierwszych dni paździer­
nika w warszawskich uczel­
niach można było zaobserwo­
wać szczególnego rodzaju ak­
tywność w organizowaniu spot­
kań i dyskusji. Wszystko to od­
bywało się w ramach kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej SZSP, 
której nadrzędnym celem jest 
umocnienie roli organizacji w 
życiu studentów i szkoły wyż­
szej. Setki spotkań, tysiące gło­
sów... Jakże trudno wszystko 
to zebrać i podsumować. Sporo 
było jednakże spraw wspól­
nych.

Szczególnie wiele miejsca po­
święcono sprawom związanym 
z dalszym rozwojem samorząd­
ności studenckiej we wszystkich 
ogniwach organizacji. Dotych­
czas wypracowany autorytet

to jak studencką organi- 
'“'zację i jej rolę na uczelni 
ocenia I sekretarz Komitetu 
Uczelnianego PZPR Szkoły 
Głównej Planowania i Statys­
tyki prof. dr hab. ZYGMUNT 
POSIAKOWSKI:

SZSP jest organizacją polity­
czną, oczywiste więc, że musi 
współdziałać z organizacją par­
tyjną i współkierować życiem 
uczelni. Na wszystkich uczel­
niach zmierza się do tego, aby 
studenci coraz większy mieli u- 
dział w zarządzaniu nimi. Wy­
nikają stąd dla nich poza obo­
wiązkami i współodpowiedzial- 
noseią, oczywiście także korzy­
ści.

Studenci sami decydują o przy­
dziale miejsc w domach stu­
denckich, mają duży wpływ na 
Tozdziały stypendiów, zaś ńiąte- 
riały sprawozdawcze i oceniają­
ce opracowane^jirzez^studentówi 
wielokrotnie trafiają na- kole­
gia dziekańskie i rektorskie. Po­
zytywnie wypada również oce­
nić działalność Rady Młodych 
Nauczycieli Akademickich, któ­
rej przedstawiciel zasiada w 
Radzie Uczelnianej SZSP.

SZSP stwarza istotną możli­
wość współgospodarzenia uczel­
nią oraz rozwiązywania wielu 
problemów socjalno-bytowych 
środowiska.

Istotną pomocą w codziennej 
działalności jest współpraca 
SZSP z wydziałowymi i uczel­
nianymi organizacjami PZPK. 
Partia, w dowód uznania i zau­
fania do organizacji, stworzyła 
możliwość rekomendowania naj­
lepszych studentów w jej sze­
regi przez grupy działania. Jak 
dotychczas prawo rekomenda­
cji uzyskały najlepsze grupy, 
jednak ich liczba nadal nie jest 
zadowalająca. Innym przykła­
dem wzajemnie korzystnej 
współpracy jest opiniowanie 
przez Młodzieżowe Grupy Par­
tyjne, skupiające najlepszych 
aktywistów, programów działa­
nia Rad Wydziałowych.

Szczególne znaczenie miały 
zebrania w podstawowych ogni­
wach organizacji — grupach 
działania. W trakcie dyskusji 
podjęto próbę realnej oceny 
planu pracy oraz postaw ideo- 
wo-moralnych poszczególnych 
członków. Wielokrotnie stwier­
dzono konieczność stawiania 
przed grupą konkretnych za­
dań, tak zespołowych, jak też 
indywidualnych. Studenci wi­
dzą możliwość i potrzebę współ­
działania w realizacji progra­
mu dydaktyczno-wychowawcze­
go.

Grupa działania SZSP, jako 
podstawowe ogniwo organizacji, 
powinna tworzyć zgrany ko­
lektyw oparty na partnerskiej 
atmosferze, wzajemnej pomocy 
koleżeńskiej, wspólnocie nauki i

PZPR i SZSP
My —znaczy wszyscy

W ten sposób studenci stają 
w roli równoprawnego partnera 
dla partii w kształtowaniu „oso­
bowości" uczelni. Wspólne pro­
wadzenie pracy ideowo-wycho- 
wawczej jest wynikiem wzajem­
nego zaufania. Nie ma w tej 
sytuacji miejsca na sprawy 
„nasze” i „wasze”. Wielu stu­
dentów należy do wydziałowych 
Młodzieżowych Grup Partyj­
nych pełniąc równocześnie od­
powiedzialne funkcje we wła­
dzach studenckich.

. W - ramach wspólnej pracy 
-wielokrotnie powracamy do 
spraw dotyczących pracowników 
dydaktycznych i administracji. 
Jest to problem bardzo złożony 
i drażliwy zarazem. Odpowiedni 
stosunek Wykładowców zarów­
no do formy jak też treści prze­
kazywanej wiedzy wpływa na 

pracy. Powinna także podejmo­
wać inicjatywy na forum wy­
działu i uczelni. Tak aktyw­
nych grup jest ciągle zbyt ma­
ło. Jakże często się zdarza, że 
studentów należących do tej 
samej grupy nie łączy nic, po­
za czysto formalnym wspólnym 
przebywaniem na zajęciach.

Spoi o uwag dotyczyło trud­
nych niekiedy problemów so­
cjalno-bytowych (baza domów 
studenckich, stołówki, obiekty 
dydaktyczne itp.). Zgłaszano 
wiele uwag pod adresem funk­
cjonowania wielu urządzeń oraz 
ich administracji. Wykazując 
zrozumienie dla rzeczywistych 
trudności, studenci stanowczo 
domagali się wa'ki z niechęcią, 
niekompetencja i biurokracją.

Niemało wniosków dotyczyło 
stylu pracy działaczy. Wielo­
krotnie przy różnych okazjach 
podkreślano, że powierzenie 
funkcji w organizacji powinno 
być traktowane przede wszyst­
kim jako przyjęcie większych 
obowiązków. Ciągle zdarzające 
się przypadki pewnego oderwa­
nia niektórych działaczy od 
środowiska zostały bardzo su­
rowo ocenione i potępione. 
Wiele mówiono o odformalizo­
waniu działania, o zmianie ję­
zyka w rozmowie działaczy or­
ganizacji z kolegami z uczelni.

W trakcie kampanii dokona­
no także wyborów do władz 
SZSP — od grup działania do 
szczebla uczelnianego. Akt wy- 
bo—u povnuien i w wielu prz»- 
radkach posiadał wysoką rarrę 
Niestety zdarzało się, że nie 
wszędzie zadbano o rozpropago­
wanie kampanii wyborczej, cze­

kształtowanie wzajemnego sto­
sunku pedagog-student Orga­
nizacja partyjna stara się po­
móc studentom w eliminacji wy­
stępujących od czasu do czasu 
tarć z komórkami administracji. 
Przed rozpoczęciem roku aka­
demickiego 197677 przeprowa­
dzono seminarium dla kadry 
administracyjnej. Dla najlep­
szych pracowników udało się 
wygospodarować pewien fundusz 
na nagrody.

Partia bierze aktywny udział 
w kształtowaniu warunków so­
cjalnych i bytowych uczelni. Do 
przedsięwzięć, w których po­
moc ta odgrywa decydującą ro­
lę należy zaliczyć będące w stu­
dium realizacji bądź przygoto­
wania: plany budowy nowego 
domu studenckiego jeszcze w tej 
5-latce, budowa stołówki aka- 

go wynikiem była nieco nizsza 
fi eŁw encja wyborcza.

Konferencje wydziałowe 1 u- 
czelniane, wytyczając określony 
program działania, dawały za­
razem odpowiedź na najbardziej 
dyskutowane w grupach kwe­
stie. Potrzeba racjonalnego wy- 
ko~ystania absolwentów wyż­
szych uczelni, zatrudniania ich 
zgodnie z kierunkami kształce­
nia, to tematy, które znalazły 
swoje odbicie w niejednym pro­
gramie. Wiele uwagi poświęco­
no Kwestii podejmowania pra­
cy w terenie, w nowo powsta­
łych województwach. Są w tym 
zakresie kcnkretne posunięcia 
i inicjatywy. Przykładowo — 
PW współpracuje w szerokim 
zakresie z władzami i zakłada­
mi województwa suwalskiego. 
SGGW aR z województwem 
łomżyńskim. Jednak zakres 
tych akcji jest ciągle jeszcze 
zbyt ograniczony, zbyt mała 
liczba studentów w nich uczest­
niczy. Jak wpływać na posta­
wy studentów, aby nie wahali 
się podejmować pracy w tere­
nie? Temat aktualny i ważny.

Niemało miejsca poświęcono 
rozwojowi studenckiego ruchu 
kulturalnego. Istnieją dość zna­
czne dysproporcje, jeśli chodzi 
c bazę dla działalności kultural­
nej między poszczególnymi u- 
czelniami. Jest ambicją prawie 
każdej Rady Uczelnianej posia­
danie własnego klubu z praw­
dziwego zdarzenia. Z myślą o 
pi zerwach semestralnych oraz 
wakacjach podjęto problem 
tworzenia baz rekreacyjno-wy­
poczynkowych dla uczelni wy­
działów i instytutów.

Pełna lista poruszanych pro­
blemów jest znacznie dłuższa, 
ale należy pamiętać, że plany i 
programy nie wyczerpują spra­
wy. Najważniejsza jest ich rea­
lizacja.

TADEUSZ KOWALSKI 
SGPiS — finanse | statystyka

Idemickiej, przygtjowanie na 
wiosnę 1978 r. klubu studenckie­
go „Arlekin”, przygotowanie 
bazy wypoczynkowej i szkole­
niowej SZSP w okolicach Raj­
grodu oraz budowa ośrodka wy­
poczynkowego w woj. łomżyń­
skim.

Są to realne dowody bliskiego 
partnerstwa organizacji partyj­
nej i studenckiej, wspólnej . tro­
ski o oblicze współczesnej szko­
ły wyższej. Jedynie w takich 
warunkach można się spodzie­

wać znacznego postępu w dzie­
dzinie’ kśztńrćeńTa, czego ' wyni­
kiem powinno być coraz lepsze 
przygotowanie zawodowe stu­
dentów do wykonywania odpo­
wiedzialnych funkcji w społe­
czeństwie.
Rozmawiał: BOGDAN MILLER 
SGPiS — ekonomika produkcji

W komisji kultury Rady Uczelnianej SZSP PW zawsze tłoczno

Wyznanie działacza
Działacza studenckiego moż­

na poznać bez trudu.
To człowiek, który wiecznie 
gdzieś się spieszy, często nie 
poznaje znajomych, żyje ty­
siącem spraw na raz, a zapy­
tany o coś, odpowie ci — „ju­
tro, jutro, dzisiaj nie mam 
czasu”. Sam nie wie jak je­
szcze godzi swoją pracę spo­
łeczną z nauką. Chętnie by 
już odpoczął, zamknął notes, 
odłączył telefon, ograniczył 
zakres swoich obowiązków. 
Jednak jest do tego stopnia 
wciągnięty w tryby machiny 
organizacyjnej, że musi się 
obracać razem z nią. Pracuje 
dla satysfakcji, największą 

'radość sprawia mu to, że je­
go praca jest doceniana i 
przynosi efekty.

Z zapytaniem o refleksje z 
kilkuletniej pracy społecznej 
zwróciłem się do jednego z 
tych, którzy po uszy tkwią w 
naszym życiu studenckim, ja­
kich dziesiątki na każdym 
wydziale.

— Działacz? Powinien to być 
człowiek pogodny, uczynny, od­
porny na chwilowe niepowodze­
nia. Nie wolno mu się obrażać. 
Musi dokładnie zdawać sobie 
sprawę z tego, co chce osiąg­
nąć przez swoją pracę. Właści­
wie działaczem może być każ­
dy, ale różne funkcje wyma­
gają różnych predyspozycji. Nie 
każdy potrafi zorganizować np. 
poprawnie działający klub stu­
dencki albo poprowadzić rajd 
turystyczny. Złośliwi mówią, że 
działacze są niedostępni, wyko­
rzystują znajomości dla włas­

Studencka kuatura fizyczna

nych celów, pracują z myślą o 
obozach zagranicznych i cieka­
wych wyjazdach. W przypadku 
pewnej grupy ludzi takie przy­
puszczenia są zgodne z prawdą. 
Ale większość chciałaby coś po­
lepszyć w swoim otoczeniu, po­
prawić, poczuć się gospodarzem 
terenu, na którym przyszło tm 
pracować, i to bezinteresownie.

Rażą mnie jednak niektóre 
cechy niektórych działaczy. 
Przede wszystkim chaotyczność 
w pracy, niepunktualność, zaro­
zumialstwo. Powinniśmy wy­
strzegać się przeceniania włas­
nych sił i możliwości czaso­
wych. Nie wolno łapać paru 
funkcji na raz, trzeba robić je­
dną rzecz, ale za to dobrze. Nie 
wolno nam stwarzać dystansu 
między nami a resztą studen­
tów. Status działacza powoduje, 
że niektórzy z nas zapominają 
czasami, że są rzecznikami stu­
dentów i pracują dla środowi­
ska.

Daje się zauważyć ciągły brak 
działaczy, mimo że ludzie gar­
ną się do pracy w organizacji. 
Wielu szybko jednak z niej re­
zygnuje. Na skutek różnych 
rozgrywek personalnych, na 
skutek niedoceniania ich wysił­
ku lub wręcz złych programów 
działania. Nie zawsze też robi­
my to, do czego zostaliśmy po­
wołani. Niezmiernie denerwu­
jące jest wypełnianie nami luk 
w pracy administracji. Zała­
twiamy faktury, pieczątki, ko­
sztorysy, podpisujemy, przepisu­
jemy, stemplujemy...

— Nie, nie jestem dobrym 
studentem. Sprawa wychowania 
dobrego studenta, a jednocześ­
nie dobrego działacza jest bar­
dzo trudna, wręcz niemożliwa. 
Cykl wygląda mniej więcej tak: 

dobry student przestaje nim być 
z chwilą, kiedy zaczyna być do­
brym działaczem, potem opusz­
cza się w pracy społecznej, bo 
nadrabia zaległości naukowe, by 
znów rozpocząć działanie. Zda­
rzają się oczywiście wyjątki od 
tej reguły, mamy w naszym 
środowisku działaczy — laurea­
tów konkursów kopernikow­
skich, ale są to wyjątki po­
twierdzające ogólną prawidło­
wość.

Władze uczelni postulują 
wpiawdzie, żeby pracą społecz­
ną zajmowali się najlepsi stu­
denci, ale ci nie zawsze mają 
na nią ochotę, nie zawsze się 
w niej sprawdzają. Pracujemy 
na uczelni kilka lat, potem od­
chodzimy, na nasze miejsce 
przychodzą młodsi. Każdy ko­
lejny rocznik powinien być 
prężniejszy, do naszych osiąg­
nięć dokładać swoje. Kolosalne 
znaczenie ma więc praca z I 
rokiem. Jeżeli potrafimy zainte­
resować najmłodszych studen­
tów sprawami organizacji, to 
możemy być spokojni o zaple­
cze w SZSP.

Do SZSP należą prawie wszy­
scy studenci, ale autentycznie 
pracuje niewielu. Powinniśmy 
umiejętnie gospodarować tymi 
kadrami. Musimy zastanowić 
się poważnie nad częstymi prze­
jawami biurokracji, którą nie­
raz sami hodujemy. Nie wolno 
nam dopuścić, aby tak cha­
rakterystyczne dla studentów: 
energia, prężność działania, 
spontaniczność uległy sile pa­
pierka z pieczątką.

JACEK ZYSK 
Politechnika Warszawska — Wy­
dział Mechaniczno-Technologicz- 
ny.
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Ani piekło, ani raj, czyli 
dziś kultury studenckiej

Ma swoją prehistorię: ,.Na 
początku byli Filomaci...” 
Ma swoją historię, na którą po­

wołujemy się najczęściej: czasy 
pierwszej „Stodoły”, klubu na 
Trębackiej i legendarnego już 
Króla Ubu”, potem „Hybry­

dy”, Młynarski, Pietrzak i Kof­
ta, wreszcie pierwsza połowa 
lat siedemdziesiątych: boom te­
atralny i kabaretowy, czasy 
„STU”, Kalambura”, „Salonu 
Niezależnych”, „Elity”. Dziś 
twórcy i animatorzy tamtych 
świetności najczęściej hodują 
brzuszki, dziatki i posadki (choć 
niektórzy współpracują jeszcze 
z ruchem studenckim) — zresz­
tą pokolenia w kulturze stu­
denckiej zmieniają się szcze­
gólnie często, przeważnie co 
pięć lat.

Teraźniejszość. Może nie aż 
tak efektowna, jak lata ubieg­
łe. choć przecież i one nie skła­
dały się z samych wielkich Wy­
darzeń. Ale też nie jest tak, że­
by zupełnie nic się nie działo, 
że dno i kryzys. Na pełne, 
skończone samookreślenia i wy­
powiedzi pokoleniowe jest jesz­
cze być może za wcześnie — 
te przychodzą zwykle pod ko­
niec „kadencji”, chociaż niektó­
rzy twórcy, tacy jak np. Elż­
bieta Adamiak, Jan Wołek, 
„Akademia Ruchu”, wychodzą 
już poza swoje środowisko, sta­
ją się znani, zaznaczają swoją 
odrębność w życiu kulturalnym 
kraju.

Kultura studencka była zaw­
sze jedyną, naprawdę poważną, 
konkurencją dla tzw. kultury 
oficjalne!, komercyjnej i zawo­
dowej. Preferowała inne war­
tości: większe zaangażowanie 
społeczne i polityczne, nonkon- 
formizm myślenia, krytycyzm, 
cdwagę poszukiwań i ekspery­
mentów, inwencję, fantazję, 
dowcip i humor. Do tego kata­
logu nowe pokolenie- wniosło 
przede wszystkim jedną nową 
wartość — profesjonalizm. Pro­
fesjonalizm nie w sensie bier­
nego przejmowania i powiela­
nia form wypracowanych przez 
kulturę i rozrywkę zawodową, 
ale profesjonalizm rozumiany 
jako wysoki poziom warsztato­
wy, organizacyjny, techniczny, 
wykonawczy. „Studencki bała­
gan” dziś przestaje być modny, 
liczyć się zaczyna fachowość.

Stąd dwie tendencje, charak­
terystyczne dla kultury stu­
denckiej ostatnich lat. Pierwsza 

— może nie najbardziej korzys- 

i 
i

I tna — do realizowania wielkich 
i imprez typu festiwalowego, f 
] „szpanów z fajerwerkami”, kon- 
■ kursami, tuzinami wykonaw- 
l ców i realizatorów, imprez rea- 
i lizujących model studenckiej 
: estrady, w jakiejś mierze od- 
i wojujących się do formuły so- 
I pofeawo-opolskiej. I ■ druga — 
' wzrost ilości i jakości działań 
; typu warsztatowego, zwykle 
i zamkniętych, przeznaczonych 
i dla wąskiego kręgu odbiorców, 
' służących przede wszystkim 
j doskonaleniu kwalifikacji twór- 
| ców.

Ale fachowość kosztuje, a 
więc kultura studencka to tak­
że — choć nie przede wszyst­
kim — pieniądze. I to duże 
pieniądze. Sytuacje, kiedy staje 
się przed wyborem: albo kupię 
żaróweczkę, albo drucik, w kul­
turze przynoszą tylko szkody. 
Dziś twórcy chcą i muszą pra­
cować na wzmacniaczach Pea- 
vey i mikrofonach Schure, mu­
szą zapraszać artystów z zagra­
nicy i jeździć do nich. Znam 
kilku ludzi związanych z kul­
turą studencką, którzy wiedzą 
jak dobrze duże pieniądze wy­
korzystać.

Pieniądze daje mecenas, czyli 
organizacja — Socjalistyczny 
Związek Studentów Polskich. 
Daje, bo wie, że kultura jest 
obok turystyki najskuteczniej­
szym polem jego działalności, 
choć rad by jak najmniej i wy­
maga. Przede wszystkim odpo­
wiedzialności politycznej, zgod­
ności z linią ideową Związku. 
Co do tego nie ma żadnej dys­
kusji. Ale mecenas preferuje 
np. imprezy efektowne „pew­
niaki”, takie, o których prasa 
napisze i widać od razu, że stif- 
denci działają. A twórcy wolą 
imprezy ambitne, eksperymen­
ty artystyczne, działania w któ­
rych cały splendor, ale także 
wszystkie konsekwencje poraż­
ki przypadną im w udziale. 
Więc twórcy „się dostosowują”, 
a czasami po prostu próbują 
omijać żądania mecenasa. I nie­
kiedy im się to udaje, a niekie­
dy nie. Bo raz twórca ma rac­
ję, a kiedy indziej właśnie me­
cenas. I z kompromisów między 
tymi dwoma racjami powstaje 
to, co jest rzeczywistością ar­
tystyczną kultury studenckiej. 
Tak było zawsze w stosunkach 
między mecenasami i artysta­
mi. i zawsze tak będzie.

Oczywiście w praktyce jest 
to znacznie bardziej złożone — 

tendencji i interesów jest dużo 
więcej, do tego dochodzi skom­
plikowany układ wzajemnych 
zależności i uwarunkowań. Ale 
w sumie nie jest źle — stosun­
ki są na ogół dobre i przeważ­
nie wszystko można ustawić 
tak, by wilk był syty i owca 
cała. Świadczą o tym liczne 
znakomite imprezy i udane eks­
perymenty.

Ze ogólnie jest nieźle i oby 
tak dalej świadczy także 
zauważalna zmiana statusu kul­

tury studenckiej. Zawsze tak 
było, żs to, co w kulturze 
zawodowej jest najambitniej­
sze, najciekawsze i najlepsze w 
jakiś sposób. wywodziło się z 
kultury studenckiej. Dość przy­
pomnieć nazwiska Marka Gre­
chuty, Andrzeja Rosiewicza, 
Krzysztofa Jasińskiego i wielu in­
nych. Albo drogę, jaką przez te­
atr studencki musialy przejść no­
woczesne koncepcje teatralne, 
w tym np. idee Grotowskiego, 

Uniwersytet • Warszawski 
lonistyka. rok IV.

Wśród wyczynowców wielu jest zawodników-studentów, (na pierwszym planie Grażyna Rabsztyn 
słuchaczka SGPiS), że sportem masowym trochę gorzej ... Fot. Ryszard przedworsW

żeby stać się elementami prak­
tyki teatru zawodowego. Ale 
przy tym wszystkim studentów 
traktowało się z dystansem, jak 
ludzi na wariackich papierach, 
którzy robią sobie wygłupy i 
coś tam dłubią, ale im to przej­
dzie z wiekiem. Teraz zaczyna 
być inaczej.

Jeśli iść na dyskotekę — to 
tylko do studentów. Na premie­
ry do, „Kwantu” pcha się cala 
kulturalna Warszawa. W „Re­
moncie” z Henrykiem Gajews­
kim i Cezarym Staniszewskim 
dyskutują Wajda, Grotowski, 
profesor Morawski, Puzyna ,4 
inni”, Kantor przyjeżdża na za­
proszenie „Stodoły" etc. Zjawis­
ka z różnego poziomu, różnej 
doniosłości kulturalnej. Ale 
zdają się wskazywać na pewien 
proces. Studentów zaczyna się 
traktować poważnie, jako rów­
norzędnych partnerów do dys­
kusji, a kulturę studencką w 
coraz większym stopniu nie 
jak pod- czy kontr-kulturę, 
ale jako integralny element 

I właśnie 
świadoma 
chce być

kultury narodowej, 
w taki sposób — 
swojej wartości — 
ona traktowana.

GWIDO ZLATKES

Jeśli zapytać przeciętnego 
studenta co rozumie przez 

kulturę fizyczną, być może sy­
pnie wynikami ostatniej edycji 
rozgrywek ligowych, rzuci kil­
ka nazwisk i szybko zakończy 
wypowiedź.

Sprytne unikanie zajęć z wy­
chowania fizycznego jest wy­
czynem wzbudzającym niemal 
powszechny aplauz. Natomiast 
widok kolegi biegającego po 
parku lub nadwiślańskim bul­
warze wzbudza 
rozbawienie.

Wymogi życia 
nadały rekreacji 
gę powinności, zaś ćwiczeniom 
fizycznym rangę codziennego 
obowiązku każdego człowieka. 
Szkoła wyższa jest ostatnią 
możliwością wytworzenia świa­
domych nawyków czynnego 
spędzania wolnego czasu. Nies­
tety jak dotychczas nie wyko­
rzystuje w sposób należyty te­
go atutu, choć rzecz iasna ist­
nieją pewne wyjątki. Wyjątki, 
czyli „turyści”, to najbardziej 
jak dotychczas, jasny punkt 
działalności uczelnianej w zak­
resie kultury fizycznej. Stu­
dium Wychowania Fizycznego

u studentów

współczesnego 
ruchowej ran-

Od omawiania do uprawiania
i Sportu oraz AZS jak dotych­
czas nie dotrzymują im kroku.

Turystyka jest domeną stu­
dentów, czego niewątpliwym 
dowodem jest udział środowis­
ka akademickiego w tworzeniu 
współczesnego oblicza turysty­
ki. W 1975 roku z wypoczynku 
na obozach turystycznych zor­
ganizowanych przez „Almatur” 
skorzystało blisko 68 tys. stu­
dentów, zaś w rok później blis­
ko 95 tys. Statystyka nie mówi 
jednak całej prawdy, zdarzają 
się bowiem pewne uchybienia. 
Program turystyczny jest zbyt 
ubogi i jednostronny, kolejne 
próby jego unowocześniania nie 
dają rezultatów. Istnieją pewne 
ograniczenia materialne. No­
wych rozwiązań wymaga pro­
paganda turystyki. Szkoda tak­
że, że nauczyciele akademiccy 
nie są zainteresowani współ­
uczestnictwem w akcjach tu­
rystycznych.

W przyszłości zakłada się bar­
dziej dynamiczny rozwój so­
botnio-niedzielnych imprez tu­
rystycznych, stworzenie każde­
mu studentowi możliwości 
czynnego wypoczynku przynaj­
mniej raz w tygodniu. Póki co. 
programową rzeczywistością 
dla chcących i hiechcących są 
zajęcia z wychowania fizyczne- 
,go. Zajęcia te powinny stwa­
rzać możliwość wyżycia fizycz­
nego i emocjonalnego, rozwijać 
zdrowotnie oraz kształtować 
nawyki systematycznych ćwi­
czeń. Różnie jednak bywa...

W Politechnice Warszawskiej 
przez okrągły rok studenci 

biegają po płycie stadionu „Sy­
rena”, uganiają się za piłką, 
uprawiają lekkoatletykę tere­
nową. Zajęcia prowadzone są 
na wszystkich latach studiów. 
Obiekty wykorzystywane są do 
późnych godzin nocnych. Chęt­
nych nie brakuje, ale bazy nie 
starcza.

Nieciekawa rzeczywistość pro­
gramowa, niska frekwencja stu­
dentów na zajęciach sporto­
wych to
SWFiS na Uniwersytecie War­
szawskim. ' .
wej bazy sportowej, 
wszystkie sale są wynajmowa­
ne, a salkę przy ul. Karowej 
trudno nawet nazwać obiektem. 
Trudności jednych zniechęcają, 
innych dopingują i tak jest na 
UW. Sukcesy sportowe tej u- 
czelnj mają cechy fenomenu.

Stworzenie powszechnej or­
ganizacji sportowej dla studen­
tów legło u podstaw założeń 
AZS. Cel szczytny, szkoda, że 
w znakomitej większości jedy­
nie czysto deklaratywny. Brak 
środków finansowych, należyte­
go poparcia u władz uczelnia­

chleb powszedni
Brakuje podstawo- 

prawie

nych, stopniowe wykruszanie 
się i tak szczupłego grona ak­
tywu społecznego to tylko nie­
które z bolączek tej organiza­
cji. Pochwalić się można chyba 
tylko PW, w innych uczelniach 
panuje akcyjność i zrywy.

Sytuacja w kulturze fizycznej 
na wyższych uczelniach , była 
tematem wielu obrad i dysku­
sji. Wniosek podstawowy — 
ten stan rzeczy musi ulec zmia­
nie. Dobry klimat wokół spraw 
sportu i rekreacji stworzyła 
uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie dalszego 
rozwoju kultury fizycznej z 
kwietnia 1977 roku. Sprawą 
zajęła się także poważniej or­
ganizacja studencka SZSP. W 
centrali „Almaturu” utworzono 
Wydział Sportu, który w swo­
jej deklaracji programowej gło­
si: „Wychodzimy z założenia, 
że nie może być żadnej sfery 
aktywności społecznej młodzie­
ży akademickiej, która leżałaby 
poza zainteresowaniem jej or­
ganizacji. Pragniemy, aby pro­
gramowi sportu i rekreacji stu­
dentów towarzyszyło hasło: 
-Każdemu według jego pot­
rzeb, możliwości i zaintereso­
wań-”.

Pierwsżym sukcesem war­
szawskich studentów jest 
rozpoczęcie budowy Studenc­

kiego Międzyuczelnianego Oś­
rodka Sportowego pod patrona­
tem władz partyjnych i miejs­
kich stolicy. Czynione są stara­
nia w celu uregulowania zasad 
współpracy organizacji zainte­
resowanych rozwojem sportu i 
rekreacji na uczelni a więc 
SZSP, AZS oraz SWFiS. W oce­
nie organizacji studenckiej ten 
właśnie punkt wymaga szcze­
gólnie pilnego rozwiązania.

Nie jest więc najlepiej ze stu­
dencką rekreacją i sportem, ale 
bliższe zainteresowanie się tą 
sprawą przez SZSP stwarza 
pewną nadzieje na lepszą przy­
szłość. To co leżało na sercu 
nielicznemu gronu działaczy, 

' nauczycieli i instruktorów stanie 
się być może wspólną troską 
władz i organizacji działają­
cych na uczelni.

Tylko zdrowy student jest w 
stanie studiować efektywnie. 
Dlatego należy rozwijać obozy 
sportowe dla osób nie uprawia­
jących sportu, wprowadzić za­
sadę. że na każdym studenckim 
obozie musi znaleźć się miejsce 
na sport i rekreację, dążyć do 
tego, aby kultura fizyczna to­
warzyszyła / studentom . na co 
dzień. Hasiem SZSP jest „skoń­
czyć z omawianiem kultury fi­
zycznej — zacząć ją uprawiać”.

JERZY GIERCZEWSKI
AWF
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Prezydent USA Jimmy Carter w Polsce
(A) DOKOŃCZENIE ZE STB, 1 
zdaniem winny mieć priorytet 
w pracach administracji. Do 
spraw tych zaliczył: realizację 
nowej polityki energetycznej, 
ratyfikację układu z. Panamą 
w sprawie statusu Kanału Pa- 
namskiego i szereg reform o 
charakterze socjalnym. Prezy­
dent przedstawił również kilka 
innych elementów programu 
administracji, w tym problem 
działania na rzecz zmniejszenia 
bezrobocia, co określił jako za­
danie równie ważne, jak trudne.

Prezydent Jimmy Carter po­
ruszył w rozmowie z dzienni­
karzami także problem blisko, 
wschodni. Nawiązując do roz­
mów w Ismailii. poparł on „plan 
pokojowy” premiera Izraela,

Ponad 100 tys. egzemplarzy w tym roku

Eksport polskiej książki do USA
(P) Ponad 100 tys. egzem­

plarzy polskich książek do­
tarło w br. do czytelników w 
Stanach Zjednoczonych. Prze­
widuje się, że w następnych 
latach eksport polskiej książki 
na ten rynek będzie wzrastał. 
Już dzisiaj eksport polskiej 
książki do USA sięga 40 proc, 
ogólnego eksportu naszych 
książek do krajów zachodnich.

Kontakty amerykańskiego czy­
telnika z polskimi książkami i 
czasopismami mające wielolet­
nią tradycję są równomiernie 
rozwijane zwłaszcza w ostatnich 
kilku latach. Wynika to nie tyl­
ko z faktu, że to właśnie w 
USA zamieszkuje największa 
pod względem liczebności Polo­
nia, dla której polska książka 
jest ważnym środkiem łącznoś­
ci z krajem ojców. Warto bo­
wiem pamiętać, że na chłonny 
amerykański rynek czytelniczy 
docierają także i to w niema­
łych ilościach polskie książki o 
problięiatyce naukowej i tech­
nicznej, albumy, leksykony i 
przewodniki — wydawane w ję­
zyku angielskim.

Do największych odbiorców 
polskich książek i czasopism 
należy w USA — „Library of 
Congres” (biblioteka Kongresu 
Stanów Zjednoczonych) w Wa­
szyngtonie. Jest ona odbiorcą 
wszystkich tytułów książkowych 
i czasopiśmienniczych, jakie u- 
kazują się w naszym kraju.

Do stałych odbiorców zalicza 
się również 13 najpoważniej­
szych uniwersytetów amerykań­
skich, a wśród nich tak znane 
jak: uniwersytet w Berkeley, 
Uniwersytet Kalifornijski w Los 
Angeles, Uniwersytet Columbia, 
uniwersytety w Illinois oraz u- 
niwersytet w Nowym Jorku. 
Polska książka jest również sy­
stematycznie i chętnie groma­
dzona przez liczne stanowe u- 
niwersytety i biblioteki.

Rozwija się również współ­
działanie polskich oficyn wy­
dawniczych z najpoważniejszymi 
w tej dziedzinie firmami ame­
rykańskimi. Świadczą o tym 
stale rosnące obroty z takimi 
edytorami w Nowym Jorku jak: 
..Stechert-Hafner”, „John Wi- 
ley” i „Rizzoli Internationąl 
Bookstore”.

Specjalizująca się w eksporcie 
polskich książek i czasopism 
CHZ „ARS-Polona-Ruch”, o- 
wocnie współpracuje z Funda­
cją Kościuszkowską, zwłaszcza 
przy eksporcie na rynek ame­
rykański polskich książek wy­
dawanych na zasadzie koedycji. 
Tą drogą wyeksportowano w 
komplecie nakłady książek au­
torów polskich, wśród nich:

Pokaz nowego wyposażenia 
samochodowego w Japonii

TOKIO (PAP). W mieście Fu- 
kuoka odbył się pokaz nowego 
wyposażenia samochodu, zwięk­
szającego bezpieczeństwo jazdy.

Wyposażenie, przeznaczone 
przede wszystkim dla samocho­
dów ciężarowych, składa się z 
peryskopowego urządzenia za­
pewniającego kierowcy pełną 
widoczność przy jeżdzie na bie­
gu wstecznym oraz z automa­
tycznego hamulca, który sam się 
•włącza w momencie, gdy wóz 
ma dotknąć krawężnika lub 
wyładunkowej rampy. (A)

Kaspijskie zimowiska 
ptaków

MOSKWA (PAP). Morze Kas­
pijskie jest jednym z ulubio­
nych przez ptaki miejsc zimo­
wania. Żyje tam ok. 30 gatun­
ków ptaków. Zimą ponad pół 
miliona skrzydlatych lokatorów 
zamieszkuje brzegi morza, zaś 
dalej na południe przelatuje 
przeszło 12 milionów. (A)

Kolejne porwanie 
w Kolumbii

BUENOS AIRES (PAP). We 
wtorek w kolumbijskim porcie ) 
Santa Maria 7 nieznanych spraw­
ców porwało 23-letniego Igna- 
cio Viviesa syna senatora i b. 
ambasadora Kolumbii w Hawa­
nie — Vivesa Echeverrii. Jak 
dotąd porywacze nie wysunęli 
żadnego żądania okupu.

Agencje prasowe podkreślają, 
że jest to 93 porwanie w Ko­
lumbii w tym roku. Co naj­
mniej 24 osoby znajdują się 
obecnie w rękach porywaczy. 
Według policji, wiadomo, że 3 
spośród porwanych osób zosta­
ły zabite.

Porwanie Ignacio Viviesa na­
stąpiło w chwili, kiedy rząd ko­
lumbijski wprowadza nadzwy­
czajne środki w celu zwalcza­
nia terroryzmu. (A)

Begina. Stwierdził m. in., że 
stanowisko izraelskie dowodzi 
pewnej elastyczności. Jego zda­
niem, utrzymanie kontroli 
wojskowej Izraela na zachod­
nim brzegu Jordanu, a zwłasz­
cza jej zakresu i czasu trwa­
nia, jest sprawą do dalszego 
negocjowania.

Prezydent USA nie poparł 
idei utworzenia niezależnego 
państwa palestyńskiego, opo­
wiadając się za powołaniem pa­
lestyńskiej „jednostki” teryto­
rialnej, powiązanej w taki czy 
inny sposób z Jordanią.

J. Carter oświadczył również, 
że nie zamierza wywierać żad­
nego nacisku na króla Jordanii, 
Husajna, aby przyłączył się do 
obecnych rozmów bliskowschod-

„Ziemię Kopernika”, książkę Je­
rzego Pertka — „Polacy na szla­
kach morskich”, monografię 
„Karol Szymanowski”, a także 
książki dla najmłodszych czy- 

' telników.
Częstym gościem są w Sta­

nach Zjednoczonych polskie 
czasopisma, których głównym 
odbiorcą jest znaną firma „Eu- 
ropean Publishers Representa- 
tives”, z Nowego Jorku. Sprze- 
daje ona czasopisma polskie 
poprzez liczną w USA sieć kio- 
sków.

Firma ta jest wyłącznym dy­
strybutorem cieszącego się du­
żą popularnością naszego mie­
sięcznika „Poland” (w wersji 
amerykańskiej), którego jedno­
razowy nakład wynosi ponad 
10 tys. egz.

Największym powodzeniem 
wśród amerykańskich czytelni­
ków, zwłaszcza wśród Polonii 
cieszą się: „Przyjaciółka”, „Ko­
bieta i Zycie”, „Przekrój”, „Stoli­
ca”, „Panorama Polska”. „Prze­
gląd Sportowy”, „Sportowiec”. 
Wielu amerykańskich naukow­
ców zakupuje polskie periodyki 
naukowe z dziedziny matematyki, 
fizyki, biologii, językoznawstwa.

Istotną rolę w rozwijaniu kon­
taktów polskiego księgarstwa z 
rynkiem czytelniczym USA 
pełnią wystawy naszej książki 
organizowane m. in. przy okazji 
ekspozycji urządzanych przez 
Stowarzyszenie Bibliotekarzy A- 
merykańskich, m. in. biblioteki 
publiczne w Chicago, Bostonie, 
Detroit i Nowym Jorku. Tra­
dycją stały się ekspozycje pol­
skiej książki urządzane przy o- 
kazji kongresów slawistów ame­
rykańskich. W październiku br. 
mieliśmy taką ekspozycję w 
Waszyngtonie, a w ubiegłym 
roku w Saint Louis.

Stopniowo zwiększa się rów­
nież import wydawnictw ame­
rykańskich do naszego kraju, 
czemu dobrze służą m. in. tra-x 
dycyjne majowe Międzynaro­
dowe Targi Książki w Warsza­
wie, na których swój dorobek 
edytorski eksponują stale nie­
mal wszystkie liczące się w USA 
oficyny wydawnicze. (PAP)

200 zabitych w ciągu roku

Terror polityczny szaleje w Turcji
ANKARA (PAP). Prezy­

dent Turcji, Fahri Koruturk 
przesłał list do premiera, do­
magając się, by rząd przed­
sięwziął niezbędne kroki dla 
ochrony życia i bezpieczeń­
stwa wykładowców uniwer­
syteckich. To wystąpienie 
prezydenta nastąpiło po za­
machu, dokonanym przeciw­
ko profesorowi Jalcinowi Sa- 
nalanowi — wykładowcy fi­
zyki na uniwersytecie Hace- 
ttepe w Ankarze. Profesor ! 
Sanalan został zaatakowany I 
w swym mieszkaniu przez : 
grupę młodych ludzi, praw- ! 
dopodobnie bojówkarzy skraj­
nej prawicy, pobity a na­
stępnie raniony 6 strzałami. 
W ciężkim stanie znajduje 
się obecnie w szpitalu. Pro­
fesor Sanalan określany jest | 
przez swych kolegów jako i 
człowiek o umiarkowanych ; 
poglądach lewicowych.

W ciągu ostatnich kilku dni ! 
nastąpiło w Turcji wyraźne 
zaostrzenie terroru polityczne­
go. We wtorek został zabity w 
Stambule uczeń technikum, w. 
innym incydencie w Ankarze 
postrzelono ucznia szkoły śred­
niej, który’ w ciężkim stanie 
znajduje się w szpitalu. W 
Konya, w środkowej Turcji, ćo 
najmniej 10 studentów odniosło 
rany w czasie walki między 
rywalizującymi ze sobą skraj­
nie prawicowymi i lewicowy­
mi ugrupowaniami młodzieżo­
wymi. W całym kraju zanoto­
wano również liczne eksplozje 
i pożary spowodowane podło­
żeniem ognia.

Obserwatorzy zatracają uwa­
gę. że w ostatnim okresie ter­
ror polityczny, który od dłuż­
szego czasu szerzył się na tu­
reckich uczelniach, objął rów­
nież w szerokim zakresie szko­
ły średnie. Prawie zawsze po­
licja nie może znaleźć sprawcy 
zamachu. W wyniku zamachów 
i walk między skrajną prawi­
cą a lewicą co najmniej 350 
osób poniosło śmierć w ciągu 
ostatnich trzech lat, a liczba 
ofiar w roku bieżącym prze­
kracza 200 osób.

Nasilenie terroru polityczne­
go w tych dniach zbiega się z 
otwarciem kryzysu polityczne­
go w Turcji. W czwartek roz­
poczęła się w parlamencie ofi­
cjalna debata nad złożonym 
przez główne ugrupowanie opo­
zycyjne — Partię Republikań­
ską — wnioskiem o wotum 
nieufności dla koalicyjnego 
rządu Suleymana Demirela. 

nich. Prezydent USA ma spot­
kać się z królem Husajnem w 
Teheranie. (P)
Prawie 600 
dziennikarzy 
relacjonuje przebieg 
wizyty w Warszawie

(P) O zainteresowaniu, jakie 
towarzyszy wizycie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Jimmy Cartera w Warszawie 
świadczy fakt, że wiadomości o 
jej przebiegu przekazywać bę­
dzie w świat prawie 600 dzien­
nikarzy reprezentujących agen­
cje prasowe, gazety, stacje te­
lewizyjne, rozgłośnie radiowe i 
kroniki filmowe. Jeśli uwzglę­
dnić liczny personel techniczny, 
łączna liczba osób obsługują­
cych wizytę będzie jeszcze wię­
ksza.

W biurze prasowym, zorgani­
zowanym przez Polską Agencję 
„Interpress”, akredytowali się 
wszyscy stali korespondenci za­
graniczni, 170 specjalnych wy­
słanników z różnych krajów 
oraz 220-osobowa ekipa dzien­
nikarzy amerykańskich podró­
żująca dwoma specjalnymi sa­
molotami. Zgłosiło się w nim 
również ponad 100 — a wraz 
z ekipami telewizyjnymi — ok. 
50Q sprawozdawców i techników 
polskich. Każdy z akredytowa­
nych gości zagranicznych otrzy­
muje przygotowany przez pol­
skich publicystów zestaw in­
formacji o naszym kaju — je­
go polityce, gospodarce, historii 
i kulturze.

Polskie biuro prasowe mieści 
się w pomieszczeniach gmachu 
Teatru Wielkiego, natomiast 
polsko-amerykańskie — w ho­
telu ,.Victoria”, w którym zna­
lazł siedzibę m. in. zespół pra­
sowy Białego Domu. W „Vic- 
torii” zainstalowali się też przed­
stawiciele amerykańskiego radia 
1 telewizji. Nadawany stąd pro­
gram za pomocą kabli i sateli­
tów łącznościowych odbierają 
tysiące amerykańskich stacji i 
rozgłośni. Komentatorzy telewi­
zyjni z USA oraz z innych kra­
jów korzystają też z urządzeń 
i pomieszczeń Telewizji Pol­
skiej.

Natychmiastowe połączenia z 
macierzystymi redakcjami zape­
wnia dziennikarzom kilkadzie­
siąt zainstalowanych w loka­
lach centrum prasowego mię­
dzynarodowych linii telefonicz­
nych oraz stanowisk telekso­
wych. Informacji o aktualnych 
wydarzeniach w świecie dostar­
czają wywieszane na bieżąco 
serwisy agencji prasowych: 
TASS. Reutera, UPI i AP. Wia­
domości krajowe i zagraniczne 
— w języku polskim i angiel­
skim — nada je do centrum pra­
sowego za pośrednictwem spe­
cjalnych łącz Polska Agencja 
Prasowa. (PAP)

Glosy prasy światowej
Amerykańska agencja prasowa 

UPI, zamieszcza obszerne życio­
rysy czołowych polityków nasze­
go kraju. Tygodnik „Newsweek"

Zdaniem obserwatorów głoso­
wanie zakończy się upadkiem 
gabinetu. (A)

publikuje w ostatnim numerze 
obszerny materiał zaopatrzony w> 
mapę trasy podróży prezydenta 
Carteria i zdjęcia polskich przy­
wódców.

Waszyngtoński korespondent 
francuskiej agencji AFP w ob­
szernym komentarzu poświęca 
wiele uwagi stosunkom gospo­
darczym między USA a Pol­
ską', przypomina m. in. o nie­
dawnej wizycie podsekretarza 
stanu USA d/s handlu, pani Ju- 
anity Kreps w Warszawie. AFP 
powołując się na słowa doradcy 
prezydenta Cartera d/s bezpie­
czeństwa, Zbigniewa Brzeziń­
skiego, stwierdza, iż Polska od­
grywa niezwykle ważną rolę w 
systemie bezpieczeństwa euro­
pejskiego.

Zachodnioberlińskie dzienniki 
„Der Tagesspiegel” i „Spandauer 
Vcdksblatt” zamieściły w środę 
obszerne informacje o podróży 
prezydenta Cartera podkreślając, 
iż „pierwszą stacją” tej podróży 
będzie Polska.

Włoski dziennik „Unita” w 
środowym numerze zastanawia 
się nad -przyczynami, dla któ­
rych prezydent USA wybrał Pol­
skę jako pierwszy cel swej po­
dróży i wymienia przede wszy­
stkim wzrost roli Polski na a- 
renie międzynarodowej.

Wizyta prezydenta Cartera w 
Polsce budzi zainteresowanie 
prasy krajów Ameryki Łaciń­
skiej. Poważny argentyński ty­
godnik „EJ JjJconomista”, zamie­
szcza korespondencję własną z 
Nowego Jorku, w której czyta­
my, iż prezydent USA przykła­
da wielką wagę do swej wizy­
ty w Warszawie. (P)

Zainteresowanie w USA 
polskim systemem 
kształcenia lekarzy

(P) Polski system kształcenia 
lekarzy wzbudza żywe zaintere­
sowanie specjalistów amerykań­
skich. Jest to jedna z ważnych 
dziedzin współpracy i- wzajem­
nej wymiany doświadczeń.

Tematyce tej poświęcony był 
zorganizowany w ub. r. w na­
szym kraju tydzień medycyny 
polsko-amerykańskiej. Uczestni­
cy tego spotkania zapoznali się 
bliżej z systemem organizacyj­
nym kształctwiia kadr medycz­
nych. oraz metodami pracy u- 
czelni lekarskich w obu kra­
jach.

Problematyka ta okazała się 
tak interesująca dla obu stron, 
iż postanowiono ją kontynuo­
wać i coraz pełniej rozwijać 
współpracę w tej dziedzinie. 
Zrodził się konkretny program 
współdziałania, którego wyra­
zem było m. in. polsko-amery­
kańskie sympozjum naukowe 
zorganizowane ostatnio na uni­
wersytecie . D^kg^w stanią_,Pół- 
nocna Karolina w USA.

W roku przyszłym przewidzia­
ne jest kolejne wspólne spot­
kanie naukowe w Polsce, po­
święcone zagadnieniom dotyczą­
cym kształcenia kadr dla po-' 
trzeb tzw. medycyny wieku roz­
wojowego tj. opieki nad kobie­
tą ciężarną, noworodkiem, dziec­
kiem małym i starszym — w 
okresie dojrzewania.

Amerykańska służba zdrowia 
znajduje się obecnie w fazie 
poszukiwań nowych rozwiązań 
organizacyjnych, które sprzyja­
łyby pełniejszemu i lepszemu za­
spokajaniu potrzeb społeczeń­
stwa w dziedzinie opieki me­
dycznej. Z tych też względów 
■wzbudza jej zainteresowanie 
m. in. polski system organiza­
cyjny ochrony zdrowia oraz spo­
sób przygotowania kadr. Ży­
we zainteresowanie budzi zwła­
szcza powiązanie naszych uczel­
ni medycznych ze służbą zdro­
wia i nasz system kształcenia 
podyplomowego lekarzy. (PAP)

Terrorystka z RFN 
skazana na karę 
dożywotniego więzienia

BONN (PAP) Sąd krajowy w } 
Stuttgarcie ogłosił w środę wy- ■ 
rok w procesie terrorystki za- ! 
chodnioniemieckiej Vereny Be- | 
cker. Została ona skazana na i 
karę dożywotniego więzienia. 
Wymiar kary pokrywa się z I 
wnioskiem oskarżyciela publi- i 
cznego. Obrońcy Vereny Becker 
domagali się kary terminowe­
go więzienia. ,

Sąd w Stuttgarcie uznał, że | 
oskarżonej udowodniono zarzu­
ty postawione w akcie oskarżę- ! 
nia: sześciokrotne usiłowanie
morderstwa i rabunek.

Verena Becker ma 25 lat 1 jest 
zaliczana do najgroźniejszych 1 
postaci na scenie terrorystycz- < 
nej RFN. Po raz pierwszy zo­
stała ona aresztowana wkrótce ( 
po tym. jak straciła pracę w ■ 
lipcu 1972 r. Jako członek anar- i 
chistycznego „ruchu 2 lipca” I 
uczestniczyła w zamachu bom- ' 
bowym na brytyjski Jachtclub i 
w Berlinie Zachodnim. W 1974 i 
r. została skazana jako młodo- I 
ciana tylko na sześć lat więzie- i 
nia. 2 marca 1975 r. została wy- ! 
puszczona na wolność, razem z 
czterema innymi terrorystami, j 
w zamian za uwolnienie przez i 
porywaczy przewodniczącego 
zachodnioberlińskiej CDU Pe- ■ 
tera Lorenza. Zostali oni wów- ■ 
czas przewiezieni do Jemenu j 
Południowego.

Na wdosnę br. Verenę Becker 
aresztowano w pobliżu granicy i 
austriacko-szwajcarskiej w Sin- 
gen. razem z Guenterem Son- | 
nenbergiem, którego podejrzę- ; 
wa się o udział w zamachu na ’ 
prokuratora generalnego RFN, i 
Śiegfrieda Bubacka. (A)

Wybuch Etny
RZYM (PAP). Etna, najwię- • 

kszy aktywny europejski wul- , 
kan. wybuchła w czwartek w ; 
swej północno-wschodniej czę­
ści, wyrzucając’ na kilkaset me- ; 
trów w górę popiół i odłamy 
skalne oraz powodując niewiel­
kie wstrząsy w pobliskich wios­
kach. Główny krater Etny, jest 
spokojny, chociaż wydobywa się 
z niego gęsty biały dym, unosząc 
się wysoko w niebo nad Sycylię.

William Miller 
szefem Zarządu 
Rezerwy Federalnej USA

WASZYNGTON (PAP). Prezy­
dent USA Jimmy Carter zako­
munikował w środę, że po prze­
prowadzeniu konsultacji z kola­
mi biznesu postanowił nie prze­
dłużać wygasającej z dniem 31 
stycznia 1978 r. kadencji obec­
nego przewodniczącego Zarządu 
Rezerwy Federalnej (bank cen­
tralny USA), 73-letniego Arthu­
ra Burnsa.

Burns został na to stanowisko 
desygnowany w 1970 r. przez 
ówczesnego prezydenta Nixona, 
z myślą o zapewnieniu Białemu 
Domowi poparcia kół wielkiego 
biznesu. Burns zapowiedział, że 
aczkolwiek nie będzie kierował 
bezpośrednio bankiem central­
nym USA, będzie zasiadać w 7- 
osobowej jego radzie jako czło­
nek, do czasu wygaśnięcia ka­
dencji 31 stycznia 1984 r.

Nowym szefem Zarządu Re­
zerwy Federalnej został 52-Ietni 
William Miller prezes koncernu 
„Textron” z rocznymi obrotami 
2,6 mld dolarów, posiadającego 
sieć 180 zakładów przemysło­
wych w USA i za granicą i za­
trudniającego 65 tys. osób. Kon­
cern ten specjalizuje się w pro­
dukcji tak dóbr inwestycyjnych, 
jak i artykułów konsumpcyj­
nych oraz sprzętu wojskowego.

Miller jest współprzewodni­
czącym polsko - amerykańskiej 
i radziecko - amerykańskiej ra­
dy d/s handlowych i ekonomicz­
nych.

Jego głównym zadaniem bę­
dzie przystąpienie do zdecydo­
wanej walki z bezrobociem, któ­
re sięga obecnie 7 proc., a 
wśród ludności murzyńskiej na­
wet 13 proc. Jego poprzedniko­
wi Burnsowi zarzucano prowa­
dzenie błędnej polityki finanso­
wej, w wyniku której gospodar­
ka amerykańska znalazła się w 
stanie głębokiej recesji, a kurs 
dolara uległ gwałtownemu za­
chwianiu.

Burns był zwolennikiem orto­
doksyjnej polityki antyinflacyj­
nej, polegającej na ograniczeniu 
masy pieniądza w obiegu, wsku­
tek czego doszło do konfliktu 
między nim i nową administra­
cją. Natomiast — jak podkreś­
lają agencje zachodnie — pre­
zydent Carter i jego doradcy 
ekonomiczni są przeciwnikami 
restrykcyjnej polityki finanso­
wej. odbijającej się ujemnie na 
ekspansji gospodarczej kraju.

(P)

Załoga „Saluta-6” bada specyfikę 
„pływania” w czarnym oceanie kosmosu 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
specjalistów są tzw. cząstki 
sporadyczne, których pojawie­
nia się nie można przewidzieć. 
W przeciwieństwie do zbada­
nych przez astronomów stru­
mieni meteorytów istota „czą­
stek sporadycznych” jest do­
tychczas nie znana.

Jak informuje Walerij Smir- 
now, jeden z konstruktorów 
systemu kontroli meteorytowej 
z analizy obecnego lotu stacji 
„Salut-6” można wyciągnąć 
•wniosek, iż na sto okrążeń Zie­
mi, w stacje uderza od jednej 
do kilkudziesięciu cząstek. Ich 
rozmiary są bardzo małe i nie 
stanowią żadnego niebezpie­
czeństwa dla „Saluta”.

Podczas pierwszego tysiąca 
okrążeń stacji wokół Ziemi za­
rejestrowano tylko jedną więk­
szą cząsteczkę. Większą — to 
nie znaczy taką, iż byłaby 
ona w stanie przebić osłonę 
stacji. Niemniej może pozo­
stawić ślad w postaci rysy. 
Właśnie taki, jak na ilumina- 
torze. Warto tu przypomnieć, 
że ,,Salut-6” ma 27 ilumi- 
natorów i to — by były przej­
rzyste — jest bardzo ważne dla

RPA. „Taksówka 11-ej kategorii” — głosi tabliczka trzymana 
przez murzyńskiego kierowcę. Taksówki dla białych są prowa­
dzone wyłącznie przez białych. Segregacja rasowa przejawia się 
we wszystkich dziedzinach życia codziennego w tym kraju.
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Atomowy lodołamacz „Sibir” 

przekazany flocie arkiycznei ZSRR
MOSKWA (PAP) Jak już 

podawaliśmy flotylla radziec­
kich lodołamaczy atomowych 
powiększyła się. Państwowa 
komisja podpisała akt o przy­
jęciu i przekazaniu flocie ark- 
tycznej nowej jednostki tego 
typu, a nazwie „Sibir”. Tuż 
przed obchodami 60-lecia Re­
wolucji Październikowej lodo- 
łamacz ten przeszedł pomyślne 
próby na sztormowym wów­
czas Bałtyku.

Jeśli idzie o podstawowe para­
metry, to „Sibir" podobny jest 
do atomowego lodołamacza 
„Arktika”, który w sierpniu br. 
dokonał fenomenalnego wyczy­
nu, docierając jako pierwszy 
statek nawodny do bieguna pół­
nocnego.

Moc silników „Silira” ! „Ark- 
tiki” wynosi po 75 tys. KM. 
Każdy ze statków ma wypor­
ność około 23 tys. ton, długość 
kadłuba — 136 metrów, zaś 
największa szerokość — 30 met­
rów. Są jednak róźnjce. Kon­
struktorzy i budowniczowie wy­
posażyli „Sibir” w ' jeszcze no­
wocześniejsze urządzenia nawi­
gacyjne. Udoskonalono też ob­
sługę wielu najważniejszych sy­
stemów, poprawiono jeszcze bar­
dziej warunki życia i pracy za­
łogi atomowego lodołamacza.
Możliwość i efektywność trans- 

polarnych rejsów między Euro­
pą a Azją nie budzi wątpliwoś­
ci wśród nas, marynarzy — o- 
świadczył Władimir Koczetkow, 
kapitan „Sibira”. Podkreślił on, 
że wyjście „Sibira” na lodowe 
trasy mórz arktycznych prakty­
cznie rozwiązuje problem cało­
rocznych rejsów w tych niezwy­
kle trudnych rejonach.

Główny konstruktor radziec­
kich lodołamaczy atomowych, 
inż. Władimir Kużniecow przy­
pomina, iż Związek Radziecki 
jest jedynym na świecie kra­
jem, który planowo realizuje 
program budowy nawodnej flo­
ty atomowej. Pierwszy radziec­
ki lodołamacz atomowy „Lenin” 
zostan zbudowany w 1969 r.

„Sibir”, podobnie jak jego po­
przednik, lodołamacz „Arktika”, 
jest jednostką nowej generacji. 
Obecnie przemysł radziecki o- 
panował seryjną produkcję ma­
szyn i agregatów dla tego typu 
statków, dzięki czemu zbudowa­
no lodołamacz „Sibir” prawie 
o pół roku szybciej niż „Arkti- 
kę”, a także taniej.

obserwacji astronomicznych i 
innych.

Powstaje jednak pytanie, jak 
wielkie jest prawdopodobień­
stwo uderzenia w stację- me­
teoru mogącego przebić jej po­
szycie.

— Bardzo znikome — odpo­
wiada Smirnow — takich czą­
stek może być w ciągu roku 
nie więcej niż jedna. Kon­
struktorzy przewidzieli wiele 
środków zapewniających bez­
pieczeństwo załogi. Kosmonau­
tom wystarczy czasu, by zli­
kwidować „przębicie” gdyby 
zaś jego rozmiary okazały się 
zbyt duże, mają czas na ewa­
kuowanie się na Ziemię.

W całym okresie istnienia kos- 
monautyki — w którym wy­
strzelono już kilka tysięcy apa­
ratów — tylko jeden raz sput­
nik uszkodzony został przez 
meteoryt.

Warto tu dodać, że podczas 
obserwacji iluminatorów Roma- 
nienko i Greczko widzieli za 
pokładem stacji zagadkowe 
świecące cząsteczki. Spostrzegli 
je także wcześniej inni kosmo­
nauci i astronauci. Niejasne 
jest jednak dotychczas, co to 
są za cząstki. Jedni uważają, 
że są to cząstki wyparowu­
jące z pokrycia stacji. Inni 
skłonni są uważać, iż są to 
ostatnie ślady wycieku gazów 
z silników systemu orientacji.

Łatwo je pomylić z gwiazda­
mi — przekazał na Ziemię Ro- 
manienko.

Rzeczywiście, bardzo migocą 
— dodał Greczko. Prawdziwe 
gwiazdy nigdy tak nie migo­
cą.

„Salut-6” kontynuuje lot 
w przestrzeni okołoziemskiej i 
jego załoga bada specyfikę 
„pływania” w czarnym ocea- 

; nie kosmosu. (P)

| W „trójkącie bermudzkim” 
znowu straszy

WASZYNGTON (PAP). W cza­
sie świąt 153 pasażerów lecą­
cych samolotem „DC-8” lokal­
nych amerykańskich linii lotni­
czych Braniff znalazło się o 
włos od śmierci. Samolot leciał 

I z Nowego Jorku do Panamy.
W czasie przelotu w rejonie 

i tzw. trójkąta bermudzkiego nad 
wyspą Bimini natrafił na nie- 

I sprzyjające warunki atmosfe- 
' ryczne i błyskawicznie obniżył 
I pułap lotu o 3 tys.- metrów. Na 
I szczęście pilotowi 4-silnikowego 

samolotu, mimo wpadnięcia w 
dziurę powietrzną udało się u- 
trzymać kontrolę nad maszyną. 
26 pasażerów odniosło obrażenia. 
Pilot nie kontynuował już rejsu 
do celu podróży i postanowił 
wylądować w Miami na Flory­
dzie. Jak wiadomo, w „trójkącie 
bermudzkim” w minionych la­
tach zaginęło bez śladu wiele 
statków i samolotów, co skłoniło 

' naukowców do wysuwania naj­
rozmaitszych hipotez, tłumaczą­
cych zakłócenia atmosferyczne 
tego obszaru-

Ukazały się też książki, któ­
rych autorzy sugerują, że •wszy­
stkie nieszczęśliwe wypadki w 
tym rejonie są dziełem sił nad­
przyrodzonych. (A)

„Sibir” przyniesie ogromne 
korzyści gospodarce narodowej 
ZSRR. Pierwszy podbiegunowy 
rejs statków transportowych z 
Murmańska na Daleki Wschód 
odbędzie się w maju — czerwcu 
przyszłego roku. Karawanę bę­
dzie prowadzić właśnie atomo­
wy lodołamacz „Sibir”.

Jak oświadczył w wywiadzie 
dla dziennika „Prawda” mini­
ster żeglugi morskiej ZSRR, Ti. 
mofiej Gużenko, ekspedycja ato­
mowego lodołamacza „Arktika” 
w sierpniu br. do bieguna pół. 
nocnego przebiegła pomyślnie I 
stanowiła próbę generalną. Oka­
zało się, iż lodołamacze tej kla­
sy mogą rozbijać potężne lody 
podbiegunowe.

Jak zaznaczył minister Gużen­
ko, doświadczenia eksploatacji 
lodołamaczy „Lenin” i „Arktika” 
wykazały, iż tylko tego typu 
jednostki atomowe mają szan­
sę pokonywania lodowych ob­
szarów mórz północnych ZSRR. 
Dlatego obecnie Ministerstwo 
Żeglugi Morskiej rozpatruje 
perspektywiczny program budo­
wy lodołamaczy atomowych 
różnej mocy. Prowadzone są 
również prace nad projektowa­
niem atomowych statków tran­
sportowych o dużym tonażu, 
które odbywać będą rejsy za­
równo po trasach normalnych 
jak podbiegunowych.

Mówiąc o tegorocznej żeglu­
dze w Arktyce, Timofiej Gu­
żenko podkreślił, że masowe 
przeprowadzanie statków przez 
Cieśninę Karską do Przylądka 
Dieżniewa (3.500 km) rozpoczęło 
się 5 lipca i zakończyło 30 paź­
dziernika. W okresie tym prze­
było tę trasę kilkaset stat­
ków, które dostarczyły miliony 
ton ładunków do portów ark­
tycznych oraz na stacje polar­
ne. (P)

Fala niepokojów 
przed wyborami w Indonezji 

TOKIO (PAP). Minister spraw 
wewnętrznych Indonezji, gen. 
Amir Mahmud, oświadczył w 
Jakarcie, że „określone ugrupo­
wania dążą do obalenia rządu, 
na którego czele stoi prezydent 
Suharto”.

Prasa indonezyjska pisze o de­
monstracjach studenckich, które 
odbyły się w tych dniach w 
większych miastach Indonezji. 
Szef służby bezpieczeństwa ad­
mirał Sudomo oświadczył, że 
rząd nie dopuści do nowych de­
monstracji.

Niedawno ministerstwo obro­
ny i bezpieczeństwa Indonezji 
wydało oświadczenie, w którym 
uprzedziło, że siły zbrojne po- 
dejmą „najbardziej zdecydowa­
ne środki” w przypadku jakich­
kolwiek prób wywołania' niepo­
kojów w kraju przed zapowie­
dzianą na marzec sesją Ludo­
wego Zgromadzenia Doradczego.

Ten najwyższy organ' władzy 
państwowej ma wybrać prezy­
denta Indonezji na kolejny okres 
pięcioletni i zaaprobować pod­
stawowy kurs polityki rządu. (P) 
Śmierć w więzieniu

DELHI (PAP). Z Jakarty do­
noszą ó wszczęciu przez proku­
raturę indonezyjską śledztwa 
w sprawie zgonu 6 chłopców w 
wieku 10—16 lat w areszcie po­
licyjnym w Tanjung Lubuk w 
południowej części Sumatry.

Z wstępnego dochodzenia wy­
nika, że aresztowani udusili się 
w celi z braku powietrza. Była 
ona za mała dla tylu osób.

Chłopców aresztowano za sto­
sunkowo błahe przewinieni^ 
(próbę zakłócenia ruchu drogo­
wego). (P)

Druga eksplozja 
elewatora zbożowego

NOWY JORK (PAP). W por­
towym mieście Galreston nad 
Zatoką Meksykańską doszło we 
wtorek wieczorem do groźnej 
eksplozji w elewatorze zbożo­
wym. wskutek której co naj­
mniej 18 osób zostało rannych, 
przy czym stan zdrowia dwóch 
ofiar określa się jako „krytycz­
ny”.

Według pierwszych doniesień 
wybuch nastąpił w tunelu trans­
portowym prowadzącym do 
głównego zbiornika. Podmuch 
uszkodził wagony na pobliskiej 
bocznicy kolejowej, a także wy­
bił szyby w budynkach usytuo­
wanych przy elewatorze.

Eksplozja elewatora jest dru­
gą tego rodzaju katastrofą nad 
Zatoką Meksykańską w ciągu 
tygodnia. W ub. czwartek wy­
buch naelektryzowanego pyłu 
zbożowego w ogromnym elewa­
torze w Westwego spowodował 
śmierć 34 osób. (A)

Rośnie liczba 
ofiar wypadków 
drogowych w W. Brytanii

LONDYN (PAP). Z opubliko­
wanej w Londynie ■ oficjalnej 
statystyki transportu wynika, 
że 340 000 osób zostało poszko. 
dowanych w wypadkach, jakie 
wydarzyły się na brytyjskich 
drogach w 1&76 r. Śmierć po­
niosło 6570 osób (wzrost o 
3 procent), a ciężkie obrażenia 
ciała — 79530 osób (wzrost tak. 
że o 3 procent). Natomiast licz, 
ba osób lekko rannych w wy. 
padkach drogowych zwiększy­
ła się o 5 procent. Jak infor­
muje prasa brytyjska, w 1977 
r. notuje się dalszy wzrost (o 
2 procent) liczby poszkodowa­
nych w wypadkach drogowych.

Najbardziej bezpieczne drogi 
— to autostrady. Na tego typu 
drogach wydarzyło się w 1976 
r. 3526 wypadków drogowych, 
z tego 117 we mgle.

Roczne koszty wypadków 
drogowych w Wielkiej Bryta. 
nii oblicza się na 972 miliony 
funtów szterlingów. (A)
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Z nurtem karakumskiej rzeki!
Od stałeao koreSDOndanta bowiem zwiększania Jego się z nawiązką. Przy średnim

Pobożne

(P) 30 grudnia 1922 roku, o- 
twarty został w Moskwie I 
Zjazd Rad, na którym przy­
jęto deklarację i umowę o 
utworzeniu 
stycznych 
kich.

W ciągu 
w życiu ZSRR i całego świa­
ta ogromne przemiany, które 
zapoczątkowała Rewolucja 
Październikowa, a na któ­
rych kontynuację miał wiel­
ki wpływ szybki rozwój Kra­
ju Rad, powstanie systemu 
państw socjalistycznych, pro­
ces dekolonizacji i wyzwala­
nia narodów, a w efekcie 
nowy układ sił na świecie.

Obraz Związku Radziec­
kiego w tym okresie u- 
legł ogromnym przeobraże­
niom, a jego rola w świecie 
wzrosła niewspółmiernie. O 
ile np. w 1922 r. udział ZSRR 
w światowej produkcji prze­
mysłowej wynosił jedynie 1 
proc., to obecnie już 20 proc. 
Dziś produkcja przemysłowa 
Kraju Rad jest większa niż 
całego świata w roku 1950. Z 
biednego zacofanego państwa, 
zrujnowanego przez I wojnę 
światową, a potem przez kontr­
rewolucję i agresję 14 państw 
chcących zdławić rewolucyj­
ny płomień narodu rosyjskie­
go, Kraj Rad przekształcił 
się w wielką potęgę gospo­
darczą, militarną i politycz­
ną, ciesząc się dużym autory­
tetem na świecie.

Jest to efekt polityki po­
koju jaką prowadzi ZSRR od 
chwili swego powstania. Sym­
boliczną wymowę posiada 
dziś fakt, że pierwszym de­
kretem rządu radzieckiego 
był leninowski „Dekret o Po­
koju”. Opracowana i uzasad­
niona przez Lenina polityka 
zagraniczna socjalistycznego 
państwa była od pierwszych 
ani ukierunkowana na pokój 
i przyjaźń z innymi państwa­
mi.

Po druzgocącym zwycię­
stwie nad niemieckim faszyz­
mem w czasie II wojny świa­
towej, Związek Radziecki u- 
dzielił ekonomicznej i poli­
tycznej pomocy kształtującym 
swój niepodległy byt młodym 
państwom Azji i Afryki. W 
latach 60-tych z kolei, wyko­
rzystując środki politycznego 
poparcia i ekonomicznej po­
mocy, ZSRR aktywnie wspo­
magał ogromną falę ruchów 
narodowowyzwoleńczych, któ­
re przyniosły wolność wielu 
nowym krajom Azji, a szcze­
gólnie Afryki. . . ... r

Zanim jeszcze przebrzmia- 
ło echo najstraszliwszej z 
wojen, już zapoczątkowano 
współpracę polityczną ZSRR 
ze Stanami Zjednoczonymi i 
Wielką Brytanią — powstała 
koalicja antyhitlerowska, do 
której przyłączyły sie i inne 
państwa. Niestety, późniejsze 
zwycięstwo Kraju Rad nie 
było na rękę agresywnym, 
imperialistycznym kręgom ■ w 
USA i Wielkiej Brytanii, któ­
re doprowadziły do zaostrze­
nia sytuacji międzynarodo­
wej 1 zapoczątkowania okresu 
„zimnej wojny”. Zachód za­
czął odbudowywać niemiecki 
militaryzm i tworzyć całą 
sieć paktów wojskowych w 
różnych punktach globu. Po­
wstały: NATO, 
TO, ANZUS.

Jednakże w 
czasie rozrósł 
system krajów socjalistycz­
nych. Okazując sobie nawza­
jem pomoc, dzieląc się osiąg­
nięciami i doświadczeniami, 
państwa socjalistyczne, zespo­
lone w RWPG, stworzyły 
zwarty, silny organizm gos­
podarczy — najbardziej dV— 
namiczną organizację gospo­
darczą świata. Obecnie świat 
socjalistyczny, zajmując
czwartą część powierzchni 
świata i posiadając 1/3 jej 
ludności, wytwarza 40 proc, 
produkcji przemysłowej świa­
ta.

Wszystko to powoduje, że 
glos Źwiązku Radzieckiego — 
pierwsżego, największego i 
najpotężniejszego kraju socja­
listycznego liczy się tak bar­
dzo w świecie. A polityka po­
koju przezeń prowadzona ma 
tak wielkie znaczenie i znaj-

Związku Socjali- 
Republik Radziec-

tych 55 lat zaszły

CENTO, SEA-

tym samym 
się i okrzepł

Warunkowe zwolnienie
członkini gangu 
Mansona

WASZYNGTON (PAP). Wa­
runkowo została wypuszczo­
na na wolność, po wpła­
ceniu kaucji w wysokości 200 
tys. dolarów, 
Van Houten, 
zwyrodniałego przestępcy Char- 
lesa Mansona.
po raz trzeci stanie ona przed 
lądem, lecz odpowiadać będzie 
z wolnej stopy. W 1971 r. sąd 
pierwszej instancji skazał ją na 
karę długoletniego więzienia za 
zabójstwo w sierpniu 1969 r. 
małżeństwa La Bianca oraz u- 
dział w zbrodni popełnionej 
przez gang Mansona na żonie 
Romana Polańskiego, znanej 
aktorce Sharon Tatę i-jej czworgu 
przyjaciołach. Podczas drugiego 
przewodu sądowego latem br. 
adwokat wysuwał argument, że 
oskarżona była pozbawiona 
właściwej obrony w trakcie 
pierwszego przewodu. (A)

28-letnia Leflie 
członkini gangu
2 lutego 1978 r.

duje tak szerokie poparcie. 
Oprócz propozycji ogranicze­
nia wyścigu zbrojeń, pełnego 
lub częściowego zaprzestania 

•produkcji broni masowej za­
głady, częściowego lub pełne­
go rozbrojenia, które były 

\ zgłaszane na forum ONZ, 
Związek Radziecki i inne kra­
je socjalistyczne przeforsowa­
ły ideę przekształcenia Euro­
py w kontynent pokoju, bez­
pieczeństwa i współpracy. W 
•wyniku długich starań i za­
biegów doszło do zwołania 
KBWE, zakończonej podpisa­
niem przez 33 kraje europej­
skie oraz USA i Kanadę Ak­
tu Końcowego z Helsinek, 
który stworzył nową płasz­
czyznę stosunków międzyna­
rodowych w Europie.

KBWE była logicznym na­
stępstwem aktywnej polityki 
pokoju prowadzonej przez 
ZSRR i inne kraje socjalisty­
czne, określonej w Programie 
Pokoju podczas XXIV Zjaz­
du KPZR jako naczelna zasa­
da radzieckiej polityki zagra­
nicznej. Kontynuacją i rozwi­
nięciem Programu Pokoju był 
przyjęty przez XXV Zjazd 
KPZR program dalszej walki 
o .pokój i międzynarodową 
współpracę, o wolność i nie­
zawisłość narodów.

Realizacja tych podstawo­
wych celów radzieckiej poli­
tyki zagranicznej opiera się 
na szerokim jej poparciu 
przez wszystkie miłujące po­
kój siły na świecie. Związek 
Radziecki nie ustaje w swych 
wysiłkach w walce o pokój, 
rozbrojenie i współpracę mię­
dzy narodami, występując z 
coraz to nowymi inicjatywami 
w tym zakresie. ZSRR — jak 
poda.ie miesięcznik „Sowiets- 
kij Sojuz” — przedłożył do­
tychczas w rozmaitych mię­
dzynarodowych organizacjach, 
w apelach do rządów .państw, 
70 propozycji rozbrojenio­
wych i dotyczących sposobów 
uniknięcia wojny jądrowej. 
M.in. dzięki radzieckim pro­
pozycjom ONZ postanowiła 
zwołać w przyszłym roku 
specjalną sesję Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ poświęconą 
problemom rozbrojenia, a tak­
że Światową Konferencję 
Rozbrojeniową, z kolei w 
Komitecie Rozbrojeniowym w ■ 
Genewie zgłoszono radziecki 
projekt o zaprzestaniu pro­
dukcji nowych typów broni 
masowej zagłady i nowych 
systemów takiej broni.

Polityka pokoju, bezDie- 
czeństwa narodów i między­
narodowej -współpracy ogło­
szona przez Lenina znalazła 
swój—wyraz i aktualność w 
nowej radzieckiej Konstytu­
cji, która zakazuje propagan­
dy wojennej, głosi koniecz­
ność osiągnięcia powszechne­
go i pełnego rozbrojenia oraz 
pokoju. Zawiera ona i te po­
stanowienia dotyczące sto­
sunków międzynarodowvch, 
które znalazły się w Akcie 
Końcowym, z Helsinek.

Historia państwa radziec­
kiego jest historią walki o 
Dokój. bezpieczeństwo, roz­
brojenie. współpracę, wzaje­
mne zaufanie i poszanowanie 
narodów.

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Aszchabad, w grudniu
(P) Z pokładu samolotu podchodzącego do lądowania na 

aszchabadzkim lotnisku karakumski kanał ciągnący się tysiąc 
kilometrów przez pustynię nie wygląda wcale okazale. Wypeł­
niająca go mętna woda z Amu-darii ma kolor piasku. Zlewa 
się więc z otoczeniem pustyni, gdzieniegdzie porosłej białymi 
saksaułami wyglądającymi jak zaspy nawianego skądś śnie­
gu. Ale śniegu nie ma tu nawet śladu. A to co z góry wyglą­
dało jak wąska beżowa wstążka porzucona na piasku w rze­
czywistości jest największym systemem nawadniającym, jaki 
stworzyli ludzie, by opanować pustynię.

W centrum stolicy radziec- | 
kiej Turkmenii, w mieście, i 
które w 1948 r. podczas wiel- I 
kiego trzęsienia ziemi w kil- ! 
ka minut właściwie przestało I 
istnieć i odrodziło się w no- ■ 
woczesnym kształcie architek- . 
tonicznym — mieści się dy- I 
rekcja budowy kanału kara- I 
kumskiego. Budynek jest so- i 
lidny, jak wszystkie, które ■ 
wzniesiono w Aszchabadzie w | 
ciągu 30 ostatnich lat, przysto­
sowując zabudowę miasta na | 
wypadek powtórzenia się trzę- | 
sień o sile do 9 stopni w skali | 
Richtera.

Główny inżynier budowy ka­
nału Genadij Gribacz pokazu­
je na mapie kolejne fazy gi­
gantycznej inwestycji. „80 proc, 
terytorium naszej Republiki zaj­
muje pustynia — mówi. — Su­
ma rocznych opadów nie prze­
kracza 100 mm, przy czym wy­
stępują one głównie w krótkim, 
kilkutygodniowym okresie wio­
sennym i szybko wsiąkają w 
lotne piaski”.

Myśl o budowie kanału, któ­
ry przeciąłby pustynię i na­
wodnił bardziej urodzajne gle­
by w pradolinie koryta Amu- 
darii wpływającej przed tysią­
cami łat do zlewiska Morza 
Kaspijskiego — intrygo~ała wy­
bitnych uczonych już ">d poło­
wy zeszłego wieku. 1’kspedy- 
cje Głuchowskiego, Sobolewa, 
Siewirczewa, Pietrusiewicza kre­
śliły fantastyczne plany dostar­
czenia wody do oaz Murghabu, 
Tedżenu i Ateku.

W 1908 roku na wniosek kup­
ców i przemysłowców giełdy 
moskiewskiej, którzy każdego j 
roku za import 13 min pudów 
bawełny musieli płacić po 120 
min rubli w złocie — jeszcze 
raz rozpatrywany był projekt 
nawodnienia ziem Azji Środko­
wej nadających się do uprawy 
najcenniejszych odmian cien­
kowłóknistej bawełny. Projekt 
upadł nie tylko ze względu na 
astronomiczne koszty tego 
przedsięwzięcia, lecz przede 
wszystkim brak jednoznacznej 
opinii ile wody wsiąknie po dro­
dze w rozgrzane piaski, a ile 
dotrze do celu. Nie odważono 
się więc na takie ryzyko.

Kolejne ekspedycje uczonych 
w roku 1925 i 1926 podjęte już 
po utworzeniu Turkmeńskiej 
SR.R przyniosły bardziej szcze­
gółowy materiał poznawczy. Po­
twierdziły one, że filtracja wo­
dy w głębokjm wykopie kana­
łu nie przekroczy 12 proc, na 
każde 100 km drogi. Coś więc 
dotrze do oaz. Na podstawie 
tych wyliczeń rozpoczęto bu­
dowę pierwszego odcinka 50-km 
magistrali wodnej w północnej 
części pustyni.

Było to jednak tylko rozwią­
zanie fragmentaryczne, nie roz­
strzygające podstawowego pro­
blemu, jakim pozostawało na­
dal dostarczenie wody do bar­
dziej odległych oaz w południo­
wej części pustyni Kara-Kum.

Dopiero w 1954 r. zaczyna się 
budowa 410 km odcinka kara- 
kumskiego kanału, od Amu-da-

I

Subkontynent indyjski

rii w pobliżu granicy z Afgani­
stanem do starego turkmeńskie- 
go miasta Mary, położonego w 
największej i najżyżniejszej oa­
zie Murghabu. Cały kraj, wszy­
stkie republiki radzieckie biorą 
udział w tej budowie.

Daleko w głębi pustyni trze­
ba było zorganizować osiedla 
dla kilku tysięcy ludzi, codzien­
nie dostarczyć im wodę i żyw­
ność. Dowieźć w sumie 5 min 
ton materiałów, maszyn i sprzę­
tu, zainstalować przenośne elek- 
trdwnie, bazy zaopatrzenia w 
paliwo i zakłady remontowe.

Latem, gdy piasek rozgrzewa 
się do 75 st. a temperatura po­
wietrza nie spada poniżej 50 st. 
w dzień pracować w ogóle nie 
sposób. Pracowali więc tylko 
nocami. Po 5 latach woda do­
tarła na pola oazy Murghabu. 
Budowa pierwszego odcinka 
kanału i systemów nawadnia­
jących pochłonęła miliard sto 
milionów rubli. W ciągu 2 lat 
na terenach tych wyrosło 80 
tys. ton cienkowłóknistej ba­
wełny, która dla przemysłu jest 
surowcem po prostu bezcennym.

Rozpoczęto drugi etap budo­
wy a zaraz potem trzeci, aż 
do stolicy republiki — Asz- 
chabadu. „Jeżeli ktoś sądzi, 
że każdy etap budowy polega 
tylko na przedłużaniu kana­
łu, to niestety jest w błędzie 
— tłumaczy inżynier Gribacz. 
Praktycznie za każdym razem 
trzeba zaczynać od początku. 
Przedłużanie kanału wymaga

bowiem zwiększania jego 
przepływu na całej trasie. A 
więc trzeba poszerzać istnieją­
ce koryto, instalować po dro­
dze bardziej •wydajne stacje 
pomp i osadniki mułu.

W tym roku woda z Amu- 
darii dotarła już do 950 km 
w głąb pustyni. Połączyła kil­
ka oaz i mniejszych rzek znaj­
dujących się po drodze. Na­
wodnienia związane z trzema 
etapami budowy kanału obej­
mują łącznie 550 tys- ha zie­
mi nadających się pod upra­
wę bawełny, melonów, grana­
tów i winorośli.

Na tym jednak nie koniec. 
Kanał pójdzie jeszcze dalej w 
głąb pustyni i w końcu na­
stępnej 5-latki rozdzieli się na 
północno-zachodni i południo­
wy odcinek. Pierwszym z nich 
woda dostarczona zostanie w 
rejony przemysłowe Turkme­
nii, m. in. w okolice Krasno- 
wodzka. Drugim — dotrze w 
strefę subtropiku między Mo­
rzem Kaspijskim i granicą z 
Iranem.

Będzie to czwarty etap bu­
dowy kanału i na tym właści­
wie wyczerpane zostaną istnie­
jące zasoby rzek zasilających 
tę-gigantyczną magistralę, któ­
ra na kilkusetkilometrowym od­
cinku jest również ważnym 
szlakiem żeglowym.

Dalsze plany związane są z 
przerzutem w ten rejon sybe­
ryjskich rzek i skierowaniem 
ich w koryta Syr-darii i Arnu- 
darii. A więc do 1990 roku moż­
na będzie zagospodarować co 
najmniej milion hektarów a do 
2000 roku — użyźnić 2,5 min 
ha terenów nadających się pod 
uprawę, choć dziś leżą one w 
samym środku pustynnych pia­
sków Kara-Kum.

Powie ktoś: dalekie plany. 
Prawda. Ale to samo mówiono 
25 lat temu. Wtedy w Turkme­
nii zbierano rocznie nie więcej 
niż 400 tys. ton bawełny, w 
1977roku zebrano jej prawie 
1 200 tys. ton, a więc trzy razy 
więcej. Cały system nawodnień 
pochłonął miliardy rubli. Już 
dziś jednak koszty te zwróciły

się z nawiązką. Przy średnim 
tylko urodzaju bawełny czysty 
zysk sięga 130 min rubli.

Kanał karakumski zmienił 
krajobraz Turkmenii. Nie dar­
mo nazywają go ludzie rzeką 
życia. „Czy wiecie — mówi dy­
rektor sowchozu w pobliżu mia­
sta Bajram-ali — że myśmy tu 
n'gdy przedtem nie jadali ryb. 
Teraz białe amury 
stały 
kiem 
gdzie 
było 
ność . ___ .
tym roku z tych pól zebraliśmy 
16.300 ton doskonalej bawełny. 
Sowchoz zamknął rok zyskiem 
wynoszącym 5,5 min rubli. Bę­
dziemy wszystkim pracowni­
kom wypłacali w związku z 
tym wysoką premię".

Kara-kum po turkmeńsku 
znaczy czarne piaski. Ale tu 
gdzie dotarł kanał ziemia szyb­
ko zmieniła kolor. W Czardżou 
rosną najsłodsze zielono-żółte 
melony, które teraz na począt­
ku stycznia sprzedaje się na 
rynku głównie suszone. Wspa­
niały to przysmak.

W drodze do Bajram-ali 
przez pustynię widziałem też 
kilometrami ciągnące się plan­
tacje bawełny poprzecinane 
wykopkami kanałów i całą sie­
cią zamkniętych systemów na­
wodnień. Za kilka miesięcy 
tę pola będą białe od kwia­
tów. Daleko od asfaltowej 
drogi widać dopiero piaszczy­
ste wydmy porośnięte wątłą 
ostrą trawą, na której koczu­
ją jak dawniej stada wielbłą­
dów, kóz i karakułowych o- 
wiec. Nie jest to już jednak 
ta pustynia, której grozę opi­
sywał wielki poeta turkmeń- 
ski Machtunkuli i o której 
kiedyś śpiewano pieśni w ka- 
rawan-serajach murghabskiej 
oazy.

_ i tołpygi 
się cenionym przysma- 
turkmeńskiej kuchni. Tu, 
znajduje się nasz sowchoz 
kiedyś ubogie w roślin- 
pastwisko wielbłądów. W

Płyta dla... noworodka
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ

Nowe formy zwalczania 
alkoholizmu na Węgrzech

Rzym, 29 grudnia

(P) Na półkach najlepszych 
rzymskich aptek — obok środ­
ków nasennych i pigułek prze­
ciwbólowych, pojawił się no­
wy środek: 45-obrotowa płyta 
dla noworodka, któremu trud­
no zasnąć. Ostatni krzyk mo­
dy w zakresie usprawnień, 
których celem jest nie tyle 
pchnięcie w przyszłość całego 
skomplikowanego zespołu 
spraw związanych z przyjściem 
dziecka na świat, ile odizolo­
wanie tych spraw od nowo­
czesnego tempa życia. Znani 
ginekolodzy i pediatrzy włos­
cy — jak np. dr Lando — 
■walczą od lat z uporem o to, 
by przychodzącym na świat 
dzieciom zapewnić wkrocze­
nie w nowoczesność jak naj­
delikatniejsze, spokojne i ci­
che. Lekarze ci, którzy stwo­
rzyli pewien nowy nurt we 
włoskiej medycynie, walczą z 
neonowym oświetleniem w sa­
lach porodowych, z metodami 
przyspieszającymi poród, z — 
jak to sami określają — „no-

woczesnym katapultowaniem 
noworodka w atomowy świat”.

Jedną z ostatnich zdobyczy te­
go nowego trendu jest płyta na 
sen dla noworodka. Z jednej jej 
strony odtworzone są wszystkie 
dźwięki, jakie towarzyszą nowo­
rodkowi w łonie matki: bida 
serca, szum krążącej krwi; na 
drugiej stronie płyty znajdują 
się nagrania muzyki klasycznej, 
słodkiej i usypiającej, z długi­
mi partiami fletu, który zda­
niem lekarzy ma szczególnie u- 
6pokajające działanie. Płyta za­
opatrzona jest w małą książe­
czkę. która wyjaśnia znaczenie 
tak dźwięków naturalnych, jak 
i delikatnej muzyki, dla syste­
mu nerwowego noworodka.

Płyta dla noworodka — naj­
nowszy przebój włoskich na­
grań — po zawojowaniu półek 
aptek pojawiła się także w skle­
pach płytowych. Trudno powie­
dzieć, czy kupują ją rzeczywi­
ście rodzice noworodków, czy 
też po prostu zbieracze płyto­
wych ciekawostek. Jest jednak 
faktem, iż znika ona tak z ap­
tek, jak ze sklepów płytowych 
i jej autorom przynosi chyba 
niemałe dochody.

BUDAPESZT (PAP). Na mocy 
decyzji ministra handlu we­
wnętrznego WRL, z dniem 1 
stycznia 1978 r. na Węgrzech 
zostaną wprowadzone dalsze o- 
graniczenia sprzedaży napojów 
alkoholowych. W placówkach ży­
wienia zbiorowego — z wyjąt­
kiem restauracji hotelowych — 
wprowadza się zakaz sprzedaży 
tych napojów w dni robocze od 
godz. 9 rano i całkowity zakaz 
sprzedaży w bufetach, w tym 
również na dworcach kolejo­
wych, autobusowych i przysta­
niach żeglarskich.

Wspomniana decyzja wprowa­
dza zakaz udzielania zezwoleń 
na otwieranie sklepów z piwem,- 
kawiarni i prowadzenia handlu 
winem w promieniu 200 metrów 
od większych zakładów produk­
cyjnych oraz utrzymuje w mo­
cy zakaz reklamowania napojów 
alkoholowych i ich sprzedaży 
niepełnoletnim.

Ministerstwo handlu we­
wnętrznego WRL, oprócz środ­
ków administracyjnych, podej- 
mie różne kroki w walce z al­
koholizmem również przez od­
powiednie kształtowanie polity­
ki handlu. Planuje się m. in. 
zwiększenie obrotów i rozsze­
rzenie asortymentu dań i napo­
jów orzeźwiających w placów­
kach żywienia zbiorowego. (P)

zyczeme
(P) Koniec grudnia to, r<5ws 

nież to polityce, czas rozra­
chunku z minionym rokiem. 
Tym politykom, którzy w o- 
bawię przed wynikiem wolą 
nie rachować swych sukce­
sów i klęsk, pozostaje przy­
najmniej nadzieja, że nadcho­
dzący rok będzie dla nich ła­
skawszy. Trudno więc mieć za 
złe przewodniczącemu zachod- 
niontemieckiej CDU, że i on 
demonstruje obowiązkowy op­
tymizm noworoczny. Można 
się natomiast zastanowić, czy 
wiara w przyszłość nie za­
wiodła go na obszary, gdzie 
rządzi już tylko wiara w cu­
da-

Będzie to rok zwrotny w 
polityce zachodnioniemieckiej 
— zapowiedział Kohl — a to 
za sprawą opozycji, której 
ambicją jest objęcie rządów w 
RFN. Gdyby wierzyć cenzur­
ce, jaką Kohl wystawił przy 
okazji obecnemu rządowi ko­
alicyjnemu, powinno to być 
naiwnie łatwe zadanie. Rząd 
bowiem, zdaniem Kohla, za­
wiódł zupełnie oczekiwania 
wyborców, a jego szef, Hel­
mut Schmidt, okazał się 
„więźniem lewicy” i „kancle­
rzem na glinianych nogach”. 
Cala nadzieja w chadecji—

Cóż mógł powiedzieć KóM, 
który wie, że rząd koalicyjny, 
pomimo wszystkich swych 
niepowodzeń, jest dziś silniej­
szy niż przed rokiem, a kan­
clerz Schmidt zapewnił sobie 
pozycję najpopularniejszego 
polityka w RFN? Ironia sy­
tuacji polega na tym, że szan­
se chadecji na objęcie władzy 
w najbliższym roku są nikłe, 
a i szanse Kohla, obecnego 
szefa opozycji, na fotel kan­
clerski w tym hipotetycznym 
rządzie wydają się nader nie­
pewne. Franz Josef Strauss, 
przewodniczący bawarskiej 
CSU, jest jego najpoważniej­
szym konkurentem, który na­
wet jeśli sam musiałby zre­
zygnować z upragnionego u- 
rzędu kanclerza, to przynaj­
mniej może utrącić kandyda­
turę rywala.

Dopóki sama chadecja nie 
wyjpśni przekonywająco, kto 
nią naprawdę rządzi, dopóty 
przejęcie przez nią władzy w 
RFN będzie tylko pobożnym 
życzeniem, które Helmut Kohl 
składa sobie samemu przed 
Nowym Rokiem.

TADEUSZ BARZDO

Ucieczka do wewnątrz
(P) Mundury wojskowe w 

Bangladeszu i Pakistanie, re­
nesans myśli Gandhiego w In­
diach, koncepcje gospodarki 
wolnorynkowej w Sri Lance 
— tak w największym skró­
cie przedstawiają się skutki 
politycznego trzęsienia ziemi, 
jakie w okresie ostatnich 
dwóch lat nawiedziło Azję 
Południową. Z wyjątkiem 
Bangladeszu, gdzie wojskowi 
dokonali przewrotu jeszcze w 
sierpniu 1975 r., do zmian
ekip rządzących w poszcze­
gólnych krajach subkontynen­
tu indyjskiego doszło zaled­
wie kilka miesięcy temu, mię­
dzy marcem 1 lipcem br.

Przemiany objęły cztery róż­
ne kraje, które poza faktem 
bliskiego sąsiedztwa oraz 
wspólnej przeszłości pod jed­
nym, brytyjskim kolonizatorem, 
chętniej zawsze wskazywały na 
to, co je dzieli, niż łączy. Jest 
to postawa charakterystyczna 
dla kół rządzących wielu mło­
dych państw, poszukujących 
własnej tożsamości narodowej 
m.in. poprzez podkreślanie 
swych różnic wobec sąsiadów. 
W przypadku krajów sub­
kontynentu indyjskiego ułat­
wiały ją rzeczywiste podziały 
narodowościowe, religijne i o- 
byczajowe, istniejące na obsza­
rach niepodległych Indii, Pa­
kistanu, Bangladeszu i Sri Lan­
ki.

Nic też dziwnego, że ostatnie 
zmiany rządów w czterech sto­
licach regionu przebiegały zu­
pełnie inaczej. Inne też było 
ich tło społeczno-polityczne. W 
New Delhi Partia Janata prze­
jęła ster władzy w wyniku — 
zaskakującego — zwycięstwa w 
wyborach parlamentarnych, ła­
miąc tym samym wieloletni 
monopol rządów Indyjskiego 
Kongresu. Zamach stanu w Is­
lamabadzie (z lipca br.) ozna-

czał powrót pakistańskich ge­
nerałów na scenę polityczną 
kraju, po kilkuletnim wyczeki­
waniu w cieniu rządów parla­
mentarnych. Natomiast wielka 
porażka Partii Wolności w Sri 
Lance potwierdziła na swój 
sposób prawidłowość życia po­
litycznego w tym kraju —par­
tie sprawujące tam władzę nie 
potrafią przedłużyć swego man­
datu w kolejnych tyyborach 
powszechnych. Przypadek Ban­
gladeszu nie wymaga właściwie 
komentarza — brutalna akcja 
■wojskowych przed dwoma la­
ty zdumiała nie tylko światową 
opinie publiczną, lecz także za­
wodowych komentatorów.

Trudno byłoby przewidzieć 
bardziej zróżnicowany przebieg 
wydarzeń, niż postarało się o 
to w Azji Południowej samo ży­
cie. W każdym z krajów oma­
wianego regionu nowe władze 
zaprezentowały już — choćby 
wycinkowo — swój program 
polityczny. Nie sposób jednak 
doszukać się wśród nich wiel­
kich podobieństw.

Jednakże, mimo tych wszyst­
kich różnic, dzielących pań­
stwa subkontynentu indyjs­
kiego obecnie i w przeszłości 
warto się zastanowić czy rze­
czywiście ostatnie przemiany 
polityczne jakie w nich zaszły 
nie łączy jakiś wspólny mianow­
nik.

Czyż nie jest na przykład 
charakterystyczne, że we wszy­
stkich czterech krajach Azji 
Południowej pozbawieni zostali 
władzy wybitni przywódcy na­
rodowi, których autorytet i po­
pularność w niedalekiej jeszcze 
przeszłości nie podlegały dys­
kusji? Co więcej, Mudżibur 
Rahman, Indira Gandhi, Siri- 
mavo Bandaranaike i Zulfikar 
Ali Bhutto uchodzili w okresie 
swej świetności politycznej za 
żywe symbole własnych naro­
dów. co dostrzegano również na 
arenie międzynarodowej.

Wynikało to po części z fak-

tu, że każdy/ze wspomnianych 
polityków wniósł swój nieza­
przeczalny wkład w umacnia­
nie niezawisłości własnego kra­
ju, że dążenia do samodzielnoś­
ci politycznej młodych państw 
na drodze rozwoju utożsamiały 
się ich obywatelom z działal­
nością samego przywódcy. Je­
szcze większe znaczenie miał 
fakt, że zarówno I. Gandhi, M. 
Rahman, S. Bandaranaike jak 
i A. Bhutto opowiadali się za 
przeprowadzeniem postępo­
wych — jak na tamtejsze wa­
runki — reform społeczno-gos­
podarczych i, mniej lub bar­
dziej konsekwentnie, reformy 
te realizowali.

A jednak wszystkich spot­
kał podobny los. Czyżby więc 
klęskę tych wybitnych dzia­
łaczy politycznych i ich par­
tii można było tłumaczyć — 
jak robi to prasa zachodnia — 
wyłącznie nadużywaniem wła­
dzy, dążeniem do stworzenia 
bardziej autorytatywnych rzą­
dów? Ńie ulega wątpliwości, 
że tendencje takie pojawiły 
się w swoim czasie w In­
diach czy Bangladeszu, lecz 
nie były one na tyle silne by 
zdominować całą działalność 
ówczesnych przywódców pań­
stwowych. W przeciwnym bo­
wiem razie Indira Gandhi nie 
dopuściłaby do przegranej w 
wyborach a Mudżibur Rah­
man przykładałby więcej zna­
czenia do spraw osobistego 
bezpieczeństwa i zapewne żył­
by nadal.

Wydaje się, że na kwestię 
tendencji autorytatywnych, któ­
re wystąpiły także w Pakista­
nie i Sri Lance, trzeba spojrzeć 
od innej nieco strony. We 
wszystkich omawianych kra­
jach Azji Południowej obowią­
zuje, względnie obowiązywał, 
system rządów wzorowany na 
Wielkiej Brytanii, byłej tne-

tropolii kolonialnej- Lata doś­
wiadczeń z modelem demokra­
cji typu westminsterskiego wy­
kazały jednak, że w warunkach 
krajów rozwijających się nie 
znajduje on zastosowania. Po­
szukiwania własnego systemu 
politycznego, bardziej odpowia­
dającego sytuacji wewnętrznej, 
tradycjom kulturowym i całej 
ideowej spuściżnie tych naro­
dów. prowadzone były od 
chwili zdobycia niepodległości. 
Rządy silnej ręka, które pow­
stały ostatnio w Azji Południo­
wej, były jednym z owoców 
tych poszukiwań. Lecz jak do­
wiodły niepowodzenia ich głów­
nych konstruktorów — rozwią­
zanie to było również nie naj­
lepsze.

Ale najważniejszą cechą, łą­
czącą cztery kraje subkonty­
nentu indyjskiego jest swoisty 
kryzys strukturalny polegający 
na tym, że doszło tani do za­
kwestionowania dotychczaso­
wych propozycji rozwojowych. 
W czym tkwi istota tego kry­
zysu?

Podobnie jak większość kra­
jów rozwijających się państwa 
Azji Południowej powielały — 
mniej lub bardziej dokładnie — 
tę samą drogę rozwoju, jaką 
przed laty przebyły uprzemy­
słowione kraje Zachodu. Wśród 
przedstawicieli elit rządzących 
subkontynentu indyjskiego pa­
nowało przekonanie, że na gle­
bie indyjskiej, pakistańskiej czy 
cejlońskiej z czasem przyjmie 
się model sytego, dostatniego 
społeczeństwa, jakie mogli oni 
oglądać podczas zagranicznych 
wojaży do Londynu. Takie 
spojrzenie na sprawy własnego 
kraju było na pewno podykto­
wane gorącym patriotyzmem, 
pragnieniem umocnienia samo­
dzielności politycznej i nieza­
leżności gospodarczej. Zabrakło 
w nim jednak krytycyzmu, 
uwzględnienia wielu niezałat- 
wionych problemów.

Brak w tym artykule miejsca 
na przedstawienie całej gamy 
problemów społecznych, ekono­
micznych i kulturowych, z ja­
kimi borykają się Indie i ich 
sąsiedzi. Nie uzmysłowi ich na­
wet — jak twierdzą specjaliści 
— przytaczanie „krzyczących 
liczb” — o milionach głodują­
cych, Betkach milionów żyją-

cych na Skraju egzystencji, da­
nych o eksplozja demograficz- I 
nej, która unicestwia każdy 
wysiłek władz, zmierzający do 
poprawy warunków życia 800- | 
milionowej ludności subkonty­
nentu indyjskiego. I wreszcie 
przeszkód wynikających z ba­
jecznej wciąż różnorodności 
tamtejszych społeczeństw, zaró­
wno pod względem narodowoś­
ciowym, religijnym, obyczajo­
wym, jak i Językowym.

Te odmienności były zape­
wne jedną z głównych przy­
czyn, że zakwestionowanie do­
tychczasowych dróg rozwoju 
przybrało w każdym z kra­
jów subkontynentu indyjskie­
go inną formę. W Indiach jest 
to lansowany przez Partię Ja- 
nata powrót do idei agraryz- 
mu wielkiego Mahatmy Gan- 
dhiego, do chałupnictwa, do 
ludowego rękodzieła. Władze 
Sri Lanki postanowiły prze­
szczepić do swego kraju pe­
wne koncepcje gospodarki 
wolnorynkowej, a pierwowzo­
ru należy się dopatrywać w 
doświadczeniach niektórych 
krajów Azji Płd-Wsch. głów­
nie zaś Singapuru. Pakistan z 
kolei szuka ratunku w isla­
mie, starając się z religii u- 
czynić siłę nośną wszelkiego 
rozwoju społecznego. Nieco 
podobnie jest w Bangladeszu, 
przy czym wojskowi stawiają 
na to, że kraj ich zostanie uz­
nany przez kraje uprzemy­
słowione za przykład „testu 
rozwojowego” i bedzie odpo­
wiednio dó tego traktowany.

Brytyjski „Guardian" pisał 
niedawno, że „...Indie są dziś 
przede wszystkim skłonne do 
tego, by zamknąć się we wła­
snej skorupie choćby dlatego, 
by być w stanie przetrawić 
wszystko, co zapożyczyły od 
świata zewnętrznego tak w 
dziedzinie kulturalnej, jak 
naukowej i technicznej”. Ta 
diagnoza o swoistej ucieczce 
do wewnątrz ma chyba rów­
nież zastosowanie wobec po­
zostałych krajów subkonty­
nentu indyjskiego.

JANUSZ REUTER

Angielski bilans
(P) Gdy w ostatnich tygod. 

niach na giełdach światowych 
nastąpił spadek kursu dolara, 
finansiści z londyńskiej City 
mogli mieć swoistą satysfak­
cję. Po raz pierwszy od wielu 
lat kurs funta wzrósł w .sto­
sunku do dolara. A pfzecież 
jeszcze tak niedawno miarą 
kryzysu gospodarki brytyj­
skiej były notowania funta, 
wciąż pogarszające się to No. 
wym Jorku lub Zurychu.

W ciągu kończącego się ro­
ku zarysowała się niewątpli­
wa poprawa sytuacji ekono­
micznej Wielkiej Brytanii, 
choć w dalszym ciągu Anglicy 
narzekają zarówno na utrzy­
mujące Się bezrobocie, jak i 
na wzrost cen. Źródłem po­
prawy — w przenośni i do­
słownie — były szyby nafto­
we na Morzu Północnym, któ­
re zgodnie z zapowiedziami 
dają coraz więcej repy i przy­
czyniają się do wydatnej po­
prawy angielskiego bilansu 
płatniczego.

Również pod względem po­
litycznym premier James Cal- 
laghan może być zadowolony 
z bilansu 1977 roku. Podczas 
gdy w styczniu wydawało się, 
że bliski jest upadek rządu 
Partii Pracy i że nieuchronne 
jest rozpisanie wyborów po- 

I wszechnych, .które muszą za- 
I kończyć się klęską labourzys- 
| tów, w grudniu -wygląda na 
j to, że termin wyborów zależy 
| od uznania premiera i że Cal- 

laghan zamierza odczekać do 
czasu dalszej poprawy gospo­
darczej, która może mu za­
pewnić zwycięstwo wyborcze.

| Najważniejszym jego posu-
| nięciem politycznym to tym 
| roku było zawarcie nieformal- 
| nego układu z małą Partią 
i Liberalną, której trzynastu 
| deputowanych do Izby Gmin 
9 uratowało już kilkakrotnie 
| Callaghana przed upadkiem 
| gabinetu. Układ „Lib.-Lab", 
| jak go nazywają Anglicy, 
1 przetrwał już niejeden 
| wstrząs, ale przywódcy libe- 
B rałów w dalszym ciągu stoją 

na stanowisku, że tylko współ­
praca z labourzystami otwiera 
przed nimi perspektywy na 
przyszłość.

Pozytywny w zasadzie bi­
lans roczny nie oznacza, że 
Anplicy pozbyli się wszystkich 
kłopotów. W dalszym ciągu 
skarżą się, że żyje im się zna- 

| cznie gorzej, niż sąsiednim na- 
| rodom zachodniej Europy. 
| Tym chętniej foitają każdą 
h oznakę poprawy.

GRZEGORZ JASZUŃSKI
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Problemy wewnętrzne, ambicje międzynarodowe
Boriskie priorytety w 1978 roku

Bonn, 29 gTudnla

(P) Bukareszt — zdjęcie lotnicze centrum Bukaresztu z no­
woczesnymi domami mieszkalnymi na drugim planie

Od stałego korespondenta 
•ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

(P) WaJlka o utrzymanie sta­
bilności gospodarczej, pokoju 
socjalnego i bezpieczeństwa 
wewnętrznego — ’ oto powta­
rzający się motyw w wystą­
pieniach szeregu czołowych 
bońskich polityków dokonują­
cych bilansu 1977 r. oraz kre­
ślących cele i zadania roku 
przyszłego.

Zarówno przedstawiciele koa­
licji rządowej jak i opozycji 
chrześcijańsko -• demokratycznej 
są zgodni co do priorytetów w 
polityce wewnętrznej. Przezwy­
ciężenie problemów utrzymują­
cego się bezrobocia, które we­
dług zgodnych ocen przekraczać 
będzie czwarty rok z rzędu po­
ziom miliona osób, ożywienie
koniunktury w trudnych warun­
kach kryzysu gospodarki świa­
towej i uporanie się z proble-

narciarskiego Pucharu Polski

(P) 30 łat temu — 30 grudnia 
1947 r. proklamowano w Ru­
munii republikę. W tamtym pa­
miętnym dniu, do pałacu kró­
lewskiego nad brzegiem jeziora 
Harastrau, na peryferiach Bu­
karesztu, przyjechali premier 
Rumunii dr Petru Groza i se­
kretarz generalny KC RPK 
Gheorge Gheorghlu-Dej. Zażąda­
no — w imieniu narodu — na­
tychmiastowej abdykacji króla. 
Król Michał podpisał abdykację 
— ostatni dokument państwowy 
panującej od 81 lat dynastii.

Wraz z obaleniem monarchii I 
proklamowaniem republiki Ru­
munia wkroczyła w nowy etap 
swego rozwoju. Zdobycie przez 
klasę robotniczą, w sojuszu z 
chłopstwem i pozostałymi war­
stwami ludzi pracy, całej wła­
dzy politycznej oraz ustanowie­
nie ustroju demokracji ludowej 
było równoznaczne z przystąpie­
niem 
lucji 
zaeja 
portu 
zniesienia kapitalistycznej wła­
sności środków produkcji, ozna­
czając początek budowy społe­
czeństwa socjalistycznego w Ru­
munii.

Zmiany te doprowadziły do 
tego, że z kraju rolniczego So­
cjalistyczna Republika Rumunii 
przekształciła się w państwo 
przemysłowo • rolnicze, o jed­
nym z najwyższych na świecie 
wskaźników rozwoju gospodar­
czego. Obecnie dochód narodo­
wy aż 11 razy nrzewyższa do­
chód z roku 1938. a produkcja 
przemysłowa — 38 razy. Dziś w 
ciągu ośmiu dni produkuje się 
tyle ile wytwarzał cały rumuń­
ski przemysł w 1938 r.

Warto podkreślić fakt, te mi­
mo tragicznego trzęsienia zie­
mi, jakie nawiedziło SRR w 
marcu br., nie tylko całkowi­
cie zlikwidowano jego skutki, 
ale na grudniowej krajowej"kdn- 
ferencJi partyjnej przyjęto uzu­
pełniający program rozwoju go­
spodarczego Rumunii na lata 
1976—1980. Program przewiduje

do realizacji zadań rewo- 
socjalistycznej. Nacjonali- 
przemysłu, banków, trans- 
I handlu doprowadziła do

, uzyskanie w całej pięciolatce do­
datkowej produkcji przemysło­
wej wartości 130 mld lei, a tak­
że wiele posunięć natury socjal­
nej, jak choćby skrócenie tygo. 
dnia pracy z 48 do 44 godz. i 
inne.

Wielkie zasługi I ndzlat w 
sukcesach narodu rumuńskiego 
mają kraje socjalistyczne, a 
przede wszystkim Związek Ra­
dziecki. Już w 1944 r. sukcesy 
Armii Czerwonej i wkroczenie 
jej na teren Rumunii zadecydo­
wały o powodzeniu powstania 
sierpniowego w 1944 r. Po wy­
zwoleniu kraju ZSRR jako 
pierwszy pospieszył młodemu 
państwu robotników i chłopów, 
z wszechstronną pomocą, dostar­
czając w tym tak trudnym okre­
sie chleb, rudę żelaza, koks, ba­
wełnę i inne towary. Od 1949 r„ 
już w ramach RWPG, pomoc 
radziecka nabrała charakteru co­
raz szerszej współpracy i part­
nerstwa. Współpracą z krajami 
RWPG wkroczyła w nowy etap 
w 1971 r„ kiedy to na bukaresz­
teńskiej sesji Rady przyjęto 
„Kompleksowy program socjali­
stycznej integracji gospodarczej 
państw RWPG”. Obecnie SRR 
aktywnie uczestniczy w realiza­
cji wielu wspólnych przedsię­
wzięć inwestycyjnych RWPG.

Serdeczne więzi od wielu Już 
lat łączą Rumunię z Polską. „Są 
to stosunki — jak powiedział 
Edward Gierek w przemówieniu 
podczas tegorocznej wizyty w 
Polsce delegacji partyjno-pań- 
stwowej Rumunii — oparte na 
wspólnocie ideałów I celów na­
szych marksistowsko - leninow­
skich partii — PZPR I RPK. Na­
sze państwa łączy zawarty w 
1970 roku Układ o Przyjaźni. 
Współpracy i Wzajemnej Po­
mocy. Zespala nas socjalistycz­
ny internacjonalizm. W budowie 
braterskich stosunków między 
obu naszymi narodami istotne 
znaczenie ma również ich tra­
dycyjna, ukształtowana przez 
historię, wzajemna przyjaźń i 
sympatia”. (KOPR)

izraelską koncepcję 
uregulowania konfliktu

PARYŻ (PAP). Jordania kate­
gorycznie odrzuciła izraelską 
koncepcję uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego, któ­
ra wyklucza wycofanie wojsk 
izraelskich z zagrabionych ziem 
na zachodnim brzegu Jordanu. 
Oficjalny komunikat w tej spra­
wie opublikowano w Ammanie 
po posiedzeniu Rady Ministrów 
Jordanii, zwołanej w celu roz­
patrzenia sytuacji na Bliskim 
Wschodzie, jaka powstała w 
wyniku separatystycznych roz­
mów prezydenta Egiptu z pre­
mierem Izraela. (P)

mem terroryzmu niemal we 
I wszystkich wypowiedziach zaj­

mują czołowe miejsca.
Czołowi reprezentanci prze­

ciwnych obozów politycznych" 
dyskutują na temat sposobów 
uporania się z oczekującymi Re­
publikę Federalną, nie nowymi 
zresztą, problemami oraz krzy­
żują kopie w sporze o jakość 
i skuteczność polityki wewnętrz­
nej. Gdy na przykład Genscher 
i Wehner uważają miniony rok 
za udany dla koalicji, a partiom 

I chadeckim zarzucają ustawiczny 
brak koncepcji, które mogłyby 
stanowić jakiekolwiek alterna­
tywne rozwiązanie, Kohl 
do znanego arsenału ocen 

| tetów. Jego zdaniem rząd 
I lerza Schmidta zawiódł na 
1 stkich frontach, zaś koalicja so­

cjaldemokratyczno - liberalna 
dojrzała już do ostatecznego 
rozpadu i przekazania władzy o- 
pozycji.

Nie widać też zasadniczych 
zmian w przedstawianych pod­
stawowych zarysach polityki za­
granicznej RFN w 1978' r. Part­
nerzy koalicyjni demonstrują 
wolę kontynuowania polityki 
pokoju i odprężenia.

Godne uwagi są nowe ak­
centy ilustrujące ambicje Bonn 
na arenie międzynarodowej. 
Rola, jaką zamierza ode­
grać RFN w dialogu między 
krajami rozwiniętymi i rozwi­
jającymi się, jej rosnące zaan­
gażowanie się w problemy re­
gionalne o światowym znacze­
niu (Bliski Wschód, Afryka) i w 
ważne przedsięwzięcia dyploma­
tyczne Wschód — Zachód (Bel­
grad, Wiedeń, forum ONZ) są 
wymownym potwierdzeniem as­
piracji, określanych tu coraz 
częściej mianem polityki glo­
balnej. Bonn pragnie w 1978 r. 
umocnić ten trend, w jeszcze 
większym stopniu zdyskontować 
jej pozycję gospodarczą, rolę w 
EWG i NATO.

sięga 
i epi- 
kanc- 
wszy-

I

Wypowiedź Hajkala
NOWY JORK (PAP). Znany 

egipski dziennikarz, były redak­
tor naczelny dziennika „Al- 
Ahram” M. Hajkal ostro skryty­
kował separatystyczną politykę 
prezydenta Egiptu Sadata wo­
bec Izraela. W wywiadzie dla 
przedstawiciela agencji Associa- 
ted Press Hajkal stwierdził, że 
celem Izraela było zawsze wyizo­
lowanie Egiptu ze wspólnego 
frontu państw arabskich. Dodał 
on, że zawarcie separatystyczne­
go porozumienia z Izraelem 
przyniesie szkodę nie tylko 
wspólnej sprawie świata arab­
skiego ale również interesom 
samego Egiptu. (P)

(P) W Kotle Gąsienicowym w Tatrach, odbyła się pierwsza 
konkurencja Pucharu Polski w konkurencjach zjazdowych 
slalom specjalny mężczyzn. Po pięknej walce wygrał Maciej 
Gąsienica Ciaptak (SZS—AZS) przed 
oraz Wojciechem Gajewskim (Start

Janem Bachledą (SNPTT) 
Zakopane).

Spotkanie Tito — Arafat na Brioni
Komunikat jugosłowiańsko - palestyński

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYLLY

Belgrad, 29 grudnia

(P) Wśród obserwatorów po­
litycznych w Belgradzie duże 
wrażenie wywarła dwudniowa 
wizyta przewodniczącego Ko­
mitetu Wykonawczego Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny 
Jasera Arafata.

Przybył on tutaj wraz z naj­
bliższymi współpracownikami 
na zaproszenie premiera Veseli- 
na Dżuranowicza, a ceremonia 
powitania na lotnisku uświet­
niona była wszystkimi honora­
mi państwowymi. Podkreśla się 
tutaj, że Jaser Arafat przybył 
do Belgradu niemal tuż po za­
kończeniu rozmów Sadata i Be- 
gina w Ismaili; rozmów, które 
jak wiadomo, nie zakończyły 
się powodzeniem dla sprawy po­
koju na Bliskim Wschodzie, a 
zwłaszcza dla sprawy sprawied­
liwego rozstrzygnięcia proble­
mu palestyńskiego.

Znaczenie wizyty przywódcy 
OWP w Jugosławii podkreślone 
zostało w szczególny sposób — 
po rozmowach w Belgradzie z 
jugosłowiańskim premierem Ja­
ser Arafat udał się na wyspę 
Brioni i został przyjęty przez 
prezydenta Josipa Broz Tito. W 
czasie przyjacielskiej rozmowy
— jak podkreśla tutejsza prasa
— Jaser Arafat podziękował za 
pomoc i poDarcie, jakiego u- 
dziela Jugosławia narodowi pa­
lestyńskiemu oraz OWP. Przed­
stawił on także obecną -śytuację 
i aktywność swej organizacji w 
świetle najnowszych wydarzeń 
politycznych na Bliskim Wscho­
dzie.

Prezydent Tito wyraził prze­
konanie, że urzeczywistnienie 
praw narodu palestyńskiego, 
łącznie z prawem do stworzenia 
własnego, niepodległego państ­
wa, stanowi sedno bliskowschod­
niego problemu. Bez jego spra­
wiedliwego rozstrzygnięcia nie 
może być mowy o zlikwidowa­
niu kryzysu w całości.

Jugosłowiański prezydent 
zwrócił także uwagę na konie­
czność udziału OWP we wszy­
stkich rozmowach dotyczących 
bliskowschodniego problemu. 
Organizacja ta jest bowiem po­
wszechnie uznanym, prawhym 
przedstawicielem narodu pale­
styńskiego. Jest to jedyna real­
na droga wiodąca do rzeczywi­
stego rozstrzygnięcia proble­
mu, do niezawisłości, bezpieczeń­
stwa i swobodnego rozwoju 
wszystkich państw i narodów 
Bliskiego Wschodu.

Jaser Arafat przyjęty został 
również przez Stanę Dolanca, 
sekretarza Komitetu Wykonaw­
czego Prezydium CK ZKJ.

W opublikowanym dzisiaj ko­
munikacie podkreśla się. że roz­
mowy jugosłowiańsko-palestyń- 
skie przebiegały w atmosferze 
przyjaźni, otwartości i pełnego 
zrozumienia. Raz jeszcze przed­
stawione zostało stanowisko wo­
bec problemu rozstrzygnięcia 
konfliktu na Bliskim Wscho­
dzie. Strona jugosłowiańska wy­
raziła zaniepokojenie obecną 
sytuacją w tym rejonie świa­
ta. Komunikat podkreśla, że 
każde rozstrzygnięcie, które by 
szło na szkodę praw narodu pa­
lestyńskiego i krajów arabskich 
może jedynie prowadzić do 
przedłużenia kryzysu na Bli­
skim Wschodzie, do stworzenia 
nowego napięcia w tym rejonie, 
może zagrozić pokojowi i bez­
pieczeństwu świata.

Jugosławia nadal będzie po­
pierała sprawę narodu pales­
tyńskiego oraz udzielała pomo­
cy jego wyzwoleńczej walce o 
urzeczywistnienie należnych 
praw narodowyęh. I

Kanclerz RFN zakończył 
wizytę w Egipcie

KAIR (PAP). Kanclerz RFN, 
Helmut Schmidt zakończył w 
czwartek trzydniową wizytę o- 
ficjalną w Egipcie Szef rządu 
RFN konferował tego dnia w 
Kairze z sekretarzem general­
nym Ligi Arabskiej, Mahmu- 
dem Riadem. Rozmowa doty­
czyła sytuacji na Bliskim 
Wschodzie oraz stanu stosun­
ków między krajami Zachod­
nioeuropejskimi a krajami arab­
skimi.

W oświadczeniu złożonym po 
tej rozmowie H. Schmidt za­
apelował do wszystkich stron 
uwikłanych w konflikt blisko­
wschodni, aby nie czyniły ni­
czego. co nie służy pokojowi.

Z kolei M. Riad wezwał pań­
stwa zachodnioeuropejskie do 
zwiększenia wysiłków w celu 
osiągnięcia sprawiedliwego po­
koju na Bliskim Wschodzie. Do­
magał się on ponadto podnie­
sienia rangi politycznego dialo­
gu arabsko-zachodnioeuropej- 
skięgo, który dotychczas pro­
wadzony był na szczeblu tech­
nicznym.

W czasie swej trzydniowej 
wizyty w Kairze 
Schmidt spotkał się 
nie z prezydentem 
Sadatem oraz z 
Egiptu, Mamduhem 
Rozmowy dotyczyły _ 
szans rozwiązania konfliktu 
bliskowschodniego, współpracy 
gospodarczej Niemiec Zachod­
nich i Egiptu oraz ewentualnej 
pomocy RFN i EWG dla Egip­
tu. po zapanowaniu pokoju na 
Bliskim Wschodzie. Prezydent 
Sadat poinformował kanclerza 
Schmidta o swoich rozmowach 
z premierem Izraela w Ismailii.

(?)

kanclerz 
kilkakrot- 
Anwarem 

premierem 
Salemem, 

głównie

4 stycznia 
„referendum" w Chile

NOWY JORK, BUENOS AI­
RES (PAP). Zapowiedziane na 
4 stycznia 1978 r. „referendum” 
w Chile staje się coraz większą 
farsą. Jak podaje agencja AP, 
jeden z członków 4-osobowej 
junty chilijskiej odrzucił plan 
Augusto Pinocheta w sprawie 
„referendum”. Naczelny dowód­
ca chilijskich sil lotniczych gen. 
Gustavo Leigh — jak pisze AP 
— wysłał list do gen. Pinoche­
ta wyrażając sprzeciw wobec 
„referendum”.

Stwierdził on, iż w statucie 
junty chilijskiej brak jakichkol- i 
wiek podstaw do przeprowadze­
nia takiego plebiscytu — jego 
list nie został podany do Wia- 
domości*pu^g»ej, jednakże AP 
uzyskała kopię z miarodajnego 
źródła.

Agencja 
pierwszy 
w juncie . ...
dziej, że gen. Leigh odrzucił „re­
ferendum” w imieniu całego lot­
nictwa. W skład junty wchodzą 
naczelni dowódcy armii lądowej, 
marynarki wojennej, lotnictwa 
wojskowego oraz komendant po­
licji.

Wcześniej Hector Humeres, 
który został przez juntę chilij­
ską wyznaczony na stanowisko 
„kontrolera d/s przestrzega­
nia konstytucji” stwierdził, iż 
wydany przez szefa reżimu Pi­
nocheta dekret w sprawie „re­
ferendum” nie jest zgodny z 
obowiązującym w Chile pra­
wem.

Mimo rozbieżności w łonie 
junty, Augusto Pinochet powie­
dział dziennikarzom w nocy ze 
środy na czwartek, że „referen­
dum” odbędzie się zgodnie z 
planem.

W czasie „referendum” Chilij- 
czycy mają albo poprzeć reżim 
wojskowy, albo też zaaprobo­
wać rezolucje ONZ i jak to o- 
kreśla Pinochet „pretensje tej 
organizacji do narzucenia Chjle 
z zewnątrz decyzji o jego przy­
szłości”. Chodzi głównie o re­
zolucję XXXII sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych potępiającą juntę chi­
lijską za naruszanie praw czło­
wieka. (P)

pisze, iż jest to 
poważniejszy rozłam 
chilijskiej, tym bar-

Wczoraj na świecie
• 29 bm. w Zgromadzeniu Lu­

dowym LRB odbyła się uroczy­
stość dekoracji ambasadora PBL 
w Bułgarii — Jerzego Muszyń­
skiego orderem „Jeźdźca madar- 
sklego” I stopnia. Odznaczenie to 
zostało przyznane przez Radę Pań­
stwa LRB w związku z zakończe­
niem jego misji dyplomatycznej w 
tym kraju — za zasługi w rozwi­
janiu i umacnianiu braterskiej 
przyjaźni 1 wszechstronnej współ­
pracy między Polską 1 Bułgarią. 
Aktu dekoracji dokonał zastępca 
przewodniczącego Rady Państwa 
LRB — Peko Takow.
• Przewodniczący SPD, Willy 

Brandt, przybył do stolicy Zambii 
Lusaki. Odbywa on wielodniową

Zamach na dom
Alberto Moravii

RZYM (PAP). W środę wie­
czorem nieznani sprawcy doko­
nali zamachu bombowego na 
dom włoskiego pisarza, Alberto 
Moravii. W wyniku eksplozji zo­
stały zniszczone drzwi wejścio­
we budynku. Pisarz przebywał 
w tym czasie poza domem.

Policja przypuszcza, że orga- 
Aizatorem zamachu była jedna 

' z bojówek neofaszystowskich
(P)

podróż Informacyjną po krajach 
Afryki południowej jako przewód, 
niczący Międzynarodówki Socjali­
stycznej i grupy ekspertów, która 
podjęła się zbadania sprawy Im­
pasu w stosunkach między pań­
stwami wysoko uprzemysłowiony­
mi a rozwijającymi się.
• Senat hiszpański stosunkiem 

głosów 104:82 odrzucił przedsta­
wiona przez grupę niezależnych 
senatorów socjalistycznych propo­
zycję wprowadzenia ustawodaw­
stwa znoszącego karę śmierci w 
Hiszpanii.
• Na zachodnich giełdach wa­

lutowych padl kolejny rekord ni­
skich notowań amerykańskiego 
dolara we Frankfurcie nMenem 
za Jednostkę waluty amerykań­
skiej w chwili otwarcia tamtejszej 
giełdy płacono 2,081$ marki, tj. o 
ponad 3 fenlgl mniej niż w środę. 
Kurs dolara ustalił się później na 
poziomie 2,1018 marki.
• Rada miejska Londynu wy. 

stąpiła z projektem budowy pom­
nika Charlie Chaplina. Pomnik 
po zatwierdzeniu zostałby wznie­
siony w południowej części stolicy 
W. Brytanii, gdzie nrodzif się ar­
tysta.
• Prochy zmarłej niedawno 

słynnej śpiewaczki operowej grec­
kiego pochodzenia Marii Callas 
zostaną w najbliższej przyszłości 
przewiezione do Aten, gdzie będą 
złożone w mauzoleum, która zbu­
duje rząd grecki. (PAP)

Trasa slalomu liczyła 250 m 
I długości (48 bramek w dwóch 
I przejazdach). Ną starcie sta­

nęło 49. zawodników, w tym 
wszyscy najlepsi zjazdowcy 
Polski.

Po pierwszym przejeździe Gą­
sienica Ciaptak zajmował piątą 
pozycję, a najlepszy czas miał 
Jan Bachleda. Różnice czasu 
dzielące zawodników były jed- 

| nak’ minimalne.
W drugim przejeździe Gąsie­

nica Ciaptak postawił wszystko 
na jedną kartę, przejechał sla­
lom na granicy możliwości i 
nie tylko odrobił straty do ry­
wali, ale potrafił sobie zapew­
nić zwycięstwo i tym sam/m 
objąć prowadzenie w Pucharze 
Polski — imprezie po raz pierw­
szy wprowadzonej do kalenda­
rza imprez narciarskich w na­
szym kraju.

Wyniki slalomu specjalnego:
1. Maciej Gąsienica Ciaptak

(SZS—AZS) — 74,37 (38,27+
36,10);

2. Jan Bachleda (SNPTT) — 
74,51 (37,67+36,84);

3. Wojciech Gajewski
— 75,35 (37,96+37,39);

4. Roman Dereziński 
AZS) — 75,45;

5. Zdzisław Michalski
— 75,69;

(Start)
(SZS—
(ROW)

Prezydent FIFA 
Joao Havelange 

rozstawia „Mundial—78”
(P) Do losowania finałów pił­

karskich mistrzostw świata po­
zostało jeszcze ponad dwa ty­
godnie, podział na grupy 16 
finalistów nabiera coraz real­
niejszych kształtów. Zdaniem 
prezydenta FIFA, Joao Havela- 
nge’a rozstawione zostaną dru­
żyny Argentyny, RFN, Brazylii 
i Włoch. Za wyróżnieniem Wło­
chów przemawiają względy e- 
konomiczne, graliby oni bowiem 
w MendoziC, gdzie znajduje się 

I duża włoska kolonia.
Przedstawiciel komitetu ®r- 

I ganizacyjnego „Mundial-78” 
Egydio Basile też oświadczył w 
czwartek, że rozstawione zosta- 

| ną następujące zespoły-' grupa 
1 I — Argentyna, grupa II — 

RFN, grupa III — Brazylia, 
gTupa IV — Włochy. Do tych 
drużyn dolosowywane będą 
drużyny według kryteriów: te­
rytorialnego i sportowego. Pa­
nuje ogólne przekonanie, że 
grupę I tworzyć będą: Argen­
tyna, Polska, Szwecja, Iran lub 
Tunezja; grupę II — RFN, Hi­
szpania, Francja lub Węgry, 
Meksyk; grupę III — Brazylia, 
Austria, 
Tunezja . ... . .
Włochy, Holandia, Szkocja, Pe­
ru.

Francja lub Węgry, 
lub Iran; grupę IV —

(PI Z wydanych przez dy­
rekcję przedsiębiorstwa Wyści­
gów Konnych programów za­
mykających sezon, dowiaduje­
my się szczegółów, które może 
i nie uszły uwagi kibiców, ale 
warto je powtórzyć i zapamię­
tać. Było w sezonie 1977 roku 
101 dni wyścigowych, obejmu­
jących 779 gonitw, w tym roze­
grano w Warszawie 633 gonit­
wy, przy czym biegało m.in. 
447 koni pełnej krwi anglików, 
poza tym 180 czystej krwi ara­
bów. Spośród 4-letnich i star­
szych anglików wyróżniła się 
Smużka (Mehari i Synogarlica). 
W grupie 3-letnich przodowała 
Konstelacja (Mehari i Kasjopea) 
zaś koniem nr 2 w tej grupie 
był Pawiment (Mehari i Pytia) 
oraz kolejno Dersław, (Mehari 
i Debora). Natomiast z koni 2- 
letnich wyróżnił sie niepobity 
Sorig (po Balustradę i Song), 
oczywiście wyznaczony na przy­
szłorocznego derbistę. Z arabów 
starszych wyróżnił się Figaro

i 6. 
dia)

Jan Walkosz (Wisła Gwar- 
— 76,83.

Zawody biathlonistów
29.XII w Ustrzykach Dolnych 

zakończyły się ogólnopolskie 
zawody klasyfikacyjne w dwu­
boju zimowym. Rywalizowało 
w nich 120 zawodników z 12 
klubów.

Rozegrano biegi sprinterskie 
na dystansie 10 km. Oto zwy­
cięzcy w poszczególnych kate­
goriach wiekowych:

Seniorzy — Krzysztof Murań- 
ka (Legia Zakopane) —43:26,6; 
juniorzy — Jan Żołnierczyk 
(Legia Zakopane) — 48:24,0;
młodzicy — Jan Gąsienica (Le­
gia Zakopane) — 49:33,0.

Rekord Polski 
na zakopiańskim torze 
W Zakopanem zakończyły się 

w czwartek zawody w jeździe 
szybkiej na lodzie o puchar 70-

I lecia SNPTT. Honorowe pucha* 
ry zdobyli: w konkurencji se­
niorek — Elwira Ryś (Olimpia), 
juniorek — Ewa Białkowska 
(Olimpia), seniorów — Jan Jóź­
wik (SNPTT), juniorów — Piotr 
Krysiak (SNPTT).

Bohaterem drugiego dnia im­
prezy, w której startowali naj­
lepsi łyżwiarze kraju był 18-let- 
ni zawodnik SNPTT Zakopana 
Piotr Krysiak, który w biegu 
na 1000 m poprawił o całą se­
kundę należący do niego rekord 
Polski juniorów wynikiem 1:23,19.

Wyniki:
1000 m kobiet: 1. Ryś (Olim­

pia) — 1:30,00. 2. Nocoń (Olim­
pia) — 1:33,27, 3. Białkowska
(Olimpia) — 1:34,88.

3000 m kobiet: 1. Pęczak (Orze!) 
— 5:33,37, ‘2. Solka (Orzeł) — 
5:48,52, 3. Terebianiec (Orzeł) — 
6:08,98.

1000 m mężczyzn: 1. Jóźwik 
(SNPTT) — 1:22.75, 2. Krysiak 
(SNPTT) — 1:23,19, 3. Jankowski 
(Marymont) — 1:24,20.

5000 m mężczyzn: 1. Zawadz­
ki (Marymont) —- 7:48,11, . 2. 
Miętus (SNPTT) — 7:58,13, 3. 
(Palka (SNPTT) — 8:12,76.

Guillermo Vilas krytykuje 
organizatorów turnieju mistrzów

(P) „Na turniej mistrzów 
pojadę przede wszystkim po 
to, żeby odebrać 300 tys. do­
larów, jakie należą mi się za 
zwycięstwo w klasyfikacji 
Grand Prix — oświadczył ar­
gentyński tenisista Guillermo 
Vilas. Gdyby nie to,, nikt by 
mnie nie namówił na .podróż 
do Nowego Jorku".

„Pierwszy tydzień stycznia 
jest najgorszym terminem, jaki 
mogli wybrać organizatorzy tur­
nieju mistrzów — dodał Vilas. 
W tenisa nie grałem od 15 gru­
dnia, w Nowym Jorku będę 
musiał stawić się tuż po świą- 
teczno-noworocznych wakac­
jach. Klasyfikacja Grand Prix 
dotyczy przecież 1977 roku, dla­
czego wiec finałowy turniej ma 
się odbyć w roku 1978? Gdzie 
tu logika? Do tej pory finał 
rozgrywano zawsze w pierw­
szej połowie grudnia i to był, 
moim zdaniem, najrozsądniej­
szy termin”.

Guillermo Vilas po występie 
w Nowym Jorku grać jeszcze 
bedzie pod koniec stycznia w 
mini-turnieju (z udziałem czte­
rech zawodników) w Boca West 
na Florydzie, później zaś bierze 
urlop — do kwietnia, maja, a 
może nawet do czerwca.

★

W ćwierćfinałach odbywają­
cych sie w Melbourne między­
narodowych mistrzostw Austra­
lii największą niespodziankę 
sprawił 23-letni Brytyjczyk John

po Negatywie i Fortunie, zaś 
z 4-lelnich arabów przewyższał 
zdecydowanie klasą pozostałe 
konie Kabaret (Bandos i Kreol- 
ka).

Polskie konie wzięły udział w 
gonitwach zagranicznych, m-in. 
w Berlinie Nagros był drugi 
pod S. Sałagajem. W Budapesz­
cie pod B. Mazukiem Djanet — 
zajął pierwsze miejsce zaś Be­
mol pod Mełnickim drugie. W 
nagrodzie Kincsem Dij dla 3- 
letnich wygrała bieg nasza 
klacz Smużka pod M. Melnic- 
kim. Ta sama Smużka, nieste­
ty w Yorku w Anglii przyszła 
pod M. Mełnickim na siódmym 
miejscu. Konstelacja zaś na 
piątym.

W międzynarodowym mityn­
gu państw socjalistycznych Va- 
nessa pod Sałagajem zdobyła 
trzecie miejsce w stawce 7 ko­
ni. Również Swing był trzeci 
pod Mełnickim. W tydzień póź­
niej Dersław pod B. Mazur­
kiem przyszedł druei w nagro­
dzie Belgradu. W Wiedniu 
Swing zajął dobre drugie miej­
sce w 6-konnym wyścigu pod M. 
Mełnickim.

Program podaje blisko 50 ko­
ni. głównie klaczy, które ode­
szły do hodowli, natomiast do 
sportu odeszło prawie 30 ogie­
rów. Na eksport przeznaczono 
znaczną stawkę ogierów. Prze­
szło 50 koni wróciło do stajni.

Najlepiej spisały się finanso­
wo stajnia Zołędnica, która za- 
inkaso-wala ponad 1100 tys. zł, 
Iwno — 828 tys. zł na trzecim 
miejscu Widzów — 774 tys. zł, 
a na ostatnim uplasowała się 
stajnia Plękity z wygraną 
163,5 tys. zł.

Przodował w sezonie dżokej 
A. Tylicki, który znalazł się 55 
razy na pierwszym miejscu, 
startując blisko 300 razy. Dru­
gie miejsce zajął B. Mazurek — 
54 razy był pierwszy, zaś trze­
cie miejsce zajął J. Ochocki. 
Dopiero na czwartym miejscu 
znalazł się czarodziej toru M.

■ Mełnicki — 44 razy był pierw­
szy.

Czołowe miejsce wśród re­
produktorów zajął ogier Meha­
ri, którego potomstwo (32 sztu­
ki) osiągnęło przeciętnie po 41 
tys. 293 zł, drugie miejsce zajął 
Antiąuariant, jego potomstwo (30 
sztuk) zainkasowało średnio na 
jednostkę 23.029. Konie po Me- 
harfm wygrały następuiace na­
grody: „Wiosenną". „Rulera”, 
„Derby”. „Liry”. ..Wielka War­
szawską”, .Kryterium itd”. Ko­
nie po Antiąuariancie zajęły 
pierwsze miejsca w nagrodzie 
Prezesa Rady Ministrów „Fils 
du Vent” i JSac-a-Papier”. (i)

* Lloyd, który pokonał reprezen­
tanta gospodarzy Johna New- 
combe’a 3:6, 6:3, 7:5, 7:5. Wyeli­
minowany też został inny wete­
ran światowego tenisa, Austra­
lijczyk Ken Rosewall, który 
przegrał ze swoim rodakiem 
Johnem Alexartdrem 6:7. 6:7, 
6:4. 1:6.

W dwóch pozostałych me­
czach ćwierćfinałowych Bob 
Giltinan (Australia) pokonał 
Robina Drysdale’a (W. Bryta­
nia) 6:4, 6:4, 3:6, 7:6, a Vitas 
Gerulaitis (USA) zwyciężył 
Raya Ruffelsa (Australia) 6:7, 
6:4, 6:4, 6:2.

W półfinałach Lloyd zmierzy 
sie z Giltinanem, a Alexander 
z Gerulaitisem.

Z hokejowych tafli
(iP) Po dniu .przerwy, w Ka­

nadzie rozpoczęły się finałowe 
spotkania młodzieżowych mis­
trzostw świata w hokeju na lo­
dzie. Zespoły grają w dwóch 
grupach o miejsca 1—4 oraz o 
miejsca 5—8.

W grupie finałowej »A”, w 
której walka toczy się o me­
dale, drużyna ZSRR pokonała 
Kanadę 3:2. (0:2, 2:0, 1:0).

Pierwsza tercja zapowiadała 
łatwe i. wysokie zwycięstwo 

v«espo|u gospodarzy mistrzostw. 
Od drugiej jednak radzieccy 
hokeiści doskonale zorganizowa­
li grę w obronie i w efekcie od­
nieśli zasłużone zwycięstwo.

W drugim spotkaniu grupy 
„A” Czechosłowacja zremiso­
wała ze Szwecją 1:1 (0:0, 0:0, 
1:1).

Wyniki spotkań grupy „B”: 
Finlandia — RFN — 4:1. USA 
— Szwajcaria — 11:1-

*
Reprezentacja ZSRR oraz czo­

łowa kanadyjska drużyna za­
wodowa — Winnipeg Jets roz­
grywają spotkania w Japonii. 
Pierwszy mecz w Tokio zakoń­
czył sie zwycięstwem ZSRR 7:5 
(2:2. 4 A, 1:0). Bramki dla ZSRR 
^dobyli: A. Golikow (4 min?, 
B. Bichajłow (8'. W. Golikow 
(26), Pietrow (271. Charłamow 
(31), Cyganków (3al oraz Anlsin 
(53 min.): dla Winnio-g Jets: 
Hedberg (13). Nilsson (161. Dunn 
(23), Hull (29) oraz Guindon 
(34).

★
W Debreczynle odbył się to­

warzyski. międzypaństwowy 
mecz w hokeju na indzie Węg­
ry — Austria. zakończony wy­
nikiem remisowym 3:3 (0:3. 1:0, 
2:0).

★
W kolejnych meczach mię­

dzynarodowego turnieju hoke­
jowego w Kopenhadze nadły 
wvniki: Dania — Jugosławia 
6:3 (1:0. 4:1. 1:2>, Holandia — 
Norwegia 5:4 (2:1. 1:0, 2:3).

Kolejne zwycięstwo 
Rosemarie Ackermann

(P) Uznana za najlepszą 
sportsmenkę Europy w ankiecie 
Polskie! Agencji Prasowe! — 
Rosemarie Ackermann (NRD\ 
odniosła Jeszcze jeden sukces. 
Francuskie pismo sportowe 
„!’Equipe”, decyzją jury skła­
dającego się z dziennikarzy 
sportowych, uznało R. Acker- 
man za najlepszego sportowca 
świata 1977 r. Rekordzistka 
świata w skoku wzwyż, pierw­
sza kobieta, która osiągnęła 
wysokość 2 metrów, uzyskała 
176 pkt. na 190 możliwych.

Oto 10 najlepszych sportow­
ców świata w klasyfikacji 
.,1’Eouipe”:

1. Rosemarie Ackermann (NRD 
lekkoatletyka) — 176 pkt

2. Władimir Jaszczenko (ZSRR 
lekkoatletyka) — 139

3. Alberto Juantorena Kuba, 
lekkoatletyka) — 138

4. Niki Lauda (Austria, auto- 
mobilizm) — 77

5. Carlos Monzon (Argentyna, 
boks) — 73

6. Brian Goodell (USA, pły­
wanie) — 72

7. Franz Klammer (Austria, 
narciarstwo) — 70

8. Kevin Keegan (W. Bryt, 
piłka nożna) — 57

9. Bjoern Borg (Szwecja, te­
nis) — 53

10. Guillermo Vilas (Argen­
tyna, tenis) — 54.
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RADIO
PIĄTEK 30.XII.
Program I
Wiad.: e.M 8.M 4.00 10. M 12.05
15.00 10.00 >0.00 21.00 22.00 23.00

0.00—0.00 Zielono Studio 6.00 Syg­
nały dnia 6.05 NURT Psycholo­
giczne mechanizmy samokontroli 
cz. I 6.25—8.00 Sygnały dnia 8.05 
Komentarz 8.10 Estrada przyjaźni 
0.05 Panorama rozmaitości mu­
zycznych 9.45 Muz. 10.03 Stara 
i nowa muzyka wojskowa 10.30 
Niezapomniane stronice — -„Czar­
ne skrzydła" 10.40 Muz. 11.00 Tu 
Radio Kierowców 11.10 Refleksy
11.15 Z krakowskiej fonoteki mu­
zycznej 11.30 Jutro Sylwester 12.05 
Z kraju 1 ze świata 12.25 Jutro 
Sylwester 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Jutro Sylwester 12.45 Roln. 
kwadrans 13.00 U przyjaciół 13.05 
W rytmie walca 13.15 Moto-sprawy
13.35 Europejskie tańce ludowe 
13.55 Aktualn. • kulturalne 14.00 
Studio „Gama” 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio „Gama” d.c. 15.05 
List z Polski 15.10 Studio Gama” 
d.c. 16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30— 
—18.00 Radiokurier 18.25 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Przeboje 77
12.15 Warszawska Ork. PRiTV 19.40 
Z aktorskiego śpiewnika 20.05 Ra- 
diowo-TV Średnia Szkoła dla 
Pracujących Historia 20.20 Mel. 
21.03 Kronika sportowa 21.15 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowego 
21.18 Dźwiękowy plakat reklamo­
wy 21.33 Utwory St. Moniuszki 
22.00 Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 W rytmie 
tang 22.30 Lądy znane i nieznane
22.45 Śpiewa Violetta Villas 23.12
Wiad. sportowe 23.15 Granice jaz­
zu ,

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0,01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
4.08 Kalendarz Kultury Polskiej 
0,11—5.00 Program nocny z Rozgł. 

PR w Szczecinie
Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30
18.30 21.30 23.30

4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no 5.00 Poranek muzyczny 5.35 
Obserwacje 1 propozycje 5.45 Me­
lodie na dzisiaj 6.00 W kilku tak­
tach, w kilku słowach 6.10 Ka­
lendarz 6.15 IN' Ogólnopolska Olim­
piada Jęz. Rosyjskiego 6.35 Gim­
nastyka 6.45—7.10 Program WORT
6.45 Poranny magazyn informacyj­
ny 8.53 Reporterski kwadrans 7.10 
Grają soliści zaproszeni do stu­
dia 7.35 „Moim zdaniem” 7.50 A. 
Głazunow Mazurek l Polonez z 
Suity 52 Sceny baletowe 8.00—9.30 
Tu Jedynka 9.30 My 77 9.40 Dla 
przedszkoli „Zegnaj, Stary Roku” 
10.000 Utrillo — uniesienia 1 nie­
dole cyganerii Montmartre'u — 
Znaki czasu — 10.30 Claude De- 
bussy — fragmenty suity fortep. 
„Kącik dziecięcy” 10.40 „Z mikro­
fonem przez trzy zmiany” 11.00 
antologia sonaty fortepianowej
11.33 Postąp w gospodarstwie do­
mowym 11.45 Od Tatr do Bałtyku 
— Lubelskie 12.03 P. Czajkowski 
Scena w domu gry z III aktu ope­
ry „Dama pikowa” 12.25 „Zaczęło 
sle Lokrum” 12.45 Rytmy 1 melo­
die świata 13.00 Dla kl. I 1 II 
(wych. muzyczne) 13.20 Tańce rze­
szowskie 13.35 Ookół spraw na­
szego stołu 13.50 Operetka, jej 
twórcy 1 wykonawcy 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.25 Tu Ra-

KINA /

Bałtyk — „Superekspres w 
niebezpieczeństwie”, prod. Jap. 
I. 12. godz. 9.30 13.30 i 17.30. „Omen”, 
prod. USA, lat 18. godz. luo.
15.30 1 19.45.

Przyjaźń „Utracona część Katy- 
rzyny Blum”, prod. RFN, lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie „Romantyczna An­
gielka", prod. ang. lat 18. godz. 
15, 17 1 19. „Tomasz”, prod.
franc. lat 15. godz. 9, U i 13.

Odeon — „Diabli mnie biorą", 
prod. franc. lat 15. godz. 15.30,
17.30 l 19.30.

Hel „Nocne widma” prod. ang. 
lat 18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„No i co doktorku”, prod. USA, 
b.o. godz. 9. 11 i 13.30.

Walter „Kochaj albo rzuć”, prod. 
po! b.o. godz. 16 i 18.30.

Mewa „Albatrros”, prod. franc., 
lat 15, godz. 15.30, 17 3O7 i 19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pt „Bursztyn — kopalna 
żywica” ze zbiorów Muzeum Ziemi 
PAN w Warszawie oraz wystawa 
plastyki oddziału radomskiego — 
v salach Muzeum Okręgowego.

Dom Esterki: Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pt. 
..Współczesne malarstwo Bialoru- 
»klej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik”: Wystawa malar- 
«twa i ceramiki artysty plastyka 
Longina pińkowskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pt. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc lnterni- 
ttyezna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz 21—7 
rano przy pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, strat 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 291-91. pogo­
towie energetyczne 991, pogoto­
wie gazowe czynne w godz. 
7—15 (317-17). w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele 1 święta 400-97. pomoc 
drogowa 981, pogotowie energe­
tyki cieplnej czynne całą dobę 
983. postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy Żwirki i 
Wigury 418-14. przy ul. Grodzkiej 
229-52, przy dworcu PKP 268-88. 
informacja PKP 299-50, PKS 
267-76.

•
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica”: „Niewierna to­
bą”. prod. franc. lat 18. godz.
17.30 i 19.39.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" >6-100. Ra- i 
dom ul. Żeromskiego 51. Tele- I 
fony: tlt-69. 236-50 Przvjmo- j
wanle ogłoszeń w godz 6.30— ' 
1530 Za terminowy druk ogło- ■ 
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe WSW „Prasa” A) Je­
rozolimskie tZS'127 Rękopisów 
nie umawianych reda keta nie 
swraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- j 
Kstątka-Rurh” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 13. 

dlo-Moskwa 14.45 Muzyka VI- 
ALDIEGVO 13.30 Studio Plus 16.10 
Koncert życzeń miłośników muzy­
ki poważnej 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem 17.20 „Wil ste­
powy” 17.50 „Skrajem piekła, 
skrajem nieba" 18.00 Poznajemy 
płyty „Polskich Nagrań” 18.40 Lu­
dzie wśród których żyjemy 19.08 
S. Prokofjew III Suita orkiestrowa 
z baletu „Kopciuszek” 19.30 Kon­
cert symfoniczny (retransmisja z 
sali Filharmonii Narodowej z dn. 
9. XII.br.) ok. 20.33 Najciekawsze 
moim zdaniem — a ud. (w przer­
wie koncertu) ok. 30.35 d.c. Kon­
certu z Pr. IV ok. 21.43 Publicy­
styka międzynarodowa 21.53 Wiad. 
sportowe 21.58 Komunikaty Tota­
lizatora portowego. 22.01 Teatr PR 
„Mój mały odchodzi” 22.46 XX lał 
Studia Eksperymentalnego PR1TV 
(II) 23.35 Co słychać w świecle 23.40 
Francesco Landlno znakomity 
kompozytor florencki z XIV w.

Program m
Wiad. 8.00 9.00 12.00 16.00

5.06—6.00 Hej, dzień Sie budzi 3.36 
Gimnastyka 6.05—8.00 Między 
snem a dniem 6.30 Polityka dla 
wszystkich 7.30 Deszczyk pada, 
słońce świeci ... 8.05 Szkoła tańca
8.30 Co kto lubi 9.00 „Wielbiciel" 
ode. 9.10 Soul 1 smyczki 9.30 Nasz 
rok y::-my 9.45 Paul Dukas — 
Symfcmla C-dur wyk. Londyńska 
Orkiestra Filharmonlczna 10.33 
Kiermasz płyt 11.00 Zycie rodzinne
11.30 Cudowny świat Jazzu 12.03 Z 
kraju i ze świata 12.25 Za kierow­
nicą 13.00 Powtórka z rozrywki
13.50 „Aksamitne pazurki” 14.00
Mistrzowie batuty 13.10 — do
Yumy" 13.30 Nitki z tego motka
15.50 Fantazja elektryczna 16.00 
Rozszyfrowujemy piosenki 16.20 
Remanent nagrań Programu Trze­
ciego 16.45 Nasz rok 77-my 17.05 
Muz. poczta UKF — 17.40 Królew­
ski zawód 18.00 Muzykobranle 18.30 
Polityka dla wszystkich 18.45 
Przeboje czterdziestolatków 19.00 
Co wieczór powieść w wydaniu 
dźwiękowym — Rodzina Połanie­
ckich” 19.35 Opera tygodnia : 
W. Amadeusz Mozart „Czaro­
dziejski flet" 19.50 „Wielbiciel” 
dc. 20.00 Interradlo 20.45 Gra 
Love Unillmlted Orchestra 21.00 
Człowiek 1 morze 21.30 Bielszy 
odcień bluesa 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów Elton John 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 Wier­
sze J. Śpiewaka 23.05 Koncert 
tylko dla melomanów 23.50 Śpiewa 
Lucja Prus
Program IV
Oiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00

6.00 Nowości naukowe krajów 
socjalistycznych 6.15 Dla nauczy­
cieli „Radio-Szkole” 6.30 Rytm 
1 piosenka 6.43—7.40 Program 
WORT 6.45 Poranny magazyn in­
formacyjny 6.58 Reporterski kwa­
drans 7.10 Wyróżniamy Clę pio­
senką 7.30 Rozmawiamy o kultu­
rze 7.40 W ludowych rytmach — 
Turcja 8.00—10.00 Transmisja z Pr 1 
10.00 Dla k. VIII (wych. obywatel­
skie) 10 20 Utwory koncertowe K. 
Marii Webera (stereo lok) 11.00 Dla 
szkół średnich (wych. muzyczne)
11.30 Teresa Berganza śpiewa Mo­
zarta 12.03—12.23 Program WORT — 
Kalendarz Rolniczy — 12.25 Gieł­
da płyt 13.00 Dla k. VII (biologia) 
13.25 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach 13.50 Dla k. m 1 IV 
(jęz. polski) 14.20 Omówienie pro­

I GD
Telefony: Posterunek MO 709, 

strat pożarna 708. ośrodek zdrowia 
29, zajazd turystyczny 411. sklep 
„Dacia” 742.
GARBATKA

Kino „Las............Nieśmiertelni”,
prod. rum lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: Posterunek MO 08. 
straż pożarna 07.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka”: „Smuga cie­
nia”, prod. poi. lat 12, godz. 17 
1 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra”: „Złotodajna rze­
czka”. prod. radź, lat 12, godz. 
15.

Bary mleczne jak nowe?
Bary mleczne nie są chlubą 

stołecznej gastronomii. Choć to 
lokale bardzo popularne, z któ­
rych korzysta codziennie wiele 
tysięcy stołowników. uzasadnio­
nych narzekań wciąż słyszy się 
na nie sporo. I nie tylko doty­
czą one wyszczerbionych tale­
rzy czy brudnych stolików. O 
wiele poważniejsze zarzuty to: 
zbyt mały wybór potraw czy 
nie najlepsza ich jakość.

WSS „Spotem” postanowiła 
wreszcie rozwiązać problem ba­
rów mlecznych, myśląc nawet 
o zwiększeniu ich liczby, m. In. 
przekształcając na te potrzebne 
placówki, mniej wykorzystane 
kawiarnie.

Ogłoszono konkurs, z nagro­
dami, pod hasłem „ Najlepszy 
bar mleczny”. Przez kilkana­
ście tygodni, w 42 lokalach (2 
są w remoncie) oceniano m. in. 
ilość i jakość nowo wprowa­
dzonych potraw, asortyment dań 
znajdujących się w sprzedaży, 
estetykę podania, sprawność 
obsługi, czystość itp.

Najlepszy okazał się bar 
„Rusałka”, przy ul. Floriańskiej 
14, kierowany przez Kazimierę 
blagierską. Drugie miejsce przy- 
padlo w udziale załodze „Sa­
dów” z ul. Krasińskiego 36, 
trzecią nagrodę zdobył .Aka­
demicki”, przy ul. Filtrowej 70. 
Wyróżniono ponadto bary „Ke- 
firek”, „Widok" i „Krasnal”.

Załogi nagrodzonych i wszy­
stkich barów zobowiązały się 
nowe dania na stałe wprowa­
dzić do jadłospisów, wzbogaca­
jąc w ten sposób wybór co­
dziennie oferowanych dań.

W najbliższych miesiącach 
WSS „Społem" przeprowadzi 
gruntowną renowację barów. 26 
placówek poddanych zostanie 
modernizacji, wśród nich: „Śród­
mieście, „Średnicowy", „Szwaj­
carski”, „Koszyki” „Złota Kur­
ka”, „Miły”, „Nasz". Odnowi 
się je, przebuduje zaplecze, u- 
stawi niezbędne maszyny i u- 
urządzenia do przyrządzania po­
traw, do zmywania. Lokale o- 
trzymają nowo, funkcjonalne

gramu literackiego 14.23 „Sławne 
romanse „Stanisław 1 Anna Ośwlę- 
cimowie" 14.53 „Szkic do portre- 
TU Wacława Potockiego” 15.03 
„Nim się książka ukaże” — „Po­
wrót Julii” 13.30 „Czytamy klasy­
ków" Dziennik Samuela peep6sa” 
15.03 Śpiewają „King's Singers” z 
Londynu 16.20 Jęz. łaciński 16.40— 
—18.20 Program WORT 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.01 Tu Stu­
dio 4 17.30 Publicystyka 17.40 Tu 
Studio 5 stereo lok.) 18.00 Popo­
łudniowy magazyn informacyjny
18.10 Fel. dnia 13.20 „Oarszawski 
Merkury” 18.23 Jęz. niemiecki 18.40 
SOS dla biosfery 19.00 Szkoła Mi­
strzów 19.13Jęz . angielski 19.30
Koncert symfoniczny (stereo lok.) 
ok. 20.35 Najciekawsze moim zda­
niem (w przerwie koncertu) ok. 
20.53 d.c. koncertu (stereo lok.)
21.33 Festiwal w Helsinkach 1977 — 
odtworzenie Koncertu kameral­
nego z udziałem flecisty Severlna 
Gazzellenlego i pianisty Bruna 
Canina (stereo lok.) 22.15 Radiowo- 
-TV Średnia Szkoła dla Pracu­
jących Metodyka 22.30 „Samotny 
rejs” 22.50 Eryk Satie: Ten wiel 
kl kpiarz (stereo lok.)

SOBOTA 31.XII.
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 8.00 9.00 10.00 12.03 
13.00 19.00

5.06—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—3.00 
Sygnały dnia. 8.05 Komentarz. 8.10 
Estrada przyjaźni. 9.03 Dla kl. III 
i IV. 9.30 Recital G. Lobaszewsklej.
9.45 Ludowe pastorałki. 10.08 Prze­
boje 77. 10.30 „Czarne skrzydła" — 
frag. pow. 10.40 Kwintet J. Munia­
ka. 11.15 Muz. 11.30 Konc. chopln. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.23 Me­
ksykański Zespól Folklorystyczny 
Guadalajary. 12.43 Rolniczy kwad­
rans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 Mi­
niatury popul. 13.15 Konc. życzeń.
13.33 Poezja i muzyka. 14.00 studio 
..Gama”. 14.20 Studio Relaks. 14.25 
Ze świata nauki 1 techniki. 13.03 
List z Polski. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurler 19.15 Konc. pol­
ski. 19.53 Fr. Chopin — Polonez 
A-dur op. 40 nr 1. 20.00 Przemó­
wienie noworoczne. 20.10 Muzyk. 

,popul. 20.30 Sylwester domowy. 
23.53 Toast noworoczny 0.07 pod­
wieczorek przy mikrofonie 1.37— 
—6.00 Sylwestrowe Studio „Gama”.
PROGRAM H

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30 
19.00

5.00 Muz. 5.35 Obserwacje i pro­
pozycje 5.43 Mel. 6.00 W kilku tak­
tach, w kilku słowach. 6.10 Kalen­
darz. 6.15 Jęz. ang. 6.33 G'mn. 
6.45—7.10 Muzyka 6.45—7.10 Pro­
gram WORT. 6.45 Magazyn inf. 
6.55 Reporterski kwadrans. 7.10 
Polskie miniatury Instrumentalne 
Inspirowane folklorem. 7.33 Aud. 
publicyst. 7.50 Car! Maria Weber 
— Zanro'z?nte do tańca o-o. 65. 
8.00—9.30 Tu Jedvnka. 9.30 „Kome­
dia Sylwestrowa” słuch. 10.40 
Sorawy codzienne. 11.00 Utwory 
Ravela. 11.35 Publicyst. międzyna- 
rod. 11.43 Od Tatr do Bałtyku. 12.05 
Johann Georg Albrechtstberger 
Konc. C-dur na harfę i orkiestrę. 
12.25 Czy znasz tę książkę? — za­
gadka literacka. 12.45 Jazz. 13.00 
Dla klasy III i IV. 13.20 Tańce 
orawskie. 13.33 Mag. wędkarski.
13.50 Konc. 14.10 Więcej, leniej, no­
wocześniej. 14.30 Studio Słonecz­
nik. 14.50 ..Czata”. 15.05 Muz. VI- 
raldlego. 15.30 Studio Pius. 16.18 
„Przekrój muzyczny tygodnia”. 
16.40—17.00 Wiedeń m!as»o mo'ch 
marzeń — tv!ko na UKF. 16.40— 
—17 00 Na Warszawskiej Fali. 17.00 
Kabaret Poetycki. 17.45 W! edeńsk!

/
Telefony: Pogotowie MO 30-71,

Straż pożarna 20-23 Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania 1 przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz” „Brawurowe po­
rwanie”, prod. USA, lat 18. godz. 
17 i 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 24-90. posteru­
nek MO 21-22, szpital rejonowy 
24-50. dom kultury 26-23.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965 — wystawa zorganizowana
że zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Lublinie
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77, Izba 
porodowa 46, apteka 48. restaura­
cja „Leśna” 110.

meble, nową zastawę, S2dućce. 
Tam gdzie pozwolą na to wa­
runki, niewygodne okienka za­
stąpią samoobsługowe ciągi 
szwedzkie. Niektóre małe po­
mieszczenia powiększy się o są­
siednie. W kilku innych barach, 
które są w stosunkowo niezłym 
stanie — wymieni się tylko część 
urządzeń czy zastawę.

Bardzo przydałaby, się cen­
tralna, odpowiednio wyposażona, 
przygotowalnia półproduktów 
(mówi się zresztą o niej od da­
wna), która dostarczałaby ba­
rom obrane i rozdrobnione ■wa­
rzywa itp. Odciążyłaby ona zna­
cznie personel poszczególnych 
lokali, może byłoby wtedy wię­
cej chętnych do pracy w tym 
zawodzie? (an)

Polskie silniki 
w „Berlietach”

Silniki produkowane w Miel­
cu, na licencji Leylanda oraz 
silniki z Andrychowa zastoso­
wali racjonalizatorzy z MZK w 
autobusach „Berliet PR-100”. 
Pomysł ten pozwolił złagodzić 
kłopoty z naprawami wozów, 
do których brakuje importowa­
nych części zamiennych i z te­
go powodu nie mogły wyjechać 
na trasy. Autobusy z polski­
mi silnikami już kursują po 
mieście i zdają praktyczny eg­
zamin. Trudno teraz powiedzieć, 
który typ silnika jest lepszy do 
warunków komunikacji miej­
skiej. Mieleckie są wjarawdzie 
silniejsze, ale i większe. Trze­
ba więc przy ich montażu prze­
rabiać nieco wnętrze autobusu. 
Natomiast andrychowskie pasu­
ją doskonale na miejsce fran­
cuskich ale są słabsze. Kierow­
cy jednak je również chwalą.

W przyszłym roku w MZK 
zostanie zastosowanych 100 sil­
ników Leylanda i 50 andrycho- 
wskich, a do 1980 r. otrzymają 
je wszystkie autobusy „PR-100”.

Zespół Mozartowskt 11.00 „Spot­
kanie" frag. 18.10 Tańce i oper 
polskich. 18J0 .Matysiakowie”.
19.15 Koncert 19.55 Fr. Chopin 
— Polonez A-dur op. 40 nr 1. 20.00 
Przemówienie noworoczne. 29.11 
Muz. popuL 20.20 Radiowy bal 44- 
-latków. 33.53 Toast noworoczny. 
0.07—5 JO Radiowy bal 40-latków.
PROGRAM IB

Wiad. i 5.00 6.90 6JO 7.04 8.00 14JS 
12.05 15.00 17.00 18.30 19.30

5.06 Hej, dzień tlę budzi. 5J8 
Gimn. 8.30 Polityka dla wszyst­
kich. 7.30 Tajemnice historii miast 
polskich — gawęda. 8.05 Szkoła 
tańca — shimmy lambethwalk- 
-charlestoń. 8J0 Co kto lubL 9.00 
„Wielbiciel" ode. 9.10 Przeboje 
spółki: Lennom McCartney. 9.38 
Nasz rok 77-my. 9.43 Interradlo.
10.35 Kiermasz płyt wytwórni „Me­
lodia” 11.00 Życie rodzinne — mag. 
11J0 Jazz do zabawy. 12.05 Z kraju 
l ze świata. 1X04 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 .Aksamitne pazurki” 
— ode. 14.00 Mistrzowie batuty — 
Eugene Ormandy. 15.10 Szkoła tań­
ca: rumba cha — cha i begulna.
15.30 Raturo 15.30 Śpiewa Maryla 
Rodowicz. 16.45 Nasz rok 77-my. 
17.03 Muz. 17.40 „Kolekcja Acker- 
manów” — słuch. 18.10 Szkoła tań­
ca. 18.30 Polityka dla wszystkich.
18.45 Tańce szlachetne I sentymen­
talne. 19.15 Książka tygodnia. 19.33 
Opera tygodnia w. A. Mozart 
„Czarodziejski flet”. 19.30 Gra A- 
dam Makowtcz. 19.53 Muz. 20.M 
Przemówienie noworoczne. 20.1C 
Muz. popul. 20.20 Relaks przed 
balem. 21.30 Studio 202. 22.30 Blok 
sylweetrowy. 1.00—4.M Sylwestro­
we Studio „Gama".
PROGRAM IV .

Wiad.: 8.00 9.00 12.00 18.00
6.00 Jęz. niemiecki. 645 Ziemia 

jakiej nie znamy. 6.30 Gra Ork. 
8.45—7.40 Pr. WORT. 1.49 W lud 
rytmach (stereo lok.). 6.00—to.M 
Transm. z Pr. I. 19.00 Dla kl. 
V—VI. 10.30 Konc. dnia. 11.06 DI» 
szkól średnich. 11.30 Najwybit­
niejsze nagrania operowe roku 
1977. 12.03—12.15 Pr. WORT. t3.0« 
Dla kl. VIII (jęz. polski). 13.34 
Muz. 13.30 Dla szkól Średnich. 14.14 
A. Głazunow — zima z baletu 
„Pory roku” 14.23 „Klub stu diab­
łów" — słuch. 15.13 Pleśni Charle- 
sa tvesa. 17.03 Nowe nagrania. 14.36 
Rozmowy i refleksje pedagogiczne 
16.40—18.23 Pr WORT. 13.25 Ziemia, 
człowiek, wszechświat 18.45 Napo­
je różnych narodów. 19.00,Walce 
wiedeńskie. 19 55 Fr. Chopin — 
Polonez A-dur op. 40 nr 1. >o.ć« 
Przemówienie noworoczne. 20.10 
Muz. popul. 20.30 Sylwester w ste­
reo. 23.53 Toast noworoczny. 0.07 
Muz. rozrywk.

NIEDZIELA 1.1.
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.03 9.e« 18.50 12.20 
16.00 19.00 20.00 23.00

6.03 Nowości wydawnicze. 6.19 
Kiermasz pod Kogutkiem. 7.05 ..To 
jeszcze nie historia” aud. 7.25 Pio­
senki żimy. 845 Aud. muz. 9.03 
Od trameiki do sztajera. 9.15 Mag. 
Wojsk. 10.05 Studio „Gama” — wy­
danie specjalne 11.00 „Przedziwna 
opowieść o Stasyjee 1 Placvdzle" 
— słuch. 11.30 Muz. U.05 Powtó­
rzenie przemówienia noworoczne­
go. 1245 F. Chopin — Polonez 
A-dur op. 40 nr i. 12.20 „W samo 
południe”. 13.00 Nuty góralskie. 
1340 Różne barwy lekkiej muzy.
14.15 Piosenki. 14.30 „W Jeziora­
nach". 15.00 Konc. życzeń. 16.05 
„Prawdziwej, choinki stylon-ny-

JEDUftSK
Telefony: Posterunek -MO 77, 

straż pożarna 88. ośrodek zdrowia 
11. restauracja „Turysta" 14. kie­
runkowy 161.

NOWE MIASTO
Kino „Zachęta” t „Tędy wróg 

nie przejdzie", prod. rum. Ut 12. 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 8. posterunek MO 
7, szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 88. kawiarnia 150.

MOGIELNICA
Telefony: Posterunek MO 7, 

gminna spółdzielnia I, rej. przy. 
chodnU zdrowia II.
LIPSKO

Kino „Szarotka”: „Zdjęcia pró­
bne”. prod. po6. Ut U. godz. 17 
1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, strat pożarna 08, tzba porodo­
wa 182, apteka 62, biblioteka 127, 
kino ISO.
PIONKI

Kino „Chemik": „Gang Olse­
na", prod. duńsk. Ut 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309. straż pożarna 308 komenda MO 
307, szpital rejonowy 642. postój 
taksówek 268. restauracja „Adria” 
552. 

R-308-0
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ZAKŁADY WYTWÓRCĘ

UWAGA: SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
GOSPODARKI 
MIESZKANIOWEJ 
i PRZEDSZKOLA

URZĄDZEŃ ROZRYWKOWYCH
„ROZMET"

w ChlRwukach

Zawiadamiaję, i« w produkowanym 
osortymenci* wyrobów w gokrosio Unq> 
dz«ń dla osiedlowych placów labaw 
i ogródków jordanowskich

OFERUJĄ DO REALIZACJI W 1978 R. 
URZĄDZENIA PLACÓW ZABAW.

W skład kompletu wchodii 48 pozycji 
unędień których łączna wortoić wynosi 
225000 zł.

Zamówienia naleiy kierować:
ZWUR „ROZMET" 26-510 Chlewiska, 
ul. Szkolna 17

lon nie zastąpi" — słuch. 27.13 
Studio Młodych >8.00 Totalizator. 
18.05 Zegar słyszę — wybija. 19.04 
Dziennik Wieczorny. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie. 20.95 Dyskusja 
na tematy międzynarodowe. 10.29 
Gra zespól H. Hancocka. 20.30 Mag. 
rozrywk. 22.80 Konc. na instru­
menty. 22.20 Rewia piosenek. 23.03 
Wiad. sport 23.45 Jazz na skrzyn­
ce

PROGRAM NOCNY
wiad.: 8.91, 1.94, 2.00, >.90 5.00 
0.06 Początek programu. 0.06 Ka­

lendarz.
0.11. 1.06. 2.05 3.03 „Noc z melodią
1 piosenką"
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.
PROGRAM n

WU4-: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.39 
21.30. 23.30

5.33 Zapraszamy do Warszawy — 
audycja słowno — muzyczna. 6.10 
Kalendarz. 7.13 Graj kapelo. 7J3 
Noworoczne zwyczaje ludu pol­
skiego. 7.90 Dzień dobry, muzyko.
7.33 Pr. llt-muz. 7.45 Aud. roz­
rywk. LOS Fel. W. Sokorskiego.
1.15 Przed mikrofonem K. Zanussi.
I. 23 Zawsze w niedzielę — fel. lit 
8J0 Konc. organowy. 9.43 Nowo­
ści Teatru PR. 8.55 Wspominamy 
debiuty — M. Jastrun. 945 Roz­
maił. muz. 9.45 Przed mikrofonem 
K Zanussi. 9.50 Tygodniowy prze­
gląd prasy. 10.00 Przed mikrofo­
nem K Zanussi. 10.10 Konłrcnta- 
eje — „Polskie drogi". 10.48 K. Za­
nussi rozmawia z W. Kilarem.
II. 00 „Najlepszy sax — tenor świa­
ta" - słuch, p.t. „Pies, który grał 
Jazz”. 12 05 Powtórzenie przemó­
wienia noworocznego. 12.13 F. 
Chopin — Polonez A-dur op. 49 
nr 1. 12.20 Porcnek muzyczny z 
Leonardem Bernsteinem. 13.20 
„Plotki — literatura I prawda" — 
fragmenty „Plotek" — Talleman- 
ta do Reaoux gawęda. 13.50 Naj­
ciekawsze wydarzenia muzyczne 
rok 1977 na antenl* PR 11J5 Pie­
śni 1 tańce karnawałowe. 15.00 
Słuch, pt „Czerwona szopa”. 16.00 
W. M«lcuźyńsk1 na Wawelu. 17.00 
„Iwona, księżniczka Burgunda" — 
słuch. 18.20 Jean Baptiste Lully: 
Baliet de Xerxes. 13.35 Publicyst. 
mlędzynarod. 18.45 Muz. rok 77 na 
mtenie PR odtworzenie frzgm. 
Radiowego Festiwalu-, Kwartetów 
Smyczkowych. 19.45 bźwiekowe 
wtajemniczenia — Ortv. 20.05 Mu­
zyczny rok 77. 21.00 Wojsko, stra­
tegia obronność. 21.15 Uwertury 
Rossiniego. 21.30 Siedem dni w 
kraju 1 na świecle. 21.50 Jean Phl- 
Ilppe Rameau I Konc. na flet, 
wiolonczelę i klawesyn. 22.C0 ..No­
wy Gościniec Oarszawski albo 
dzisiejsze opisanie miasta". 22.40 
Muzyczny rok 77. 23.35 Rok muzy­
czny 1977.

PROGRAM IH
Wiad.: 8.00 7.M 8.30 14.00 19.30, 

22.00
6.03 Mel. nk dobranoc. 7.00 Poli­

tyka dla wszystkich. 7.15 Pianino, 
pianlsslmo w piosence. 8.S3 Zima 
na świecle — zima. 9.00 „Wielbi­
ciel” — ode. 9.10 Poranne kołysan­
ki. 9.25 Program dnia. 9.30 Gdy 
się mówi A. 9.50 Solo na flecie. 
10.00 60 minut na godzinę. 11.00 
Mel 11.15 Wsnomnlenle na balu 
12.00 ..Gcrgonowa 1 uczeni mężo­
wie" — ode. 12.23 Zespól Alfreda 
Deilera. 13.20 Przeboje. 14.03 Pery­
skop. 14.35 Wesoły jazz. 15.04 ..Tan­
go Mtlonga" — słuch 15.00 Pio­
senki. 15 50 W kabaretach Paryża.
16.15 ..Grzechy starości” — Gloac- 
ehtno Rossiniego. 16.45 Coś w tvm 
Jest — o filmach. 17.00 Koncerty 
roku — Wocdy Herman w War­

SKARYSZEW
Telefony: Posterunek MO 77. go­

spoda 34. izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń" „W krainie 
pieczonych gołąbków”. prod. 
NRD, Ut 15. godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż oożama 03. PKP 12 postój 
taksówek 182. rej. przychodnia 
zd.owia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. PuUskiego — teł.: 
267. czynne codziennie oprócz po­
niedziałków 1 dni poświąteeznych 
w godz. 10—17

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski I udział polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
ipołecznym Stanów Zjednoczo­
nych. Skansen bojowy w Mnlsze- 
wie.

PRZYTYK
Telefony: Posterunek MO 77, 

straż pożarna 88. tzba porodowa 
14. apteka 10. ośrodek zdrowia 63.
WIERZBICA

Kino „yenus" „Romans Jakich 
wiele", prod. włoskiej. Ut 18. 
godz. 18.

Telefony: Straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09.

PRZYSUCHA
Telefony: Straż pożarna 08, po­

sterunek MO 09. pogotowie ratun- 

szawie. 17.40 „Ollas z Sunhlllow"
— suita J. Andersona. 18.05 W ka­
baretach starej Warszawy. 18.35 
„Olias z Sunhaiow” — suita J. 
Andersona. 19.00 Koncerty roku — 
Dionne Oarwicke i Isaac Hayes 
w Atlancie. 19.35 Opera tygodnia: 
A. Mozart „Czarodziejski flet".
19.50 „Wielbiciel” - ode. 20.00 Muz. 
w ..Komedii ludzkiej” Balzaka. 
21.00 „Do cię wracamy, z czarnole­
skie lipy” — aud. E. Prządki. 21.26 
W kabaretach Chicago. 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Elton John. 22.15 Studio 
teatralne Pr. III — Tern Gallachet 
„Wznowienie" 23.25 Koncert roku
— Adam Makowlcz w Nowym 
Jorku. 23.43 Pr. na. poniedii-łek
23.50 Śpiewa E. Adamiak.
PROGRAM IV

Wiad.: 7.00 8.00 16.00
7.05 Po jednej piosence. 7.30 Ut—' 

wory Bacha — na zabytkowych 
organach. 8.05—10.00 Pr. WORT. 
8.06 Stare Miasto nie bardzo stare.

TELEWIZJA
PIĄTEK 3O.XII.
11.30 Za kulisami marzeń flim fab. 

prod. węgierskiej
1345 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw: wrocławskiego. jele­
niogórskiego. legnickiego, wał­
brzyskiego

16.20 Dziennik (kolor)
14.30 Zapraszamy na stadiony — 

Najważniejsze wydarzenia spor­
towe 1 straty Polaków w 1978 r. 
(kolor)

17.00 Dla dzieci:
Znacie? To posłuchajcie
— Bartki mydlane — 
Inscenizacja kilku wierszy S. 
Marszaka (kolor)

17.30 Poradnik zmotoryzowanego 
turysty
— Porśdy dla turystów zmoto­
ryzowanych (kolor)

17.10 Serenada z 12-tego piętra 
film fab. prod. rumuńskiej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla r.a;m'.cJszych
1 program dla młodzieży (kolor)

13.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Robotnicze losy — Gwiazdy

patrzą na naś cdc. pt. . Początki 
nowego film fab. preti. angiel­
skiej Rcź. Howard Baker

2140 Sygnały filmowe
— specjalne wydanie magazynu 
Informacyjnego Naczelnej Re­
dakcji Telewizyjnych filmów 
fabularnych (kolor)

22.00 Studio Snort
— Sprawozdanie t Turnieju 
Czterech Skoczni Relacja z 
0’tersdorfu (kolor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.45 Muzyczny zachód
ETS3
Matematyka, sem. I, lekcja 14
— Funkcje wymierne

7.C0 RTSS
Biologia, sem. I lekcja 11

— Cykl rozwojowy rośliny kwia­
towej (fasoli)

1440 NURT
— Psychologiczne mechanizmy 
samokontroli

Program II
16.00 Towakrzystwo wiedzy pow­

szechnej

kowe 69-202. postój taksówek. 535. 
ośrodek zdrowia 21.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” „Strach nad 

miastem”, prod franc. lat 18. 
godz. 18 1 20.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
»99. posterunek MO 77. straż po­
żarna 30. restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poswlątecz- 
nych w godz. od 9—15 30 — w so­
boty 10—18.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” „Samotnik": prod. 
franc. lat 13. godz. 16.30 1 18.30.

Telefony: Pogotowie MO 997.
straż pożarna 198. pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-32.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja t>amlą. 
tek. Punkt Muzeum Okręgowego 
— malarstwo polskie XłX 1 XX 
wieku czynne codziennie w godz. 
od 10—18. w piątki od 13—19. po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.
IŁŻA

Telefony: pogotowie MO 07 lub 
39, straż pożarna 09 lub 39, pogo­

PRZYCHODNIA LEKARSKA 
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY
w Radomiu, ul. Struga 3, teL 271-31 

ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
• PEDIATRII
• DERMATOLOGII
• PSYCHIATRII
• KARDIOLOGII
• BADANIE SERCA — EKG
• ANALIZ LEKARSKICH
• STOMATOLOGII
• RTG — ZĘBOWY

Pacjenci korzystają x recept bezpłatnych i zniżkowych.
R-255-0

PRACOWNICY POSZUKIWANI
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „NOWE ŻYCIE” ąy Radomiu 

ul. Młodzianowska 98 ZATRUDNI ŚLUSARZA NARZĘDZIO­
WEGO ze znajomością regeneracji form wtryskowych i wy- 
krojników.

Warunki płacy i pracy do omówienia w dziale kadr Sp-ni, ul. 
Młodzianowska 98 pokój nr 3. R-307-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI 
CIEPLNEJ w Radomiu, ul. Żelazna 18 ZATRUDNI NASTĘPU­
JĄCYCH PRACOWNIKÓW:
• palaczy centralnego ogrzewania
0 monterów urządzeń grzewczych
• mistrzów zmianowych dzs cieplnych
PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI i MODERNIZA­

CJI ODLEWNI „PEREMO” w Radomiu uL Potkanowska nr 50 
ZATRUDNI9 GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ d^s produkcji budowlano- 

montażowej
• GŁÓWNEGO TECHNOLOGA d's produkcji budowlano- 

montażowej
Wymagane kwalifikacje. Wykształcenie wyższe oraz upraw­

nienia budowlane. Warunki płacy zgodne z Układem Zbioro­
wym Pracy dla Budownictwa z dnia 23.XII.1974 r.

R-302-0

9.00 W’szystko pierwsze — aud. B. 
Helbrecht 10.00 Klub Młodych Mi­
łośników Muzyki „Ostatnia róża 
lata" — Koncert dla młodzieży. 
11.00 Muzyczny rok 77 Nagrania 
muzyczne roku. 12.00 Muz. 12.40 
Krajobrazy historyczne. 13.00 
„Wielka, większa" s—luch. 14.00 
Tu Studio Stereo. 13.38 Noworocz­
ny koncert kapel (stereo ogólnon). 

■16.03—*3.00 Pr.-WCRT. 16.06 Pozy­
tywka — muzeum zegarów. 17.00 
Warszawska dyskoteka. 17.30 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy — 
Oarszawa 1917. 18.00 Jaz2. 13.10
Spotkanie z laeiną. 18.30 Wędrów­
ki po Sudanie i Pakistanie. 19.00 
Emeryk Kślmśn „Księżniczka 
czardasza". 21.18 W. Mozart 12 wa- 
riacji na temat - francuskiej oeśnl 
„La bella Franęoise”. 22.00 Wiad. 
sport. 22.10 Jazz

Szczegółowy program ż-udyci! 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

— Sztuka ludowa 1 dziedzictwo 
narodowe Prcgram populamo-

— naukowy
16.30 Turystyka 1 wypoczynek
17.00 Dzień Kubański w TP

Zapowiedź filmowa z Malcconu 
w Hawanie

17.03 „Santiago de Cuba — Ko­
lebka Rewolucji Kubańskiej”
— reportaż filmowy o trady­
cjach rewolucyjnych Santiago

17.13 Program dnia Kubańskiego
17.20 „Juyentud — znaczy mło­

dość”
— Program publicystyczny o 
problemach politycznych, go­
spodarczych 1 społecznych Kuby

17.10 Fantazja 200
— program muzyczny ytclewtzj! 
Kubańskiej z udziałem wybit­
nych piosenkarzy kubańskich

19.00 „Mar — Morze, łączy lądy 
ł zbliża ludzi”
— reportaż filmowy o uczniach 
1 studentach kubańskich ze 
Szko’y Morskiej w Gdańsku

13.20 Sopot 1977
— reportaż filmowy z Festiwalu 
Sopockiego — występy piosen­
karzy kubańskich

13.49 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dia młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Havana — reportaż filmowy 

TP ze stolicy Kuby
20.30 Studio Sport
2143 Rum, Cygara, Vara<I»ro

— repertaż filmowy TP o wy­
twórni rumu w Santa Cruz i fa­
bryce cygar Partagas 1 kąpieli­
sku Varadero

21.22 Fantazja 2000
— program muzyczny TV Ha- 
vana (cd)

21.40 Historia baletu Kubańskiego
— film TV Havana z udziałem 
wybitnej primabaleriny Alicji 
Alonso

23.00J zyk rosyjski — kurs pod­
stawowy, lekcja 13

23.30 NURT
— Pojęci matematyczne 
Wykład prof. dr Zbigniew Sc- 
madeni

towie ratunkowe 09. pogotowie 
energetyczne 31. szpital - Izba 

• przyjęć 19 > chirurgia 29. kino 77.
urząd gminy — 136. restauracja
„Zamkowa" 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie Informacji zain­
teresowanych instytucji Kiero­
wnictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
prcgram radiowy

Program lokalny nadaw-ny Jest 
na falach średnich 188 230. 233 m 
oraz na UKF 70.49 MHz w godz. 
6.43—7.30 i 16.4C—l?C0 natomiast-w 
godz. 7.30—7.40 i 17—18 — tylko na 
UKF 70.49 MHz.

Piątek. 30 bm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia,

16.50 — .Wczyta w podzamczu” — 
aud. A. Kopcia, 17.00 — „W kar­
nawałowym nastroju” — koncert 
rozrywkowy (stereo). 17.35 — 
Rozmowa z delegatem na II Kon­
ferencje Partyjną ’?45 — Propo­
zycje do kieleckiej listy przebo­
jów.
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Delegaci na II Krajową Konferencję Partyjną Bez pustych przebiegów

Adela Broda—montarzystka z RWT

— Kiedy bliskie są już 
perspektywy rozbudowy i mo­
dernizacji zakładu, wówczas 
powstają wątpliwości: czy 
warto w tym czasie podejmo­
wać działania na rzecz po­
prawy warunków socjalnych 
załogi? Wiążą się z tym prze­
cież wydatki, nakład pracy. 
Wydaje się wów’czas, że kosz­
ty takich doraźnych przed­
sięwzięć są niewspółmierne 
do efektów.

Takie wątpliwości miała 
również i robotnica z taśmy 
montażu Radomskiej Wy­
twórni Telefonów — Adela 
Broda, delegatka na_II Kra­
jową Konferencje

— To było na kilka 
sięcy przed VII '
PZPR, na którym 
towałam radomską 
cję partyjną — 
Adela Broda — i 
mieć pełną jasność w tym 
problemie. Możliwości do wy­
słuchania opinii współpra­
cowników i własnego prze­
myślenia miałam sporo. Je­
stem grupową partyjną, 
członkiem plenum KZ, ple­
num KW PZPR i plenum 
WRZZ — daje to możliwości 
wysłuchania opinii pracowni­
ków, kierownictwa partyjne­
go i związkowego. Przekona­
no mnie, że niezależnie od 
nawet bliskich perspektyw 
rozwoju zakładu i w związ­
ku z tym budowy nowoczes­
nych urządzeń socjalnych — 
pilnych spraw załogi nie na­
leży odkładać do czasu wiel­
kich inwestycji i moderniza­
cji.

Adela Broda była jedną z 
tych, którzy z uporem postu­
lowali i działali na rzecz na­
tychmiastowej poprawy. W 
wyniku tego kobiety z taśmy 
montażowej mają 
dniu II Krajowej 
cji Partyjnej na 
dorobku”: pokój
piękne sanitaria,

Partyjną, 
mie- 

Zjazdem 
reprezen- 
organiza- 

wspomina 
chciałam

w przede-
Konferen- 

„socjalnym 
śniadań, 

stołówkę,

W „Przemianach"
W nowym, styczniowym nu­

merze miesięcznika społeczno- 
kulturalnego „PRZEMIANY” 
znajdą czytelnicy jak zwykle 
wiele interesujących materia­
łów. Szczególnie polecamy:
• „BYŁO, MINĘŁO...** — 

reportaż o pierwszych miesią­
cach władzy ludowej na zie­
mi kozienickiej.
• „DZIEWIĘTNAŚCIE ZA­

GADEK” — kolejny felieton 
Wojciecha Twardowskiego 
„Prosto z Radomia”.

© „CZŁOWIEK Z ARIER­
GARDY” — reportaż Stanis­
ława Ramsa o aktualnych pro­
blemach Świętokrzyskiego 
Parku Narodowego.
• „PORTRET ZIEMI” — 

znany artysta fotografik Pa­
weł Picrściński o słynnej kie­
leckiej „szkole krajobrazu** w 
fotografice.
• „KULTURA CELEM I 

NARZĘDZIEM ROZWOJU 
KRAJU*’ — czyli o perspek­
tywach rozwoju kultury pols­
kiej do roku 1990.

© „PIERWSZY PREZY­
DENT PRL” — dr Krzysztof 
Urbański o Bolesławie Bieru­
cie.

© „JAK ZOSTAŁEM KIE­
ROWNIKIEM TEATRU” — 
czyli dalszy ciąg „Wspomnień 
z Tryzonii” Świętosława 
Krawczyńskiego.
• „OJCIEC CHRZESTNY** 

— sensacyjny odcinek „Kronik 
świętokrzyskich” Barbary Wa­
chowicz.

© „KTO SIĘ BAWI W KU­
KIEŁKI” — Irena Jarosz o 
znanym, także w Radomiu, Te­
atrze Lalki i Aktora „Kubuś*’.

© „PLEBISCYT” — artykuł 
o faworytach „Przemian** w 
plebiscycie na najlepszych 
sportowców Polski w roku 
1977.

© „CASUS ŁOSIEWICZ*’ — 
Tadeusz Wiącek krytycznie o 
twórczości estradowej And­
rzeja Rosiewicza.

Ponadto felitetony Jacka Fe­
dorowicza, Brunona Rajcy, 
Ryszarda Smożcwskiego, wier­
sze „. Pawła Pierścińskicgo, 
wszystkie stale pozycje— te­
atr, książki, film, muzyka, mo­
da, krzyżówka, itp.

KRONIKA DNiA
n bm. e godz. 7.10 jadący „Sy­

reną” nr rej. 5S0S TJ, mieszkaniec 
Grójca, Franciszek Kostrzewski, 
potrącił na ul. Wierzbickiej 73- 
letnią Marią Cholewińską. Kobietę 
a pękniętą miednicą i ogólnymi 
potłuczeniami przewieziono do 
szpitala. Jak wykazało wstępne 
dochodzenie przyczyna wypadku 
była nieostrożna jazda kierowcy 
samochodu, (am)

bufet, nawet klub. Wszystko 
to jest małe, chciałoby się 
powiedzieć „mini-urządize- 
nia”. Ale potrzebne — na co 
dzień, na dziś. Koszty były 
spore. Nie tylko koszty urzą­
dzenia i wykonania, ale i towa­
rzyszące tej poprawie warun­
ków socjalnych- Trzeba było 
wyprowadzić z budynku pro­
dukcyjnego magazyny na ze­
wnątrz fabryki, zlokalizować 
je w pawilonach wolno sto­
jących, a nawet przenieść 
pracownię konstruktora.

— Ważne, że u wszystkich
— nawet u tych, których trze­
ba było wyprosić z zajmowa­
nych magazynów i biur, to 
działanie na rzecz poprawy 
warunków pracy i socjal­
nych znalazło zrozumienie. 
Dziś nie mam już wątpli­
wości — gdy chodzi o wa­
runki pracy i odpoczynku w 
zakładzie, nie można odkła­
dać ich organizacji do bli­
skich nawet perspektyw roz­
budowy zakładu.

W takich przypadkach dzia­
łać trzeba natychmiast, bo w 
konkretnym przypadku RWT
— ta rozbudowa rozpocznie 
się dopiero za rok, zakończy 
się może za lat trzy. A te 
skromnie zorganizowane urzą­
dzenia socjalne służą już 
trzeci rok. be-de

— Prace nad sporządzeniem 
spisu wyborców w Radomiu — 
informuje Zdzisław Nowak, 
kierownik Biura Ogólnoor- 
ganizacyjnego UM — zakoń­
czone zostały 23 grudnia br. 
Polegały one m. in. na skon­
frontowaniu 
osobowymi
zgłoszeniami o pobycie cza­
sowym osób deklarujących, że

spisu z kartami 
mieszkańców i

31 bm. samochody pojadą 
ul. Warszawską

W sobotę, 31 bm. przekaza­
ny zostanie do użytku moder­
nizowany odcinek ul. War­
szawskiej pomiędzy ul. Dale­
ką a ul. Gwardii Ludowej. 
Jak już wcześniej informowa­
liśmy, brygady Kombinatu 
Budownictwa Komunalnego 
zakończą pracę tylko na jed­
nej jezdni o szerokości 7 m 
oraz ułożą chodnik dla pie­
szych. Niestety, z instalacją 
oświetlenia ulicznego nie zdą­
żą w tym roku brygady ra­
domskiego oddziału Zakładu 
Wykonawstwa Sieci Elektrycz­
nych z Kielc.

Oddanie do użytku 600-met- 
rowej długości odcinka ul. 
Warszawskiej pozwoli na lik­
widację dotychczasowego, kło­
potliwego objazdu przez ul. 
Daleką i ul. Chrobrego. Za 
kilaa tygodni do ruchu włą­
czona zostanie druga jezdnia 
ul. Warszawskiej, przy której 
budowie pracować będą rów­
nież brygady KBK w Rado­
miu. Miejmy nadzieję, że wraz 
z zakończeniem robót drogo­
wych gotowe będzie także ca­
łe oświetlenie uliczne, (mz)

Może wreszcie będzie 
koncesjonowany zakład 
naprawy piecyków gazowych

Kiedy w okresie gwarancji 
zepsuje się piecyk w łazience, 
administracje domów rozkła­
dają ręce. „Wyślemy w tej 
sprawie list do producenta w 
Świebodzicach, przyjadą fa­
chowcy — to naprawią”.

W Radomiu nie ma konce­
sjonowanego zakładu napraw 
łazienkowych piecyków gazo­
wych, mimo że tych piecyków 
w ciągu roku instaluje się po 
kilka tysięcy, a niektóre z 
nich psują się.

W takiej sytuacji znalazł 
się p. Czesław Walczak zaj­
mujący mieszkanie w Spół­
dzielni „Nasz Dom” przy ul. 
Niedziałkowskiego 19/21. Gdy 
zepsuł mu się piecyk uzbroił 
się w cierpliwość i oczekiwał 
na fachowców’ ze Świebodzic. 
Minęło 20 dni w oczekiwaniu 
na ekipę ze Świebodzic. W 
końcu monterzy z „Naszego 
Domu” podjęli się ryzyka i 
piecyk wyreperowali.

Być może za tydzień lub 
miesiąc przyjadą monterzy ze 
Świebodzic, by wykonać na­
prawę. Czeka na nich wiele 
takich uszkodzonych piecy­
ków w naszym mieście. War­
to jednak przy tej okazji po­
bytu przedstawicieli produ­
centa piecyków gazowych za­
łatwić sprawę koncesji i uru­
chomienia jednego chociaż 
warsztatu napraw w Radomiu.

Budujemy coraz więcej mie­
szkań, coraz więcej instaluje­
my piecyków w łazienkach i 
trudno do . każdej naprawy 
piecyka wysyłać wezwania do 
Świebodzic. Zainteresowani w 
takim rozwiązaniu są zarów­
no radomianie jak i fabryka w 
Świebodzicach, która niepo­
trzebnie ponosi tak ogromne 
koszty napraw i delegacji.

be-de

Ładunki zabierane po drodze
Od początku grudnia br. 

niemal wszystkie magazyny 
zakładów przemysłowych Ra­
domia pracują w godzinach od 
6 do 22. Jest to wynik przed­
sięwzięcia, które podjęły wła­
dze wojewódzkie w celu prze­
ciwdziałania tzw. pustym 
przebiegom „samochodów z 
tras’*. W listopadzie br. — jak 
informuje kierowniczka Wo­
jewódzkiego Ośrodka Koordy­
nacji Przewozów, Leokadia 
Zawadzka — załadowano róż­
nymi towarami 422 samochody 
ciężarowe przejeżdżające przez 
Radom. Jest to rekordowe w 
br. dociążenie samochodów 
różnych organizacji przewozo­
wych, zważywszy, że w listo­
padzie br. takich pustych sa­
mochodów wyjechało z Woje­
wódzkiego Ośrodka Koordyna­
cji 438. Tak więc tylko 16 sa­
mochodów nie zostało załado­
wanych.

Dla przykładu — w kwiet­
niu br. 111 samochodów „prze­
wożących powietrze” opuściło 
Wojewódzki Ośrodek Koordy­
nacji Przewozów. W maju i 
lipcu 1977 roku również po­
nad 100 samochodów wyje­
chało z Radomia z zaświad­
czeniem wydanym przez Wo­
jewódzki Ośrodek, że kierow-

do dnia wyborów włącznie bę­
dą przebywać w Radomiu.

Zgodnie ze spisem — w Ra­
domiu będzie do dnia wybo­
rów ok. 131 tys. osób upraw­
nionych do glosowania.

29 grudnia br. dokumenty 
te zostały przekazane prze­
wodniczącym obwodowych ko­
misji wyborczych, a następne­
go dnia — 30 grudnia br., lis­
ty wyborców przedłożone zos­
taną w siedzibach Obwodo­
wych Komitetów Wyborczych 
do wglądu i ewentualnego 
aktualizowania przez wybor­
ców.

W uzupełnieniu tej informa­
cji podajemy, że w Radomiu 
zorganizowano 70 Obwodo­
wych Komisji Wyborczych. 
Ich siedziby mieszczą się w 
budynkach szkolnych, zakła­
dach pracy, dzielnicowych do­
mach kultury i świetlicach. 
Dwie siedziby Obwodowych 
Komisji Wyborczych zlokali­
zowane zostały w Wojewódz­
kim Szpitalu Zespolonym przy 
ul. Tochtermana (Obwodowa 
Komisja Wyborcza nr 69) i 
przy Państwowym Domu 
Specjalnym dla Dorosłych 
przy ul. Struga 88 (Obwodowa 
Komisja Wyborcza nr 70) dla 
ułatwienia głosowania ludziom 
obłożnie chorymi i w podesz­
łym wieku.

Listy wyborcze można 
sprawdzać od 30 grudnia br. 
do 15 stycznia 1977 roku w 
siedzibach Obwodowych Ko­
misji Wyborczych — w dni 
powszednie od godz. 14 do 19, 
w niedzielę od godz. 9 do 14. 
1 stycznia 1978 roku Obwodo­
we Komisje Wyborcze są nie­
czynne. Dokładne dane o nu­
merach obwodów glosowania, 
granicach obwodu głosowania 
i siedzibach Obwodowych Ko­
misji Wyborczych podane są 
w publicznych obwieszcze­
niach, znajdujących się w 
zakładach pracy i w miej­
skich punktach publicznych 
ogłoszeń.

Reklamacje (dotyczące np. 
zapisu niezgodnego ze stanem 
rzeczywistym wieku wybor­
ców, zmiany adresu itp.) zgła­
szać należy podczas spraw­
dzania list wyborców w Ob­
wodowych Komisjach Wybor­
czych. be-de

cy zgłosili się po załadu­
nek, a ponieważ nie było to­
warów do przewozu, odjechały 
puste. Wprawdzie punkty 
kontrolne na rogatkach mias-' 
ta przepuściły te puste wozy, 
jednak nie oznacza to, że nie 
było czego ładować.

Jest magazynier 
brak ładowaczy

Najczęściej przyczyną jesz­
cze pustych przebiegów była 
niewłaściwa organizacja pracy 
w magazynach. Bo jeśli na­
wet był magazynier i wyroby 
do transportu — to nie było po 
godzinie 15 ludzi do załadun­
ku albo nieobecny był pra­
cownik zbytu, który mógłby 
(i powinien) wystawić doku­
menty przewozowe.

Na ogół bardzo dobrze zor­
ganizowane są dyżury magazy­
nierów, ładowaczy i służby 
zbytu w dużych zakładach ra­
domskich — w RWT, „Tyto- 
niówce”, czy w Odlewniach 
Radomskich.

„Na tych zakładach — 
stwierdza Leokadia Zawadzka 
— można zawsze polegać. Kie­
rownictwa tych zakładów 
doskonale orientują się, jaką 
szansę dla rozładunku ich ma­
gazynów i wykonania planów 
sorzedaży stwarza dodatkowa 
możliwość wysyłki”.

Są jednak wciąż takie zak­
łady — a do nich Wojewódzki 
Ośrodek Koordynacji Przewo­
zów zalicza wszystkie niemal 
spółdzielnie pracy i Fabry' ę 
Tworzyw i Lakierów — które 
nie potrafiły dotychczas właś­
ciwie zorganizować popołud­
niowych dyżurów w magazy­
nach.

We współdziałaniu
Wiele już miesięcy agituje 

się kierownictwa zakładów, 
aby podjęły współdziałania z 
Wojewódzkim Ośrodkiem Ko­
ordynacji Przewozów. Skutek 
jest widoczny — w listopadzie 
br., odnotowano najmniej 
pustych przebiegów, w grud­
niu br. — w okresie wzmo­
żonych przedświątecznych 
przewozów — sytuacja była 
niemal idealna.

Kiedy są zakłady 1 przed­
siębiorstwa lekceważące te za­
lecenia i nawoływania — nie 
pozostaje nic innego, jak sto­
sowanie wobec takich opor­
nych pewnych konsekwencji. 
Jedną z nich — najbardziej 
skuteczną — jest odmowa pod­
stawienia do dyspozycji zakła­
dów nie przestrzegających za­
sad współdziałania z Ośrod­
kiem Koordynacji taboru prze­
wozowego przez wielkich prze­
woźników. Stać się to może, 
oczywiście, wówczas, kiedy 
przewoźnicy będą mieli do

Naf epsi dozorcy 
i przodujący Rejan nr 1

Z przesianego pisma przez 
dyrekcję Rejonowego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Ra­
domiu wynika, że również to 
przedsiębiorstwo organizowało 
konkurs na najlepszego dozor­
cę prywatnych posesji podleg­
łych Zrzeszeniu . Właścicieli 
Nieruchomości.

Zwycięzcami konkursu zos­
tali: Zofia Skalska, dozorczyni 
posesji przy ul. Traugutta 4, 
12, 24; Adelajda Dziewierz — 
ul. Kusocińskiego 7a; Jan 
Wieczorek ul. Wałowa 15 i 17 
oraz Stanisława Wchowicz uL 
Łowicka 5 i 6.

Organizowane są również 
rokrocznie konkursy pomię­
dzy poszczególnymi rejonami 
Eksploatacji Domów. Od 
trzech lat najlepszy jest Re­
jon nr 1, kierowany przez 
Krystynę Chojnacką. (n)

Okupacyjna akcja przed 34 laty

Pożółkły papier i druk nie­
co wyblakły. „Dziennik Ra­
domski” z datą: 1 stycznia 
1943 roku. Na pierwszej stro­
nie gazety wydawanej pod 
redakcją i ścisłym nadzorem 
niemieckłśgo okupanta, obok 
ogłoszenia w ramce o zna­
miennej treści: „Dzisiaj za­
ciemniamy okna już od godzi­
ny 15.„” — umieszczono
krótki wiersz. Sześć linijek 
w czerwonej, podłużnej ram­
ce z tytułem: WRÓŻBA.

Wiersz — na pierwszy rzut 
oka — banalny w treści, do­
piero po dłuższym namyśle i 
założeniu kilku, pionowo u- 
mieszczonych liter, odkrywa­
my prawdziwy cel i sens, ja­
ki przyświecał jego twórcy 
(bądź twórcom).

Przyszła z Nowym Rokiem 
miłowana nadzieja. 

Oczy moje widzą róże na 
zawiejach, 
przechodzi 
błękitność, 
radością 
zakwitną!

Któż się nie zanurzy w tym 
radosnym rytmie.

Aniołami niebo bajecznie 
zakwitnie.

Lazurowe niebo
w

Sady tego roku

Hitlerowcy początkowo 
przyjęli ową poezję jako wy­
raz radości, entuzjazmu i 
wiary w lepsze jutro, pochwa­
lę panującego w Polsce reżi­
mu. a jednocześnie — biorąc 
pod uwagę stale pogarszają­
cą się wówczas sytuację na 
wszystkich frontach niemie­
ckich — również jako zapo­
wiedź ostatecznego i rychłe­
go zwycięstwa III Rzeszy.

Dopiero po ukazaniu się 
drukiem „Wróżby” w radom­
skiej gadzinówce okazało się, 
ze składając pionowo pierw­
sze litery każdego z sześciu 
kolejnych wierszy — powsta- 
je jedno, ale jakże krzepiące 
na owe czasy słowo: POLSKA.

Władze okupacyjne w ostat­
niej chwili zorientowały się, 
że była to zręcznie zastawio­
na przez Ruch Oporu pułap­
ka. Zaczęto w pośpiechu wy­
cofywać z ulicznego kolpor­
tażu cały, wielotysięczny na­
kład noworocznej gazety.

Twórcą „Wróżby”, który ty­
le sprawił kłopotów hitlerow­
com u progu nowego roku, 
był mieszkaniec Radomia, 
Eugeniusz KoL Czy jest to 
prawdziwe nazwisko. czy 
pseudonim autora wiersza?

wyboru — obsłużyć swoich 
dobrze współpracujących part­
nerów albo tych, którzy lek­
ceważą sobie przepisy o prze- ' 
dłużonym czasie pracy maga­
zynów. Wówczas ci ostatni na 
uprzywilejowanie w grafiku 
przewozów liczyć nie mogą.
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Przedterminowe wykonanie 
zadań i podjęte zobowiązania

O przedterminowym wyko­
naniu tegorocznych zadań pro­
dukcyjnych zameldowały za­
łogi kolejnych zakładów pra­
cy. Plan roczny o wartości 100 
min zł (po raz pierwszy w 
historii przedsiębiorstwa prze­
kroczono ten pułap) wykonała 
załoga Zakładów Płytek i Wy­
robów Sanitarnych w Rado­
miu, która dostarczyła m. in. 
360 tys. m kw. płytek cera­
micznych czyli „glazury” oraz 
2,3 tys. t wyrobów sanitar­
nych. Do końca roku załoga 
zadeklarowała dodatkowe 2 
tys. m kw. płytek, poszukiwa­
nych na rynku.

Na konto 1978 r. pracuie 
także załoga oddziału Spół- 
dzielpi Transportu Wiejskiego, 
która przewiozła ponad 231 
tys. t różnego rodzaju ładun­
ków. Su'*ces jest tym cenniej­
szy, że transportowcy z Szyd­
łowca pracują w trudnych 
warunkach. Dla uczczenia 
zbliżającej się II Krajowej 
Konferencji Partyjnej szydlo- 
wieeka załoga STW postano­
wiła dodatkowo przewieźć po­
nad 8 tys. t ładunków, prze­
znaczonych głównie na zaopa­
trzenie rynku oraz roWkńw.

(mz)

Drwale w starych sadach

Pierwsze sady w rejonie 
grójecko-wareckim rozpoczę­
to sadzić już w II połowie 
XIX wieku. Ich szybki roz­
wój nastąpił jednak dopiero 
po .915 r. Dziś sady zajmują 
na terenie 10 gm!n około 29 
tys. ha.

Mimo znacznego obszaru, 
który zajmują drzewa owoco­
we wydajność starych sadów 
j&t dwa. a nawet cztery razy 
niższa w stosunku do mło­
dych, z dużą ilością drzew 
intensywnych odmian. Stąd

Siadam naszych artykułów

W odpowiedzi na nasze pu­
blikacje otrzymaliśmy kores­
pondencje z zainteresowanych 
instytucji, które szczegółowo 
wyjaśniają zarzuty lub poru­
szone przez nas problemy.

Kierownik osiedla mieszka­
niowego „Nad Potokiem” Ma­
rian Stando informuje na 
przykład, że wzmacniacz 
zbiorczej anteny telewizyjnej 
w budynku przy ul. Olsztyńs- 
skiej 35 został zainstalowany 
już 19 grudnia. Opóźnienie w 
jego zainsalowaniu spowodo­
wane zostało deficytem tych 
urządzeń na rynku. Przy oka­
zji kierownik osiedla informu­
je, że w tym samym budynku 
skradziono drugi wzmacniacz 
zbiorczej anteny TV. W obyd­
wu przypadkach w okresie 
braku odbioru za pośrednict­
wem zbiorczej anteny lokato­
rzy zwolnieni zostali od opłat 
konserwacyjnych.

★
Obszerne wyjaśnienie doty­

czące niedogrzewania miesz­
kań w budynku przy ul. Bucz­
ka 10 otrzymaliśmy ze Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Nasz 
dom**. Wynika z niego, że po­
wodem niedogrzewania była 
awaria dwóch kotłów w lo­
kalnej kotłowni przy ul. Wa­
ryńskiego 10’14.

Przy okazji kierownictwo 
spółdzielni informuje, że o- 
trzymuje nie zawsze dobrej 
jakości opał, co w zasadniczy 
sposób wpływa na pracę urzą­
dzeń a w konsekwencji na 
temperaturę w ogrzewanych 
mieszkaniach, nie mówiąc o 
nadmiernym zużyciu kotłów. 
Na dodatek w II i III kwar­
tale otrzymywali wyłącznie

dostawy koksu, gdy akurat 
wtedy najbardziej potrzebny 
byłby węgiel. Niestety, inter­
wencje w sprawie rymiki i 
rodzaju dostaw — nie przyno­
szą rezultatu.

Na zarzuty palaczy papiero­
sów odpowiedziała dyrekcja 
Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego w Radomiu. Z treści pis­
ma podpisanego przez z-cę 
dyrektora d/s technicznych 
mgr.inż. Jerzego Rębisia wy­
nika, że papierosy z filtrem 
produkowane są na dwóch ty­
pach maszyn marki „Standard” 
i „Molins”. Pierwsze z nich 
eksploatowane są od wielu lat 

, i czasami zawodzą. Drugie są 
bardziej wydajne, umożliwia­
jące w większym stopniu eli­
minację ścinków żył z tzw. 
krajanki tytoniowej oraz bar­
dziej prawidłowe formowanie 
papierosów. Podobnie jest z 
materiałami pomocniczymi ta­
kimi jak bibułka papierosowa 
i osłonowa. Stąd odczuwalne 
dla palaczy różnice w jakoś­
ci papierosów chociaż wszyst­
kie zgodne są z wymaganiami 
technologicznymi.

Odklejanie się bibułki lub 
filtrów wynika z niesolidnej 
pracy obsługi maszyn lub złej 
regulacji urządzeń decydują­
cych o jakości wykonania 
tych operacji. Winni poniosą 
konsekwencje dyscyplinarne, 
ale trzebą pamiętać, że co­
dziennie w zakładzie przy ul. 
Tytoniowej wytwarza się śred­
nio 100 min sztuk papierosów. 
Oczywiście w niczym nie u- 
sprawiędliwia to producenta, 
chociaż warto, aby także pala­
cze wiedzieli ile puszczają z 
dymem złotówek, (mz)

m.in. decyzje w sprawie „mo­
dernizacji sadów”, o której 
pisaliśmy niedawno na ła­
mach „Życia**.

Jak informuje nas mgr inż. 
Józef Kordowski z Zakładu 
Wojewódzkiej Spółdzielni Og­
rodniczej w Grójcu decyzje o 
karczowaniu powinny doty­
czyć przede wszystkim sadów 
złożonych ze starych (powy­
żej 40 lat) drzew, z nietypo­
wymi odmianami jabłoni 
(„Szafranka”, „Gołębiak", 
„Kosztela**, „Grochówka”, Per- 
kins” oraz inne), 
logatunkowych i 
nowych oraz z 
chorych drzew.

Do sadów’ wkroczyli już 
drwale, którzy za pomocą 
pił, siekier i pił mechanicz­
nych przygotowują drzewa do 
karczowania wraz z korzenia­
mi. Ich efektem są widoki, 
które prezentujemy na zdję­
ciach. Tempo „modernizacji 
sadów** byłoby jeszcze więk­
sze gdyby SKR-y i Zakłady 
WSO dysponowały większą 
ilością ciężkiego sprzętu me­
chanicznego, niezbędnego do 
wyrywania z ziemi pni sta­
rych drzew, (mz)

Fot. Józef Cieślak

sadów wie- 
wieloodmia- 
dużą ilością

Handel, usługi i gastronomia 
w Sylwestra i Nowy Rok

Zgodnie z wytycznymi wo­
jewódzkich i miejskich władz 
handlowych, dnia 31 grud­
nia, sieć handlowa pracuj z do 
godz. 17, natomiast punkty 
usługowe do godz. 16, poza 
zakładami fryzjersko-, kosme­
tycznymi, które czynne będą 
w normalnym wymiarze cza­
su. Sieć gastronomiczna pra­
cuje do godz. 18. W restaura­
cjach: „Europa**, „Romantycz­
na”, „Bachus” „Frykas” oraz 
w barze „Popularnym” — za­
bawy sylwestrowe. Wcześniej, 
bo już o godz. 14 
działalność lokale 
miczne obsługujące 
sylwestrowe: rest. 
nianka** i „Myśliwska’ 
bar „Pod basztą”.,

1 stycznia w Nowy Rok 
sklepy, zakłady gastronomicz­
ne i punkty usługowe — nie­
czynne. Świąteczny dyżur peł­
nią: restauracja „Europa"
(godz. 14—20), kawiarnia „Pól 
czarnej”, bary: „Jowisz*’ i 
„Osiedlanka** (godz. 10—18), 
punkty napraw sprzętu radio­
wo-telewizyjnego WPHW nrzy 

‘ Waryńskiego 3/5, WUSP
1 Maja 48 i rzemieślniczy 
Chrobrego 1 (wszystkie od 
do 16) oraz stacja obsługi 

samochodów P.P. „Polmozbyt” 
przy ul. Kieleckiej (godz. 14 
do 20). (am)

zakończą 
gastrono- 

zabawy 
„Zamly- 

i” oraz

ul. 
ul. 
ul.
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Nie wiemy. Nie znamy rów­
nież losów’ ludzi (redaktorów? 
metrampaży? korektorów?), 
którzy — nie bacząc na gro­
żące im w każdej chwili nie­
bezpieczeństwo — zaakcepto­
wali, a następnie wydrukowa­
li patriotyczny wiersz w oku­
pacyjnej gazecie. Czy pozosta­
li wśród żywych i doczekali 
się spełnienia swojej „Wróż­
by”?

Warto, na pewno warto po­
znać szczegóły tej niezwykle 
śmiałej i pomysłowej akcji 
polskiego podziemia, jakby’ 
żywcem wziętej z telewizyj­
nego serialu „Polskie drogi”. 
Dzięki niej, dzięki słowom o- 
tuchy i pocieszenia, które 
znalazły się w tym -wierszu, 
łatwiej było przeżyć hitlerow­
skie piekło wielu mieszkań­
com Radomia.

W „Polskich <fa-ogach”, te­
lewizyjnej monografii poświę­
conej bohaterom ostatniej 
wojny, często bezimiennym, 
szczególną rolę, jak pamięta­
my, odgrywały nielegalne 
drukarnie, ukryte często w 
piwnicach, komórkach i na 
strychach starych kamieni­
czek. Ręcznie i maszynowo 
składano wówczas teksty, 
drukowano liczne komunika­
ty, afisze i biuletyny, wyda­
wano gazety i gazetki docie­
rające dzięki kurierom jesz­
cze tego samego dnia do za­
kładów pracy i instytucji, do 
każdego Polaka — patrioty.

Mieliśmy w okresie okupa­
cji hitlerowskiej wielu Ni­
wińskich, Kurasiów i Klos- 
sów. a obok nich — tysiące 
bezimiennych, nie ..odnotowa­
nych przez historię żołnierzy. 
Występowali oni przeciwko 
losowi, okrucieństwu i bez­
prawiu nie zawsze z karabi­
nem i nie zawsze z granatem 
w ręce. Byli to m.in. redak­
torzy i drukarze, pracujący 
na pierwszej linii walki z nie­
mieckim okupantem.

I do tych właśnie żołnierzy 
walczących podczas okupacji 
hitlerowskiej bez „Visów” w’ 
ręce należy zapewne zaliczyć 
twórców noworocznej „Wróż­
by” 
skim”. 
innego 
domiu, 
dalszy.

w „Dzienniku Radom- 
Jest to przecież nic 
jak tylko tutaj, w Ra- 
„Polskich dróg” ciąg

ZDZISŁAW HENR

Od red. Czytelników, świad­
ków opisanego wyżej Wyda­
rzenia sprzed 34 lat prosimy 
o informacje na temat oko­
liczności i warunków, w ja­
kich znalazł się na pierwszej 
stronie „Dziennika Radom­
skiego” wiersz o patriotycz­
nej treści. Do noworocznej 
„Wróżby” z 1 stycznia 1943 
roku chcemy bowiem jeszcze 
powrócić i podać szczegóły 
tej gazetowej akcji Ruchu 
Oporu w Radomiu.

Spadki napięć w sieci 
przy ul. Kwiatowej

Mieszkańcy ul. Kwiatowej 
narzekają, że od chwili wy­
miany transformatora (przy 
ul. Słowackiego) występują 
stałe spadki napięcia prądu 
w granicach 150—180 volt, co 
nie pozwala na odbiór progra­
mu telewizyjnego. Ponadto
— jak można wyczytać w 
każdym elementarnym pod­
ręczniku dla elektrotechników 
i użytkowników prądu — ta­
kie spadki połączone z waha­
niem niszczą odbiorniki prą­
du.

Sprawą tą zainteresowaliś­
my z-cę kierownika Rejonu 
Energetycznego w Radomiu
— Grzegorza Makarskiego, 
który zapewnił nas i lokato­
rów domów przy ul. Kwiato­
wej, że natychmiast (27 gru­
dnia br.) wysyła do zbadania 
transformatora ekipę fachow­
ców, której zadaniem będzie 
przeprowadzenie pomiarów i 
ustalenie, co jest przyczyną 
tego niekorzystnego zjawiska
— wadliwe działania trans­
formatora czy też przewodów.

Po stwierdzeniu przyczyny 
w ciągu kilku dni — jak za­
pewnia kierownictwo Rejonu 
Energetycznego — usterki zo­
staną usunięte, be-de


